
„ZYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

CENA 1 ZŁ

Rozmowy na Kremlu

NR 251 R PONIEDZIAŁEK, 23 PAŹDZIERNIKA 1978 R.

W Hucie Katowice

5 milionów ton stali 
wzbogaciło polską gospodarkę

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) W sobotę, 21 bm. wyprodukowano w stalowni konwer­
torowej Huty Katowice 5-milionową tonę stali.*  Jest to ważne 
osiągnięcie naszego największego, a zarazem najmłodszego 
kombinatu metalurgicznego, który należy do przodujących za­
kładów w kraju. Wszystkie wydziały pracują tu rytmicznie, 
stale wzrasta wydajność pracy i polepsza się jakość wyrobów. 
Skracane są też terminy dochodzenia do pełnej zdolności nowo 
oddawanych agregatów.

Pierwsza stal z Huty Kato­
wice popłynęła w grudniu 
1976 r., a już w lipcu 1977 r. 
wyprodukowano milionową 
tonę stali, w styczniu br. — 
dwumilionową, w kwietniu — 
trzymilionową, a w lipcu — 
czteromilionową. Do końca 
tego roku przewiduje się wy­
produkowanie jeszcze ponad 
milion ton stali.

W dniu, w którym dokonano 
wytopu 5-milionowej tony stali, 
pracowała brygada Piotra 
Chmury, konwertor nr 1 obsłu­
giwali: Marian Zachacz, Walde­
mar Cierpiał, Andrzej Walczak 
i Zbigniew Karpiak. Kierowni­
kiem zmiany był inż. Henryk 
Ramza. Stalownia huty wytwa­
rza ostatnio w ciągu doby ok. 
13 tys. ton stali w stu gatun­
kach.

Na moje pytanie, jak oce­
nia pracę stalowni, kierownik 
zakładu mgr inż. Bohdan Koło- 
myjski odpowiada, że nie jest 
z niej zadowolony. Za dużo wy­
siłku musimy jeszcze wkładać 
— mówi — żeby wykonać plan. 
Już w tej chwili chcielibyśmy 
■wytwarzać 4,5 min ton stali 
rocznie, a nie 45mln, które przy- 
padną na rok bieżący. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że nasza 
obecna praca decyduje o tym, 
co będzie w roku przyszłym.

Piotr Jaroszewicz
zakończył wizytę 
na Węgrzech

W niedzielę, 22 bm. dobiegła 
końca przyjacielska wizyta pre­
zesa Rady Ministrów PRL Piotra 
Jaroszewicza na Węgrzech. W 
tym dniu w godzinach popołud­
niowych premier wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami opuścił 
Budapeszt, udając się w ar6gę 
powrotną do kraju.

Na lotnisku Ferihegy gościa 
polskiego żegnali: przewodniczą­
cy Rady Ministrów WRL, 
Gyoergy Lazar, minister prze­
mysłu hutniczego i maszynowe­
go, Istvan Soltesz, wiceminister 
spraw zagranicznych, Istyan 
Roska, zastępca przewodniczące­
go Krajowego Urzędu Planowa­
nia, Jozsef Drecin, ambasador 
WRL w Polsce, Jozsef Garam- 
voelgyi.

Obecny był ambasador PRL 
na Węgrzech Tadeusz Pietrzak. 
(P)

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Inwestycje w służbie zdrowia
(R) Na posiedzeniu Sekretaria­

tu KW PZPR, któremu prze­
wodniczył sekretarz Józef To­
biasz, a uczestniczył wojewoda 
Roman Maćkowski, omawiano 
w dniu 21 bm. działalność in­
westycyjną w służbie zdrowia 
woj. radomskiego. Od trzech lat 
pomyślnie wykonywany jest 
program oddawania nowych 
obiektów i modernizacji placó­
wek leczniczych. Wynika to z 
realnie opracowanych planów i 
dobrego przygotowania zadań w 
zakresie dokumentacji oraz po­
prawnego wykonawstwa.

W planie br. realizuje się po­
nad 20 zadań inwestycyjno-mo- 
dernizacyjnych. Najpoważniejsze 
to: kontynuowana budowa szpi­
tala w Lipsku, gdzie w 9 mie­
sięcy br. osiągnięto 83 proc, prze­
robu oraz zbliżająca się ku koń­
cowi budowa szpitala w Kozie­
nicach. Na tej ostatniej inwe­
stycji, która ma być gotowa w 
roku przyszłym, notuje się jed­
nak pewne opóźnienie.

W br. oddane zostały m. in. 
przychodnia rejonowa wraz z 
apteką w radomskiej dzielnicy

Polska zbuduje
tłocznię gazu w ZSRR

(A) Podpisane zostało porozu­
mienie między Ministerstwem 
Górnictwa PRL a Minister­
stwem Przemysłu Gazowni­
czego ZSRR, dotyczące budo­
wy przez polskie przedsiębior­
stwa w Komarnie na terenie 
Związku Radzieckiego tłoczni 
gazu ziemnego. Zakres prac 
prowadzonych przez polskie 
przedsiębiorstwa obejmuje ro­
boty budowlano — montażowe 
tłoczni i obiektów towarzyszą­
cych.

Koszty budowy rozliczone zo­
staną dodatkowymi dostawami 
gazu ziemnego x ZSRR do Pol­
ski. (PAP)

Dlatęgo też źyjąc planem roku 
przyszłego, nie zauważylibyśmy 
nawet tej 5-milionowej tony, 
gdyby nam o tym nie przypom­
niano. Ja osobiście będę świę­
tował dopiero wtedy, kiedy wy­
produkujemy 10-milionową tonę 
stali.

Jednakże są powody do sa­
tysfakcji: załoga się ustabilizo­
wała, ubyło też problemów ty­
powo rozruchowych.

Ważne zadanie dla stalowni 
konwertorowej w br. to pro-

Uroczysty wiec i koncert w Zabrzu 
zakończyły Dni Przyjaźni
Młodzieży Polski i Czechosłowacji
List do Edwarda Gierka i Gustava Husaka

(A)_ Uroczystym wiecem i 
koncertem w Domu Muzyki 
i Tańca w Zabrzu zakończyły 
się 21 bm. trwające od po­
niedziałku 16 bm. w' naszym 
kraju II Dni Przyjaźni Mło­
dzieży Polski i Czechosłowa­
cji.

Z okazji „Dni” w gościnie u 
polskiej młodzieży przebywała 
600-osobowa delegacja przodują­
cych aktywistów Socjalistyczne­
go Związku 'Młodzieży Czecho­
słowackiej (SSM). Liczne spotka­
nia, wymiana poglądów, wspól­
ne imprezy kulturalne i sporto­
we, dyskusje jakie odbyły się 
przy tej okazji przybliżyły wza­
jemnie młodzież obu krajów’, 
pozwoliły bliżej się poznać, oce­
nić dotychczasowy dorobek i 
nakreślić nowe kierunki dalsze­
go współdziałania między orga­
nizacjami młodzieżowymi obu 
socjalistycznych krajów’.

Potwierdzeniem braterskiej 
jedności narodów i młodzieży 
Polski i CSRS a zarazem za­
pewnieniem, iż młodzież czynić 
będzie wszystko dla rozwijania 
i umacniania przyjaźni stał się 
skierowany podczas wiecu list 
uczestników „Dni Przyjaźni” do 
I sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka i sekretarza ge­
neralnego KC KPCz prezydenta 
CSRS — Gustava Husaka.

Oto relacja PAP z uroczyste­
go wiecu i koncertu przyjaźni:

Borki, ośrodki zdrowia w Skar­
żysku Książęcym i Majdowie, 
żłobek w Grójcu. Gotowy bę­
dzie też w br. ośrodek zdrowia 
w Belsku, rozpoczęto zaś budo­
wę ośrodków zdrowia w Solcu 
i Chlewiskach, żłobka w Szy­
dłowcu, apteki w Nowym Mie­
ście i szpitalnej bazy diagno- 
styczno-gospodarczej w Przy­
susze. Modernizowany jest szpi­
tal w Iłży, po zakończeniu prac 
w połowie przyszłego roku 
zwiększy on o 80 liczbę łóżek 
szpitalnych. Coraz większe za­
dania spełniają powoływane 
przy Zespołach Opieki Zdrowot­
nej brygady remontowe. Na 
swoim koncie mają one w bie­
żącym roku blisko 8 min zł 
przerobu. Na uzupełnienie apa­
ratury medycznej wydano już w 
br. 15 min zł, podnosząc poziom 
wyposażenia placówek leczni­
czych w mieście i na wsi.

Z pomocą przedsiębiorstw 
spoza resortu budownictwa oraz 
brygad remontowych służby 
zdrowia rozpoczyna się budowę 
nowych pawilonów szpitalnych 
w Kozienicach, Radomiu i 
Krychnowicach. Trwają prace 
przygotowawcze do budowy 
szpitala klinicznego w Radomiu.

Członkowie Sekretariatu KW 
zwrócili uwagę na realizację 
zadań zapewnienia kadr lekar­
skich i pielęgniarskich opiera­
jąc się na współpracy z Akade­
mią Medyczną w Lublinie i 
przez rozwinięty system stypen­
dialny. Woj. radomskie ma 140 
stypendystów w różnych uczel­
niach medycznych.

Stwierdzono, że dla zdobycia 
specjalistów z różnych dziedzin 
oraz zapewnienia kadry lekar­
skiej do pracy w czynnych już 
i uruchamianych placówkach 
służby zdrowia, w tym głównie 
w oddziałach szpitalnych, istot­
ne znaczenie ma proces adap­
tacji pozyskiwanej kadry i two­
rzenia właściwej atmosfery 
wśród pracowników służby 
zdrowia, (n) 

dukcja wysokogatunkowej stali 
na szyny. Pierwszą partię już 
wytworzono, z czego część zo­
stała przewalcowana w Hucie 
Kościuszko. Zanim jednak 
rozpoczme się produkcja szyn 
w walcowni dużej Huty Kato­
wice, w stalowni musi być gon­
towa instalacja do próżniowego 
odgazowywania stali. Stalownia 
konwertorowa weszła w drugi 
etap swej budowy. I tak np. 
wykonano już wykopy pod 
przedłużenie hal: rozlewniczej i 
złomu, rozpoczęto budowę dru­
giej hali złomu. W 80 proc, go­
towe są już konstrukcje hali 
konwertora nr 3. Niezwykle 
poważnym przedsięwzięciem bę­
dzie budowa obiektów wydzia­
łu ciągłego odlewania stali. Taki 
wydział to jak gdyby razem 
wzięta walcownia i stalownia, 
gdyż umożliwia on pominięcie 
w procesie produkcyjnym wal­
cowni zgniatacza. Dzięki ciągłe-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

1 W’ odświętnie przystrojonej 
flagami Polski i CSRS oraz 
emblematami socjalistycznych 
związków młodzieży obu kra­
jów — sali Domu Muzyki i Tań­
ca w Zabrzu spotkali się młodzi 
górnicy, hutnicy. budowlani, 
harcerze I studenci — przodow­
nicy nauki i pracy Śląska i Za­
głębia. Wraz z nimi — 600-oso- 
bowa delegacja SSM, której po- 
bytowi w naszym kraju — w 
woj. katowickim i na terenie 12 
województw — towarzyszyła 
serdeczna gościnna atmosfera.

Uroczystość rozpoczęła się 
odegraniem hymnów Polski i 
CSRS.

Głębokie przekonanie, iż na­
wiązane podczas „Dni Przyjaź­
ni” nowe bezpośrednie kontakty 
między młodzieżą obu krajów 
będą owocować widocznymi re­
zultatami w przyszłości, wyraził 
w czasie wiecu przewodniczący
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zambii i

Agresja Rodezji 
przeciwko Zambii

LONDYN (PAP) 
rozgłośnia radiowa podała, że 
oddziały wojskowe 
Frontu Patriotycznego Zimbab­
we są zaangażowane w walkach 
z wojskami rodezyjskimi w 
dwóch prowincjach kraju.

Siły zbrojne rasistowskiego re­
żimu Smitha dokonały w sobo­
tę rano drugiej w ciągu 48 go­
dzin napaści na terytorium 
Zambii. Komunikat podaje, że 
siły napastnicze poniosły po­
ważne straty. Radio zambijskie 
zaapelowało do ludności w ca­
łym kraju o zachowanie spoko­
ju. Bliższych szczegółów na te­
mat starć zbrojnych rozgłośnia 
nie podała.

W Salisbury władze rasistow­
skie opublikowały komunikat, 
informujący, że wojska rodezyj- 
skie dokonały ataku powietrzne­
go i lądowego na 12 baz party­
zantów Zimbabwe, znajdujących 
się na terytorium Zambii. Jeden 
z ataków był skierowany na ba­
zę w Mkuszi, 155 km na pół­
noc od Lusaki. Komunikat po­
daje również, że zaatakowane 
zostały także bazy partyzantów 
rodezyjskich na terenie Mozam­
biku.

Szef rasistowskiego reżimu ro- 
dezyjskiego, łan Smith, który po 
zakończeniu wizyty oficjalnej w 
Stanach Zjednoczonyh, przybył 
do RPA, oświadczył w Johan- 
nesburgu, że armia rodezyjska 
podejmować będzie dalsze tego 
rodzaju akcje zbrojne, jeśli od­
działy frontu patriotycznego nie 
zaprzestaną działalności bojowej.

(P)

Zambijska

Dziś konsultacja „Życia ' przy telefonie 250-205

Uprawnienia 
kształcących się pracowników

(A) Już dziś w godzinach 14—15 przy naszym redakcyjnym te­
lefonie 250-205 gościć będziemy przedstawicieli Ministerstwa Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych, którzy będą odpowiadać na pyta­
nia Czytelników dotyczące uprawnień kształcących się pracow­
ników. Poniżej dalsze pytania, które otrzymaliśmy:

— Czy studentom studiów zaocznych przysługują płatne zwol­
nienia z części dnia pracy?

— W jakim terminie powinna być pracownikowi wypłacona 
nagroda za dobre wyniki w nauce?

Na te i podobne pytania będzie można uzyskać odpowiedź pod­
czas naszej dzisiejszej konsultacji o godzinie 14 do 15, przy te­
lefonie 250-205. Konsultantami naszymi będą: mgr ALEKSAN­
DRA MICHALSKA — wicedyrektor Departamentu Prawa Pra­
cy oraz mgr LEONARDA DOBRZELECKA — główny specjali­
sta i mgr BARBARA KOCH — specjalista Departamentu Do­
kształcania Kadr.

Można też przesyłać pytania na kartkach pocztowych pod adre­
sem: „Życie Warszawy”, ul. Marszałkowska 3/5, 00-624 Warsza­
wa, z dopiskiem „Konsultacja”; K. G.

Andriej Gromyko—Cyrus Vance
MOSKWA (PAP). W niedzielę 

na Kremlu rozpoczęły się roz­
mowy ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, Andrieja Gro- 
myki z sekretarzem stanu USA 
Cyrusem Vance'em.

W ciągu dnia odbyły się dwa 
spotkania, w czasie których 
szczególną uwagę poświęcono 
omówieniu dotychczas nie u- 
zgodnionych problemów doty­
czących nowego porozumienia 
między ZSRR a USA w spra­
wie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych.

W wyniku przeprowadzonych 
poprzednio rozmów szczegółowo 
rozpatrywano ewentualne spo­
soby osiągnięcia będących do 
przyjęcia dla obu stron decyzji 
dotyczących takich problemów. 
Rozmowy w tych sprawach bę­
dą kontynuowane. (P)

CAF-Photofax(P) Plac św. Piotra podczas uroczystości.

Idea wychowania w duchu pokoju- 
poiska inicjatywa na forum ONZ 
Wypowiedź wiceministra spraw zagranicznych

(P) W związku ze zgłoszeniem przez Polskę na XXXIII Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ projektu deklaracji w sprawie 
wychowania społeczeństw w duchu pokoju, wiceminister spraw 
zagranicznych Eugeniusz Kułaga, w rozmowie z przedstawi­
cielem PAP, .red. Bronisławem Trońskim, przedstawił genezę 
i treść polskiego projektu deklaracji oraz tendencje określa­
jące potrzebę takiego dokumentu.

sesji Zgromadze- 
minister spraw 

PRL, Emil Woi-

Idea wychowania społe­
czeństw' w duchu pokoju zo­
stała wysunięta przez I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka na forum Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, w 
przemówieniu wygłoszonym 
w Zgromadzeniu Ogólnym w 
dniu 10 października 1974 r 
— stwierdził wicemin. E. Ku­
łaga.

W szczerych, sugestywnych, a 
zarazem głęboko przekonywa­
jących słowach przywódca na­
rodu polskiego przedstawił kon­
cepcję o wielkim ładunku po 
litycznym i humanistycznym, o 
poważnym potencjale dla po 
głębiania i utrwalania procesu 
odprężenia.

Na bieżącej 
nia Ogólnego 
zagranicznych 
taszek przedstawił w imieniu 
rządu PRL propozycję deklara­
cji o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju, która konkre­
tyzuje myśl Edwarda Gierka w 
formie projektu dokumentu mię­
dzynarodowego.

Dokument ten tkwi głęboko 
w realiach współczesnego świa­
ta. Uwzględnia je. wyciąga z 
nich wnioski, stawia zdecydo­
wanie sprawę najważniejszą — 
prawo wszystkich narodów, 
wszystkich ludzi do życia w po­
koju. Powołuje i potwierdza li­
czne uchwały międzynarodowe, 
które winny służyć temu ce­
lowi. które określają także, zgo­
dnie z Karta NZ. treść pojęcia 
pokoju. Podejmuje problemy, co 
do znaczenia których żaden o-

RZYM (PAP). Korespondent PAP, Waldemar Kedaj pisze:
22 bm. na Placu św. Piotra w Watykanie odbyła się uroczystość 
rozpoczęcia pontyfikatu papieża Jana Pawia II.

Na uroczystość, której prze­
bieg w całości transmitowały 
Polskie Radio i Telewizja, 
przybyły delegacje i misje 
specjalne z ponad 100 krajów 
świata.

W pierwszym rzędzie foteli, 
wśród głów państw i rządów, 
zasiadł przewodnicząy Rady 
Państwa PRL — Henryk Jabłoń­
ski. W tym samym rzędzie miej­
sca zajęli m.in. prezydent Włoch 
— Sandro Pertini, prezydent 
Austrii Rudolf Kirchs chlaeger, 
prezydent Libanu Elias Sarkis. 
Przybyli również premierzy sze­
regu krajów, a wśród nich pre­
mier Francji Raymond Barre, 
misje specjalne licznych krajów 
socjalistycznych na wysokim 
szczeblu, delegacje wielu parla­
mentów, a m. in. Kongresu ame­
rykańskiego.

Wśród członków korpusu dyp­
lomatycznego zasiadł ambasador 
Związku Radzieckiego we Wło­
szech — Nikita Ryżów.

Obecni byli polscy biskupi z 
prymasem Polski, kardynałem 
Stefanem Wyszyńskim. Repre­
zentowane były wszystkie nieka­
tolickie wyznania chrześcijań­
skie, wśród nich zwierzchnik 
kościoła anglikańskiego i przed­
stawiciele wszechrosyjskiej cer­
kwi prawosławnej.

Plac św. Piotra tonący w je­
siennym słońcu wypełniła og- 

biektywnie myślący człowiek 
nie może mieć wątpliwości, mia­
nowicie, roli procesu nauczania 
i wychowania, roli środków ma­
sowego przekazu w tworzeniu 
politycznej i psychologicznej in­
frastruktury pokoju.

Stawia postulat, aby służyły 
one pokojowi, wzajemnemu zro­
zumieniu i zaufaniu oraz przy­
jaznej, równoprawnej współpra­
cy między - narodami, a więc 
umocnieniu poczucia bezpie­
czeństwa, utwierdzeniu przeko­
nania. że jest to możliwe, ko­
nieczne. korzystne, że powinno 
się to stać procesem natural­
nym.

Propozycja Polski mieści się 
w realiach aktualnej sytuacji 
międzynarodowej. Spostrzega 
występujące w ostatnich latach

130 dni lotu „Saluta-6”
Intensywne ćwiczenia przed powrotem na Ziemię

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze:

Poniedziałek jest 130 dniem 
pracy w kosmosie Władimira 
Kowalonka i Aleksandra Iwan- 
czenkowa. Tak długo nikt jesz­
cze nie przebywał poza Ziemią.

Oddziały saudyjskie 
zajęły pozycje 
we wschodnim Bejrucie

BEJRUT (PAP). Oddziały sau­
dyjskie, wchodzące w skład 
Arabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa, przejęły pozycje 
wojsk syryjskich we wschodnim 
Bejrucie w rejonie dwóch mo­
stów, przez które biegną głów­
ne drogi do miasta od strony 
północnej.

Były to najbardziej newral­
giczne punkty w czasie niedaw­
nych walk 
syryjskimi 
jańską.

Agencje 
uwagę na , .
pięcia w stolicy Libanu.
Prowokacje Izraela

PARYŻ (PAP). Kierując się 
najwidoczniej chęcią zaostrzenia 
sytuacji w Libanie Izrael dopu­
ścił się kolejnei prowokacji. 
Eskadra samolotów izraelskich 
naruszyła obszar powietrzny Li­
banu przelatując na niskiej wy­
sokości nad południowymi rejo­
nami kraju i przekraczając ba­
rierą dźwięku nad Sajdą. (P)

między jednostkami 
a milicją chrześci-

prasowe zwracają 
znaczny spadek na-

romna rzesza pielgrzymów 1 tu­
rystów. Znajdowało się wśród 
nich kilka tysięcy Polaków 
przybyłych z Krakowa i wielu 
innych regionów Polski; byli 
posłowie reprezentujący 
katolickie Sejmu PRL, 
pielgrzymki polonijne 
krajów.

O godz. 10 00 papież 
weł II poprzedzany

koła 
a także 
z wielu

Jan Pa- 
_ procesją 

kardynałów przybył na plac i 
zasiadł na tronie ustawionym 
na podeście Bazyliki Watykań­
skiej. Po uroczystości wręcze­
nia papieżowi paliusza biskupa 
Rzymu, przyjął on hołd i ży­
czenia kolejno od 125 kardyna­
łów Kościoła katolickiego ze 
wszystkich kontynentów.

Następnie rozpoczęła się msza 
pontyfikalna. W czasie nabo­
żeństwa Jan Paweł II wygło­
sił kazanie. Było ono poświeco­
ne w całości problematyce re­
ligijnej, misji Kościoła i wier­
nych. Wyjaśniając, dlaczego, 
podobnie jak jego poprzednik, 
zrezygnował z koronacji i z 
potrójnej korony, zwanej tiarą 
— papież wskazał, że „nie czas 
obecnie sięgać po to. w czym, 
niesłusznie, upatrywano symbol 
władzy doczesnej”.

Na zakończenie kazania pa­
pież podziękował wszystkim 
przybyłym na uroczystość, po­
dziękował przedstawicielom 

ONZ jak i poza tą 
— m. in. w wyniku 

Bezpieczeństwa i 
w Europie — tren-

zarówno w 
organizacją 
Konferencji 
Współpracy 
dy wyrażające się w uchwale­
niu ważnych międzynarodowych 
dokumentów, które określają 
odpowiedzialność rządów w 
przestrzeganiu we wzajemnych 
stosunkach określonych zasad 
oraz we współdziałaniu na rzecz 
pokojowego kształtowania tych 
stosunków.

Uwzględnia także, musi u- 
względniać, że pomimo wymier­
nych postępów w dziedzinie od­
prężenia międzynarodowego oraz 
rozwoju współpracy w różnych 
dziedzinach stosunków między­
narodowych, w świadomości 
społeczeństw w niektórych kra­
jach, a także w działaniu środ­
ków masowego przekazu wystę­
pują treści, które sprzeczne są 
z tą tendencja rozwoju sytua­
cji międzynarodowej. Dlatego 
też niezbędne staje się działa­
nie państw i całych społe­
czeństw zgodnie z ich prawami, 
zwyczajami i tradycjami w
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Kosmonauci jednak nie tylko 
żyją w nieważkości lecz również 
pracują — bardzo starannie, do­
kładnie i wyjątkowo efektyw­
nie.

„Progress 4” dostarczył na sta­
cję „Salut 6” nowe kapsuły dla 
elektrycznych pieców „Spław” i 
„Kristałł”. Ponownie z całą mo­
cą zaczął pracować wydział te­
chnologiczny laboratorium orbi­
talnego. Do zadań nowego cyklu 
badań technologicznych, jakie 
prowadzą Kowalonok i Iwan- 
czenkow należy uzyskanie je­
szcze bogatszych eksperymental­
nych danych o fizyczno-chemicz- 
nych właściwościach procesu 
krystalizacji metali i półprze­
wodników, a także otrzymywa­
nie szkieł, zawierających dodatki. 
Monokryształy, nowe wieloskład­
nikowe materiały, uzyskane w 
stanie nieważkości, znajdą — jak 
podkreślają naukowcy — szero­
kie zastosowanie w mikroelekt­
ronice, technice podczerwieni i 
przemyśle optycznym.

Specjaliści Centrum Kierowa­
nia Lotem bardzo wysoko oce­
niają dotychczasową pracę Ko­
walonka i Iwanczenkowa na or­
bicie.

Szybko przystosowali się oni 
do stanu nieważkości, stwierdził 
szef programu medycznego, do­
ktor nauk medycznych Anatolij 
Jegorow. Do chwili obecnej u- 
trzymali wysoką zdolność pracy. 
Obecnie troszczymy się głów­
nie o to, by przygotować ich 
do powrotu na Ziemię, gdyż re­
adaptacja na ziemi — jest pro­
cesem niemniej skomplikowa­
nym, niż przystosowanie się do 
warunków kosmicznych. Proces 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 6 

władz i delegacjom wielu rzą­
dów, podkreślając, że czuje się 
bardzo zaszczycony ich obecno­
ścią.
(„Stolica Apostolska a walka e 
pokój” — czytaj na str. 6) 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Wypowiedź 
kierownika Urzędu

ko- 
się 
d/s

d/s Wyznań
RZYM (PAP). Rzymski 

respondent PAP zwrócił 
do kierownika Urzędu
Wyznań PRL, ministra Kazi­
mierza Kąkola z następującym 
pytaniem:

— Jaki jest stosunek najwyż­
szych władz Polski do przyjaz­
du papieża do Polski?

Minister Kąkol odpowiedział:
„Wokół tej sprawy nagroma­

dziło się wiele nieporozumień i 
dezinformacji. Dlatego też właś­
nie potrzebne są oficjalne wy­
jaśnienia.

Wszystkim wiadomo, że papież 
jest głową Kościoła i równocześ­
nie szefem watykańskiego pań­
stwa

Zadowolenie i satysfakcja, to 
treść naszego stosunku do po­
wierzenia kardynałowi Wojtyle 
tej najwyższej w kościele god­
ności.

Jeśli papież przybędzie do 
Polski, to może być pewny, że 
zostanie powitany z serdecznoś­
cią zarówno przez władze pań­
stwowe, jak i przez społeczeń­
stwo.

Czas, wybór terminu przyjaz­
du jest oczywiście uwarunkowa­
ny okolicznościami, mającymi 
dwustronny i wieloaspektowy 
charakter. Sami wiecie, że tak 
jest przy każdej ważnej wizy­
cie.” (A)

Na placu 
przed Bazyliką 

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

ADAMA W. WYSOCKIEGO
Rzym, 22 października

(P) Inauguracja pontyfikatu 
Jana Pawła II stała się wyda­
rzeniem międzynarodowym. Po­
twierdza to obecność licznych 
głów państica, szefów rządów, 
przewodniczących parlamentów 
i innych wybitnych osobistości 
ze świata polityki, nauki i kul­
tury na uroczystościach w Wa­
tykanie.

Żywo komentuje się tu i pod­
kreśla liczną obecność polskich, 
pielgrzymów i duchowieństwa, 
a także przybycie oficjalnej de­
legacji z profesorem Henry­
kiem Jabłońskim, przewodni­
czącym Rady Państwa PRL na 
czele, reprezentującym państwo, 
z którego pochodzi nowy pa­
pież.

„Loża prasowa” mieściła się 
na samym dachu, z lewej stro-

Zwycięstwo Śląska 
w Reykjaviku

(A) W pierwszym meczu II 
rundy piłkarskiego Pucharu 
UEFA, Śląsk Wrocław poko-nał 
w Reykjaviku islandzki zespół 
IB Vestmannaeyer 2:0 (0:0).
Bramki strzelili: Józef Kwiat­
kowski w 52 min. i Roman Fa­
ber w 68 min.

☆
W meczach 1/8 finału piłkar­

skiego Pucharu Polski padły 
wyniki:

Górnik Zabrze — Stal Mielec 
3:0 (0:0)

Ruch Chorzów — Szombierki 
Bytom 0:2 (0:2)

Karpaty Krosno — Lech Po­
znań 1:2 (1:1)

Motor Lublin — Gwardia 
Warszawa 3:0 (3:0)

Unia Tarnów — Lechia Gdańsk 
0:3 (0:1)

Warta Sieradz — Arka Gdy­
nia 1:2 (1:2)

Wisła Kraków — Pogoń Szcze­
cin 2:1 (1:1)

Zagłębie Lubin — Legia War­
szawa 2:1 (2:1).

☆
W finale międzynarodowego 

turnieju tenisowego w Hambur­
gu mistrz Wimbledonu Szwed 
Bjoern Borg pokonał Wojciecha 
Fibaka 6:1, 6:1. Pierwsze miej­
sce w grze podwójnej zajęli 
mistrzowie Wimbledonu Bob 
Hewitt i Frew McMillan, któ­
rzy pokonali Wojciecha Fibaka 
i Toma Okkera 6:4, 6:3, a na­
stępnie Mike’a Coxa i Hansa 
Guenthardta 6:1, 7:5, 7:5.

Pierwsze podmuchy zimy
Mróz i śnieg w górach 
oraz na północy kraju 

Informacja własna
(P) Na całym obszarze Pol­

ski nastąpił gwałtowny spadek 
temperatury. W niedzielę rano 
w Warszawie termometry wska­
zywały zero st. (Chłodniej by­
ło tylko w Helsinkach — minus 
4 st. i Sztokholmie minus 1 st.). 
W Tatrach, Sudetach i Beski­
dach rtęć w termometrach 
spadła do kilku stopni poniżej 
zera. Na Kasprowym Wierchu 
w niedzielne południe notowa­
no minus 8 st., a na Śnieżce 
minus 4 st. Padał śnieg.

Najwięcej śniegu spadło w 
Beskidach: w paśmie Babiej 
Góry warstwa śniegu sięga już 
15 cm. Na polanach Klimczoka 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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KROMKA DYPLOMATYCZNACenne doświadczenie
(P) W dniach 22—23 paźd«ier< nika 1973 - - -

I Krajowa 
Stanowiła 
szym życiu . ,
którego trafność 
lata następne. I można dziś po­
wiedzieć, że ze wszech miar cel­
ne i owocne jest takie zastana­
wianie się publiczne, powszech­
ne — w połowie przebytej 
drogi.

Jak pamiętamy, pierwsze dwa 
lata, które upłynęły od VI 
Zjazdu, przyniosły istotne zmia­
ny w polskiej rzeczywistości. 
Powstały nowe zjawiska w ży­
ciu społecznym i gospodarczym. 
Polskie przyspieszenie, to słyn­
ne przyspieszenie lat 1971—73 
pozostawiło w tyle niejedną 
prognozę sformułowaną na VI 
Zjeździe. Dlatego też — w po­
łowie drogi — trzeba się było 
obejrzeć za siebie, dokonać pod­
sumowania i zastanowić się nad 
korektami. Bo wówczas, w 1973 
roku, dość powszechne było w 
narodzie polskim przekonanie, 
że potężne są rezerwy material­
ne i duchowe, które czekają na 
wykorzystanie.

roku obradowała 
Konferencja PZPR, 
ona novum w aa- 
partyjnym, novum, 
1_ ii potwierdziły

Obrady I Krajowej Konfe­
rencji PZPR trwały tylko dwa 
dni, ale poprzedziły ją konsul­
tacje, w których miliony Pola­
ków zastanawiały się nad tym, 
eo jest do zrobienia, zastanawia­
ły się i nad dorobkiem, i nad 
trudnościami oraz słabymi stro­
nami naszej wspólnej pracy.

Taka konfrontacja w połowie 
drogi, zsumowanie osiągnięć i 
nazwanie po imieniu faktów, 
które ciągną nas do tyłu w tej 
nieustannej wspinaczce wzwyż, 
pomaga w sformułowaniu wła­
ściwych wniosków dla dalszej 
kontynuacji powziętych progra­
mów. Pozwala na dokonanie 
korekt w projektowaniu przysz­
łości, na lepsze określenie zadań, 
jakie muszą być podjęte przez 
wszystkich, którzy chcą „by 
Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatniej”. I Krajowa 
Konferencja PZPR przyniosła 
cenne doświadczenie w pracy 
partii, w tworzeniu coraz ści­
ślejszych więzi z całym społe­
czeństwem.

Takie samo znaczenie miała 
II Krajowa Konferencja PZPR, 
która odbyła się w styczniu br.

<r)

Rządowy projekt ustawy o jakości 
wyrobów, usług, robol i obiektów bodowlaoyoh

(P) Do Sejmu wpłynął rządowy projekt ustawy o jakości 
wyrobów’, usług, robót i obiektów budowlanych. W jego uza­
sadnieniu stwierdza się, że osiągnięty poziom społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju stwarza wszechstronne podstawy do 
bardziej intensywnej działalności gospodarczej na rzecz zaspo­
kajania materialnych i społecznych potrzeb ludności.

(?) 22 bm. prsybył do War­
szawy nowo mianowany amba- Isador Cesarstwa Iranu w Polsce 

Hushang Amir Mokri. (PAP)

Po wizycie Ezakiasa Papaioannou w Polsce
Wspólny komunikat PZPR - AKEL

(P) Na zaproszenie KC PZPR 
przebywał w Polsce w dniach 
18—21 października br. sekre­
tarz generalny Postępowej Par­
tii Ludu Pracującego Cypru 
(AKEL) — Ezakias Papaioan- 
nou. Spotkał się z nim I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek. Cypryjski gość odbył tak­
że rozmowę z członkiem Biu­
ra Politycznego, sekretarzem 
KC PZPR Edwardem Babiu- 
chem. Wygłosił także odczyt dla 
pracowników naukowych i słu­
chaczy WSNS, oraz odwiedził 
woj. łódzkie.

W toku spotkań i rozmów 
Papaioannou dał wyraz uzna­
niu dla dotychczasowych osiąg­
nięć oraz kierunków dalszego 
rozwoju Polski realizowanego 
zgodnie z uchwałami VII Zjaz­
du i II Krajowej Konferencji 
PZPR. Zapewnił także o wdzię­
czności jaką żywią komu­
niści cypryjscy dla PZPR i Pol­
ski. Sekretarz generalny AKEL 
poinformował przedstawicieli 
PZPR o osiągnięciach, zada­
niach oraz formach i metodach 
pracy komunistów cypryjskich.

Obie partie potwierdziły swą 
wolę umacniania procesu od-

Niedziela 
dniem pracy na polach

Informacja własna
(P) Niedziela była na wsi 

dniem pracy. Najwyższy już 
czas, by kończyć siewy ozimin 
i wykopki ziemniaków. Do ob­
siania pozostało jeszcze blisko 
500 tysięcy hektarów pól, ziem­
niaki wykopać trzeba z 10 pro­
cent powierzchni uprawy, liczą­
cej 2,4 min hektarów. Zebrano 
już połowę buraków cukrowych 
i warzyw, na ukończeniu są 
zbiory kukurydzy i trzeciego 
pokosu traw.

Wykopki ziemniaków zakoń­
czono już w wielu wojewódz­
twach. Tam, gdzie jeszcze się 
je kopie, pomagają rolnikom 
pracownicy zakładów pracy, 
młodzież szkolna i akademicka, 
członkowie organizacji młodzie­
żowych.

Przy zbiorach ziemniaków i 
buraków cukrowych w woje­
wództwie bydgoskim pracowało 
dotychczas ponad 2 tys. słucha­
czy Akademii Techniczno-Rol­
niczej. Rolnikom pomagają tak­
że studenci Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej.'

Kończą się zbiory ziemniaków 
i buraków cukrowych w pań­
stwowych gospodarstwach rol­
nych województwa stołecznego. 
Rozmiękła gleba utrudnia uby­
cie maszyn, przy zbiorach po­
trzebna jest więc duża ilość rąk 
do pracy. Pomagają rolnikom 
uczniowie i studenci oraz żoł­
nierze. Szczególnie trudna jest 
sytuacja w PGR Strzykuły, któ­
re są największym uspołecznio­
nym producentem w’arzyw w 
naszym województwie. W zbio­
rach buraków ćwikłowych, 
marchwd i cebuli pomagają ucz­
niowie warszawskich szkół, (mp)

prężenia międzynarodowego. 
Jego pogłębieniu sprzyjają za­
istniałe w ostatnich latach ko­
rzystne zmiany w międzynaro­
dowym układzie sił. Stało się 
tak przede wszystkim dzięki 
pokojowej polityce ZSRR i in­
nych państw wspólnoty socja­
listycznej.

PZPR i AKEL doceniają wa­
gę Aktu Końcowego KBWE 
oraz spotkania w Belgradzie 
dla tworzenia na kontynencie 
europejskim politycznego, po­
kojowego klimatu. Opowiadają 
się także za pełnym urzeczy­
wistnieniem Aktu Końcowego. 
Obie partie uznają za niezbęd­
ne kontynuowanie działań zmie­
rzających do sprawiedliwego u- 
regulowania problemu cypryj­
skiego w myśl zaleceń ONZ. 
PZPR i AKEL wypowiadają 
się za likwidacją stanu napię. 
cia na Bliskim Wschodzie. U- 
znają także pilną konieczność 
wzmożenia poszukiwań dróg 
prowadzących do ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia, do za­
pobieżenia produkcji broni neu­
tronowej i innych, nowych ro­
dzajów broni.

Obie partie wyraziły zado­
wolenie ze stanu stosunków 
polsko-cypryjskich, stwierdza­
jąc zarazem, że ich rozwój 
sprzyja interesom Polski i 
£ypru. Obie partie podkreślają 
z naciskiem potrzebę nieustan­
nego umacniania jedności mię­
dzynarodowego ruchu komuni­
stycznego i robotniczego, w du­
chu zasad internacjonalizmu 
proletariackiego i przy posza­
nowaniu równoprawności i nie­
zależności każdej partii.

Wielki wkład w dzieło umac­
niania tej jedności wniosła kon­
ferencja partii komunistycz­
nych i robotniczych w Berlinie. 
Obie partie potwierdziły swe 
zdecydowanie współdziałać z 
innymi bratnimi partiami na 
rzecz całkowitego wcielenia w 
życie jej postanowień. (PAP)

Jak wiadomo, w ostatnim 
okresie podjęto u nas szereg 
poczynań związanych z pod­
noszeniem jakości. Rozwija 
się równocześnie społeczny 
ruch „dobrej roboty” na rzecz 
poprawy jakości pracy i pro­
dukcji. W świetle aktualnych 
i rozwojowych zadań gospo­
darczych i potrzeb społecz­
nych uznano za celowe uję­
cie w kompleksowej Ustawie 
przepisów z dziedziny jakości.

Projektowana ustawa ma cha­
rakter powszechny. Określa ona 
związane z jakością zadania i 
obowiązki — zarówno jednos­
tek gospodarki uspołecznione 1, 
jak też gospodarki nieuspołecz­
nionej i osób fizycznych. Ze 
szczególną uwagą potraktowano 
w projekcie sprawę ochrony in­
teresów konsumentów.

Szereg postanowień projektu 
zmierza do zwiększenia odpo­
wiedzialności producentów i wy- 
konawców za jakość. M. in. 
przewiduje on zasadę ujmowa­
nia zadań z zakresu poprawy 
jakości w planach społeczno- 
gospodarczych. Ściślej też wia- 
że korzyści finansowe przedsię­
biorstw z iakością produkcji czy 
usług, podkreślając m. in. tx> 
trzebę odpowiedniego różnico­
wania cen w zależności od ja­
kości wyrobu oraz odpowiednie­
go wykorzystania systemu wy­
nagrodzeń pobudzających do o- 
sią gania poprawy jakości.

Jednocześnie przewiduje się 
stosowanie sankcji ekonomicz­
nych i dyscyplinarnych w sto­
sunku do osób winnych obni­
żenia jakości. Tak np. w myśl 
jednego z postanowień projek­
tu — obniżenie jakości produk­
cji lub wadliwe wykonanie wy­
robu z winy pracownika (na 
które dwukrotnie zwrócono mu 
uwagę na piśmie), mające miej­
sce po raz trzeci w roku, na­
leży traktować jako ciężkie na­
ruszenie .podstawowych obo­
wiązków pracowniczych, upraw­
niające do rozwiązania umowy 
o pracę bez wypowiedzenia. In­
ny projektowany przepis doty­
czy zmniejszenia lub utraty ro­
cznej nagrody w wypadku za­
winionej przez pracownika złej 
jakości wyrobu.

Istotne znaczenie dla oddzia­
ływania na jakość maja posta­
nowienia dotyczące kwalifika­
cji*  i ,oznaczania. Dla wyrobów 
ó ważnym znaczeniu dla gos-. 
podarki narodowej, a zwłaszcza 
dla wyrobów decydujących o za­
opatrzeniu rynku projektodaw­
cy przewidują kwalifikację obo­
wiązkową.

towanie jakości oraz 
konsumentów, określa 
tym dokumencie rolę i 
nienia organizacji społecznych 

Przytoczmy jeden z artyku­
łów projektu: ..Rady narodowe, 
ich komisje i komitety kontroli 
społecznej oraz związki zawo­
dowe aktywnie współuczestniczą 
w działaniach na rzecz popra­
wy jakości, przeprowadzają na 
rzecz ochrony konsumenta spo­
łeczną kontrolę i ocenę jakości 
oraz podejmują odpowiednie in­
terwencje u producentów, wy­
konawców i odbiorców lub w 
ich jednostkach nadrzędnych, w 
celu poprawy jakości wyrobów, 
usług, robót i obiektów budow­
lanych”.

ochronę 
się w 
upraw-

Dodajmy. iż minister sprawie­
dliwości zobowiązany zostaje do 
zapewnienia doskonalenia prze­
pisów prawnych w zakresie ja­
kości, zmierzających do ochro­
ny interesów konsumentów.

Projektowana ustawa zwiększa 
— o sprawy jakości .— dotych­
czasowy zakres działania Pol­
skiego Komitetu Normalizacji i 
Miar. Organ 
szła nazwa, 
brzmiałaby: 
Normalizacji, 
ma w ramach 
państwowej koordynować i kon­
trolować całokształt związanych 
z tym spraw.

Warto wspomnieć, że w toku 
opracowywania projektu ustawy 
był on konsultowany z szeregiem 
wielkich zakładów przemysło­
wych, przedstawicielami środo­
wisk naukowych, CRZZ, orga­
nizacjami społecznymi, stowa­
rzyszeniami naukowo-technicz­
nymi. (PAP)

• 21 bm. wiceprezes Rady
Ministrów, przewodniczący 
Komisji Planowania Tade­

usz Wrzaszczyk przyjął ambasa­
dora LRB w Polsce Iwana Nede- 
wa. Omówiono problematykę 
związaną z aktywizacją rolnic­
twa w obu krajach oraz kierun­
ki rozwoju odpowiedniej bazy

materiałowo-technicznej dla prze­
twórstwa płodów rolnych. Pod­
kreślono równocześnie, śe prob­
lemy te powinny także znaleźć 
swój wyraz w prowadzonych o- 
becnie pracach nad koordynacją 
planów między Polską i Bułgarią 
na lata 1981—1985 (PAP)

Pomnik

Adresatem projektowanej u- 
stawy sa nie tylko producenci, 
organizacje gospodarcze czy ad­
ministracja. Uznając celowość 
ingerencji społecznej w kształ-

ten, którego przy- 
w myśl projektu, 

Polski . Komitet 
Miar i Jakości, 

administracji

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Uroczysty wiec i koncert w Zabrzu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Rady Głównej FSZMP — Krzy­
sztof Trębaczkiewicz kierowni­
ctwu delegacji SSM przekazał w 
darze symboliczny puchar z 
węgla.

Za gościnność, za możliwość 
udziału w wielu interesujących 
spotkaniach prezentujących do­
robek polskiej młodzieży podzię­
kował przewodniczący KC SSM
— Miloslav Doczkal. Zapewnił 
on, że jedność ideowa socjali­
stycznych związków młodzieżo­
wych obu krajów i doświadcze­
nia wyniesione z „Dni Przyjaź­
ni” obligują do nieszczędzenia 
sił w pogłębianiu i rozwijaniu 
braterskich kontaktów. Młodzie­
ży polskiej przekazany został 
sztandar z emblematem SSM.

W liście tym przekazane zo­
stały przywódcom, a za ich po­
średnictwem PZPR 1 KPCz ser­
deczne młodzieżowe pozdrowie­
nia. „Dni Przyjaźni” — czytamy
— nawiązujące bezpośrednio do 
XI Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Hawanie 
są kolejnym potwierdzeniem 
braterskiej jedności narodów i 
młodzieży naszych państw.

Gorącą owacją przyjęli zebra­
ni list przedstawicieli _młodego 
pokolenia 
sekretarza 
da Gierka 
nego KC 
CSRS — Gustava Husaka.

Polski i CSRS do I 
KC PZPR — Edwar- 
i sekretarza general- 

KPCz, prezydenta

Hołd poległym
♦żołnierzom Batalionu AL
im. Czwartaków

List akcentuje nierozerwalne 
więzi przyjaźni młodzieży brat­
nich krajów opartej o tradycje 
wspólnej walki i pracy klasy 
robotniczej Polski i Czechosło­
wacji. Młodzież manifestuje swe 
bezgraniczne oddanie sprawie 
socjalizmu, ideom marksizmu- 
•leninizmu i proletariackiego, 
socjalistycznego internacjonaliz­
mu. Młodzi zapewniają, że swo­
ją wytężoną pracą będą przy­
czyniać się do realizacji uchwał 
VII Zjazdu PZPR i XV Zjazdu 
KPCz, że nigdy nie zawiodą po­
kładanego w niej zaufania, kon­
tynuując w sztafecie pokoleń 
najlepsze wzory swych poprzed­
ników.

Uczestnicy w’iecu skierowali 
też depeszę do Komitetu Cen­
tralnego WLKZM, w której prze­
kazują swoim radzieckim przy­
jaciołom serdeczne pozdrowienia 
z okazji zbliżającego się 60-Ie- 
cja Leninowskiego Komsomołu.

W uroczystości wziął udział 
ambasador CSRS w Polsce — 
Jindrzich Rzehorzek.

Wiec zakończyła „Międzynaro­
dówka”.

W koncercie przyjaźni, żywo 
przyjętym przez zebranych wy­
stąpiły znane zespoły i soliści 
młodzieżowi z Polski I CSRS.

☆
Tego samego dnia w godzinach 

przedpołudniowych delegacja 
młodzieży czechosłowackiej zwie­
dziła najważniejsze obiekty kom­
binatu metalurgicznego — Hutę 
Katowice. W izbie Tradycji i 
perspektyw, podczas spotkania z 
młodymi hutnikami i' budowla­
nymi tego kombinatu czechosło­
waccy goście zapoznali się z u- 
działem młodzieży w tym ogól­
nonarodowym dziele. (PAP)

• W Ośrodku Doskonalenia
Kadr Kierowniczych KC PZPR 
zakończył się kurs dla sekretarzy 
komitetów wojewódzkich PZPR 
i wicewojewodów. W trakcie 
kursu zostały omówione zadania 
wynikające z bieżącej realizacji 
strategii rozwoju * "
spodarczego kraju 
wowe problemy 
-wychowawczej i 
partii.

Z uczestnikami 
się zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR Je­
rzy Łukaszewicz.
• Doskonaleniu pracy instan­

cji partyjnych woj. legnickiego 
w umacnianiu kierowniczej roli 
partii poświęcone było 21 bm. 
plenum KW PZPR w Legnicy.

W toku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR
— Stanisław Cieślik, wskazano na 
narastającą aktywność społeczno- 
-produkcyjną ludzi pracy za­
głębia miedziowego.

W plenum uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Organi­
zacyjnego KC PZPR — Janus? 
Kubasiewicz.
• 21 bm. odbyła się w Urzę­

dzie Rady Ministrów uroczystość 
wręczenia 55 działaczom Towa­
rzystwa Naukowego Organizacji 
1 Kierownictwa odznaczeń pań­
stwowych, nadanych im przez 
Radę Państwa za zasługi w u- 
powszechnianiu zasad naukowej 
organizacji i kierowania, a tak­
że doskonaleniu umiejętności 
kadry kierowniczej pracującej 
w różnych ogniwach gospodarki, 
w tym zwłaszcza w dziedzinie 
inwestycji, handlu i usług oraz 
w rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowej.

Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenie Polski otrzymali: Julian 
Frąckiewicz z Warszawy i Ro­
man Zderkowski z Krakowa. 
Krzyże Kawalerskie OOP wrę­
czono 29 działaczom towarzystwa, 
a Złote. Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi otrzymało 24 działa­
czy.

Życzenia dalszych osiągnięć w 
rozwijaniu pożytecznej działal­
ności od prezesa Rady Ministrów 
przekazał odznaczonym, a także 
władzom, i wszystkim członkom 
TNOiK, szef Urzędu Rady Mi­
nistrów, minister Janusz Wie­
czorek. Podkreślił on, że dotych­
czasowa, bardzo aktywna dzia­
łalność popularyzatorska 1 do­
radcza towarzystwa ma istotne 
znaczenie w usprawnianiu proce­
sów zarządzania różnymi ogni­
wami gospodarki.

W uroczystości wziął udział 
podsekretarz stanu w Urzędzie 
Rady Ministrów, prezes TNOIK
— prof. Bronisław Ostapczuk.
• W siedzibie ZG ZBoWiD od­

było się 20 bm.- okolicznościowe 
spotkanie w związku 351
rocznicą powstania LWP. w 
trakcie którego, za wieloletnią

spoleczno-go- 
oraz podsta- 

pracy ideowo- 
propagandowej
kursu spotka!

odznakaml „Za zasługi dla 
Zwiążku Bojowników o Wolność
1 Demokrację”. Aktu dekoracji 
dokonał sekretarz generalny ZG 
ZBoWiD, wiceminister d/s komba­
tantów Stanisław Kujda.
• 21 bm. w pięciu miejscowoś­

ciach woj. gorzowskiego, odsło­
nięto pomniki i obeliski upa­
miętniające szlak bojowy 2 Ar­
mii Wojska Polskiego w tym re­
gionie.

Główne uroczystości odbyły się 
w Gorzowie, gdzie pod pomni­
kiem w kształcie stylizowanego 
orła licznie zebrali się kombatan­
ci, a wśród nich — byli żołnierze
2 Armii WP, delegacje zakładów 
pracy oraz młodzież. Przybyli 
gospodarze województwa oraz 
przedstawiciele dowództwa Śląs­
kiego Okręgu Wojskowego.
• 21 bm zakończył 5-dniową 

wizytę w Gdyni okręt szkolny 
Marynarki Wojennej Związku 
Radzieckiego „Pierekop”. Na je­
go pokładzie znajdowali się słu­
chacze Wyższej Radiotechnicznej 
Szkoły Marynarki Wojennej 
ZSRR im. Popowa w Leningra-

rejsiedzie, którzy uczestniczą w 
szkoleniowym.

Radzieccy podchorążowie 
dzili Trójmiasto, zabytki

współpracę wyróżniono kilka in­
stytucji i jednostek wojskowych I Arnu A4iAnrA<i, T 51TX3oraz kilkunastu oficerów LWP

zwie- 
__ _ __ ___ ____ , ,___ .. Gdań- 
Bka, obiekty gospodarki morskiej. 
Goście złożyli kwiaty pod Pom­
nikiem Obrońców i Wyzwolicieli 
Wybrzeża na Westerplatte.
• Rocznicę urodzin oraz 50-le- 

cie pracy twórczej obchodzi Eu­
geniusz Gołębiowski — . poeta, 
prozaik, dramaturg i tłumacz, 
członek Lubelskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich.

E. Gołębiowski uczestnik kam­
panii wrześniowej w czasie oku­
pacji uczestniczył w tajnym na­
uczaniu młodzieży. Był więziony 
jako zakładnik na Zamku Lu­
belskim. W latach 1947—1956 by! 
kierownikiem literackim Teatru 
Muzycznego w Lublinie. Przez 
pewien czas pełnił funkcję pre­
zesa Lubelskiego Oddziału ZLP.
• Zakończył się 22 bm. III 

Ogólnopolski Festiwal Młodych 
Skrzypków zorganizowany w ra­
mach 80-lecia obchodów Towa­
rzystwa im. Henryka Wieniaw­
skiego w Lublinie.

Jury ogłosiło następujące wy­
niki: W grupie do 16 lat I miej­
sce zdo-była Elżbieta Głąb z 
Lublina, uczennica prof. Oskara 
Ruppela. II nagrodę zdobył naj­
młodszy uczestnik lubelskiej im­
prezy 13-letni skrzypek — Huber 
Pralicz z Sopotu uczeń próf. 
Stefana Hermana.

W drugiej grupie w wieku od 
16 do 19. lat. .w której uczestni­
czyło 39 młodych wiolonczelistów, 
dwie pierwsze równorzędne na­
grody przyznano Dariuszowi Bła­
szkiewiczowi Z'*,'  Poznania, ucz­
niowi prof. Wojciecha Malińskie­
go oraz Bartoszowi Bryle z Wro­
cławia, uczniowi prof. Adama 
Nowaka. Drugiej nagrody nie 
przyznano.

Władysława Reymonta 
odsłonięto w lodzi

(A) 21 bm. w Łodzi odsłonię­
to pomnik Władysława Rey­
monta. Liczący ponad 5 m wy­
sokości monument laureata 
Nagrody Nobla, ufundowany z 
inicjatywy członków Cechu 
Rzemiosł Metalowych, ze skła­
dek łódzkich rzemieślników, 
stanął na placu noszącym imię 
autora „Ziemi obiecanej”. Wa­
żący ponad 4 tony brązowy od­
lew postaci pisarza wykonała — 
według projektu łódzkiego pla­
styka, Wacława Wołosewicza — 
załoga przedsiębiorstwa metalo­
wego „Pegaz” w Łodzi.

Uroczystość odsłonięcia pom­
nika zgromadziła tysiące ło­
dzian. Przybyli na nią także 
goście ze stolicy oraz zamiesz­
kali w różnych rejonach Pol­
ski członkowie rodziny Włady­
sława Reymonta. Wyróżniający 
się w pracy społecznej na rzecz 
budowy pomnika jego inicjato­
rzy i realizatorzy udekorowani 
zostali przyznanymi im przez 
Radę Państwa odznaczeniami 
państwowymi oraz honorowymi 
odznaczeniami resortu kultury 
i miasta. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mał członek łódzkiego Cechu 
Rzemiosł Metalowych. prze­
wodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego Budowy Pomnika — 
Stanisław Wójcik. (PAP)

(A) Andrzej Strumiłło koń­
czy 23 października br. pięć­
dziesiąt lat. Urodził się w 
Wilnie, studia artystyczne 
odbywał w Państwowej Wyż­
szej Szkole Sztuk Plastycz­
nych w Łodzi oraz w Aka­
demii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie. Przez kilka lat pra­
cował jako asystent w obu 
tych uczelniach, działał tak­
że społecznie w środowisku 
łódzkich plastyków. Po kil­
kuletnim pobycie na Mazu­
rach przeniósł się do Warsza­
wy, gdzie 
do dzisiaj.

Strumiłło 
niezwykle 
sowaniach 
jego twórtzość nie mieści się 
w ramach jednej dziedziny czy 
jednego gatunku artystycznego. 
Uprawia malarstwo i grafikę, 
jest znakomitym rysownikiem 
ilustratorem i reportażystą, zaj­
muje się projektowaniem sce­
nografii, wielkich wystaw go­
spodarczych i ekspozycji arty­
stycznych. W obrębie samej tyl­
ko grafiki używa Strumiłło naj­
rozmaitszych sposobów wypo­
wiedzi. wykonuje drzeworyty i 
linoryty, projektuje plakaty, a 
przede 
korni tą 
..Chata 
historia 
wspaniała 
książki M. Derenicza ..jaoonia’ 
(Nasza Księgarnia, 1977 r.).

mieszka i tworzy
\

jest plastykiem o 
rozległych zaintere- 
humanistycznych, a

w.=zystkim tworzy zna- 
grafikę książkową (np. 
wuja Toma”. „Tajna 
Mongołów”, a ostatnio, 

oprawa graficzna 
i”.

Pasją Andrzeja Strumiłły są 
dalekie podróże. Z nieodłącz­
nym szkicownikiem 1 aparatem 
fotograficznym przemierzył Bli­
ski i Daleki Wschód. Ńa wy­
stawach jego prac (ostatnio, du­
ży pokaz indywidualny odbył 
się w 1976 r. w warszawskiej 
..Zachęcie”) oglądaliśmy wraż­
liwe rysunki 
których 
woiny, 
szczyty 
rozległe ... .. _
chitekturę Corbousiera w Czan- 
digarze i świątynie Khadżuraho 
w Indiach. Strumiłło chętnie i 
barwnie opowiada o tym, co go 
zajmuje, co przeżył i co wi­
dział. Pisze i drukuje artyku­
ły. publikuje także swoje poe­
zje we własnym opracowaniu 
graficznym (np: „Moje słowa- 
obrazy”).

Refleksyjna, a jednocześnie 
ciągle nienasyconą, ogarniętą 
pasja poznania naturę artysty 
celnie zarysował A. Barański w 
kameralnym filmie zaprezento­
wanym podczas tegorocznego 
Przeglądu Filmów o Sztuce w 
Zakopanem. Strumiłło wziął u- 
dział w 7 Międzynarodowym 
Biennale Grafiki w Krakowie 
i pokazał swe najnowsze prace 
na wystawie pn: „Grafika — 
metody, postawy, tendencje”. 
Tym razem przedmiotem jego 
zainteresowania okazał się pro­
blem informacji docierającej do 
człowieka poprzez gazetę. W 
komentarzu do ekspozycji na­
pisał m.in.: „Gatunek papieru, 
krój czcionki, technika druku, 
raster, deformacje i błędy, bar­
wa farby, stanowiące swoistą 
poetykę, nie zawsze są dostrze­
gane przez odbiorcę. Uważam, 
że źródłem .emocji może być 
również warstwa materii wy­
rażającej informację... Jej ro­
zumienie i przeżycie poszerza 
i wzbogaca nasz świat. Intere­
suję się losem świata, narodów 
i jednostek — od czasów woj­
ny zbieram wycinki prasowe. 
W ostatnim dziesięcioleciu wy­
konałem serię druków, aby 
przy pomocy zmiany skali, wy­
dobycia rastrów i faktur, wpro­
wadzenia barwy. kontrastów 
walorowych, rytmów powtarzal­
nych, tautologii, nieoczekiwa­
nych zderzeń itp, ukazać inne 
strony informacji”. Warto za­
uważyć, iż takie spojrzenie na 
rolę środków masowego prze­
kazu w istotny sposób posze­
rza znaczenie ulotnych efektów 
pracy dziennikarzy.

Z okazji 50-1 ecia urodzin An­
drzeja Strumiłły składamy arty­
ście serdeczne życzenia pomy­
ślności i dalszych twórczych 
osiągnięć, (wk)

i fotografie, w 
utrwalił Wietnam lat 
lodowce Himalajów. 

Ałtaju, stepy Mongolii, 
krajobrazy z Chin, ar-

(P) 22 bm. w przeddzień 35 
rocznicy pierwszej akcji bojo­
wej członków Związku Walki 
Młodych — żołnierzy Batalionu 
Armii Ludowej im. Czwarta­
ków społeczeństwo stolicy od­
dało hołd pamięci bojowników 
tego oddziału poległych w wal­
ce z hitlerowskim najeźdźcą. 
Wieczorem, wokół kwatery Ba­
talionu na Cmentarzu Powąz­
kowskim zgromadzili się miesz­
kańcy Warszawy.

Przed tablicą pamiątkową 
kwatery wartę honorową za­
ciągnęli żołnierze i harcerze. 
Po odegraniu Warszawianki, 
przy blasku płonących pochod­
ni i zniczy rozpalonych na gro­
bach odbył się apel poległych.

Przy wtórze werbli kwiaty 
w kwaterze Czwartaków AL 
złożyły delegacje RG FSZMP, 
ZW ZBoWiD, środowiska b. 
członków ZWM, b. żołnierze GL 
i AL, nadwiślańskiej jed­
nostki MSW im. Czwartaków 
AL, młodzieży i zakładów pra­
cy. (PAP)

Inauguracja roku 
oświatowo-kulturalnego 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej

(P) W Białymstoku odbywa 
się 2-dniowa sesja popularno­
naukowa inaugurująca rok 
oświatowo-kulturalny Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej. 
Zorganizowana przez Zarząd 
Główny i Radę Naukową przy 
współudziale Zarządu Woje­
wódzkiego w Białymstoku po­
święcona była udziałowi TWP 
w kształceniu ustawicznym wo­
bec upowszechnienia szkoły 
średniej. Na sesji wygłoszono 
referaty prof. Wincentego Oko­
nia, prof, 
go, prof, 
cza i dr 
ka.

TWP prowadzi .___
oświatowo-wychowawczą w róż­
nych środowiskach społecznych, 
o zróżnicowanych poziomach 
wykształcenia, zainteresowań, o 
różnym doświadczeniu życio­
wym i dojrzałości społecznej. 
W przeważającej mierze obej­
muje swą działalnością środo­
wiska robotnicze i wiejskie, 
znaczna część słuchaczy to 
młodzież pracująca i ucząca 
się. Szereg form pracy lokali­
zowanych jest wśród inteligen­
cji. Ten szeroki wachlarz śro-. 
dowisk oraz duże zróżnicowanie 
słuchaczy powodują, iż towa­
rzystwo poszukuje najlepszych 
form oraz metod pracy oświa­
towo-wychowawczej jak rów­
nież tworzenia optymalnych 
warunków dla uzyskania wię­
kszej efektywności prowadzo­
nej pracy. Sesja była jednym 
z elementów służących temu 
celowi.

W niedzielę, pod przewodnic­
twem prof. Bogusława Leśno- 
dorskiego odbyło się posiedze­
nie Rady Naukowej poświęco­
ne kulturze narodowej w 60- 
leciu. (PAP)

Janusza Tymowskie- 
Czesława
Mikołaja

Kupisiewi- 
Grygorczu-

działalność

Komitety Kontroli Społecznej w działaniu
Cel: dobro konsumenta

Informacja własna
• Jak wyliczyć złotówki zmar­

nowane na skutek wielomie­
sięcznego i nieuzasadnionego 
postoju koparki w Nowej Słu­
pi i kto powinien za to zapła­
cić?

• Jakimi metodami walczyć 
z ukrywaniem czekolady i wę­
dlin pod ladą dla „specjalnych” 
klientów, z pobieraniem wyż­
szych cen i oszukiwaniem na 
wadze?

• Jak poprawić jakość pie­
czywa, które zwłaszcza przed 
dniami wolrfpmi od pracy nic 
nadaje się na ogól do spożycia?

Te i inne pytania zadawa­
li członkowie Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu 
Kontroli Społecznej w Kiel­
cach w czasie swojego ostat­
niego posiedzenia. Chodziło 
jednak nie tylko o ujawnianie 
negatywnych zjawisk, wy­
stępujących w handlu i usłu-

5 milionów
ton stali wzbogaciło 
polską gospodarkę

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mu odlewaniu stali otrzymywać 
się będzie od razu slaby jako 
wsad do przyszłej walcowni 
blach „2000”.

W stalowni działa zespół zwa­
ny żartobliwie klubem „1000”. 
Prowadzi on prace mające na 
celu przedłużenie kampanii jed­
nego konwertora do 1000 wy­
topów. Jest to zadanie niezwykle 
ambitne i trudne. Coś takiego 
udaje się jedynie osiągnąć ja­
pońskim hutnikom. Potrzeba tu 
kompleksowego działania wpro­
wadzenia tworzyw żużlotwór- 
czych, opracowania odpowied­
niej konstrukcji lancy tlenowej, 
dobrania najlepszych metod 
konserwacji konw’ertora itp., 
żeby jak najdłużej mógł on pra­
cować bez remontu. We wspom­
nianym zespole obok specjali­
stów huty pracują także nau­
kowcy z AGH i z Politechniki 
Śląskiej.

Między wielkimi piecami a 
stalownią trwa rywalizacja. 
Kierownik zakładu surowcowe­
go inż. Józef Marusiński stara 
się „zalać” stalownię surówką, 
zaś inż. Bohdan Kołomyjski tak 
„ucieka” z produkcją stali, żeby 
móc powiedzieć, że brakuje mu 
surówki. Rywalizacja ta dla 
obu stron wychodzi na dobre, 
gdyż zarówno wielkie piece jak 
i stalownia mają dobre wyniki.

HENRYK JEZIERSKI

gach, przykładów złej orga­
nizacji pracy niektórych 
przedsiębiorstw, marnotraw­
stwa materiałów, niegospo­
darności — ale o jednoczesne 
znalezienie skutecznych środ­
ków, mających na celu eli­
minację tych faktów z na­
szego życia, zwiększenie od­
powiedzialności kierowników 
i personelu nie tylko za wy­
niki ekonomiczne, ale za ja­
kość świadczonych usług, a 
także 2a poziom obsługi.

Co piąty np. pracownik han­
dlu spółdzielczego WSS w Kiel­
cach — odchodzi^ głównie w 
wyniku skarg i zażaleń klien­
tów, pod presją opinii społecz­
nej. Ta sięgająca 21 proc, fluk­
tuacja. brak świadomości więzi 
z zawodem i miejscem pracy 
dodatkowo pogłębia istniejące 
trudności i dlatego trzeba szu­
kać innych jeszcze — poza 
zwolnieniami — rozwiązań.

Podjęta jako jeden z punktów, 
posiedzenia KKS analiza dzia­
łalności kieleckiego WSS „Spo­
łem” nie wypadła dla tej in­
stytucji pozytywnie. Krytyko­
wano nieuzasadnione braki 
podstawowych artykułów, takich 
jak olej, ryż, pewne gatunki 
mąki, proszki do pieczenia, zbyt 
ostrożne zamówienia sklepów 
na artykuły mleczarsko-nabia- 
łowe. nierytmiczne dostawy, a 
także przyjęcia towarów w 
czasie godzin sprzedaży, powo­
dujące zamykanie w porze 
„szczytu”

Wojewódzki i terenowe Ko­
mitety Kontroli Społecznej w 
Kieleckiem postanowiły więc 
w pierwszym rzędzie wzmoc­
nić i doprowadzić do większe­
go ożywienia istniejące ogniwa 
kontroli społecznej. Chodzi tu 
w głównej mierze o zaktywi­
zowanie komitetów członkows­
kich WSS. komitetów samorzą­
du mieszkańców1, działających 
w osiedlach, a mających prze­
cież tak wiele uwag i obserwa­
cji na temat niewłaściwego, 
źle zorganizowanego zaopatrze­
nia. braku kultury w obsłudze 
klientów i interesantów. Mają 
one — przy 
działania — 
autorytetu i 
czeństwa.

Dlatego też
Woj. KKS zaproszono dyrekto­
rów. którzy odpowiadać musie- 
li na stawiane im zarzuty i 
przedstawić program uspraw­
nienia działalności. Np. w kie­
leckim WSS szkoli się co roku 
3,5 tys. ludzi, z tego 1200 mło­
dych absolwentów zasadniczych 
azkół zawodowych, którzy tra-

fiają do handlu. Idzie o to. aby 
utrwalić w ich świadomości 
pogląd, iż najważniejsza jest 
społeczna ocena ich pracy, ucz­
ciwość i rzetelność zawodowa. 
Tak więc nie tylko kary, nie 
tylko zwalnianie pracowników, 
ale systematyczna praca wy­
chowawcza z personelem przy­
nieść może pożądane rezultaty.

Szczegółowszy urogram us­
prawnienia handlu w w-oje- 
wództwie ma zostać raz jeszcze 
przedstawiony członkom Woj. 
Komitetu Kontroli Społecznej 
na następnym posiedzeniu. Za­
powiada to więc nie tylko po­
dejmowanie krytyki i analizy 
przez ogniwa społeczne. ale 
budzi także nadzieje na skru­
pulatne egzekwowanie poleceń, 
mających na celu debro konsu­
menta. B.B.

ożywieniu swego 
szanse zdobycia 

zaufania społe-
na posiedzenie

Pierwsze podmuchy 
zimy

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
pojawili się narciarze. W wyż­
szych partiach Tatr i Sudetów 
pokrywa śnieżna wynosiła w 
niedzielę ok. 10 cm. Śnieg leży 
również na ulicach Zakopane­
go.

Po raz pierwszy opady śnie­
gu wystąpiły również na pół­
nocnym wschodzie kraju; m.in. 
w Suwałkach, Białymstoku, 
Mikołajkach i Olsztynie. 3-cen- 
tymetrowa warstwa śniegu u- 
trzymała się przez cały dzień.

Na najbliższe dwa dni sy­
noptycy przewidują zachmurze­
nie umiarkowane, okresami du­
że, z niewielkimi opadami. Ma 
być nieco cieplej: temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 
9 do 14 st.; temperatura mini­
malna w nocy i nad ranem od 
3 do 8 st. Możliwe lokalne 
przymrozki. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jaik podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z opadami deszczu. • 
W ciągu dnia możliwość więk­
szych przejaśnień. Temp. maks, 
w dzień 8 st.

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 296 dniem

1978 r. Do końca roku pozosta- 
ło 69 dni, w tym 56 dni robo. 
czuch. ...»• Słońce wzeszło dziś o godz.
6.14, a zajdzie o godz. 16.26. 
Wschód Księżyca godz. 22.00, za­
chód godz. 12.41. Poniedziałek 
będzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 6 godzin i 34 
minuty. Ł ,• Imieniny obchodzą Marle­
na » Seweryn,
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Krajobrazy wiejskiej edukacji W) Październikowy numer „Nowych Dróg”

WARUNKI STARTU
SUKCES szkolny dziecka 

wiejskiego zależy od roz­
toczenia nad nim indywidual­
nej opieki. Tej dydaktycznej 
i tej wychowawczej. Braki 
intelektualne bowiem i zale­
głości wyniesione przez dziec­
ko z domu i środowiska mu­
szą być w szkole bardzo 
szybko nadrobione. Po to 
głównie, aby mogło ono na 
równi ze swym rówieśnikiem 
z miasta bez trudności i za­
hamowań uczyć się w 10-let- 
niej szkole średniej, pomyśl­
nie ją kończyć i sięgać po co­
raz to wyższe szczeble drabi­
ny edukacyjnej.

Pedagodzy zgodni są co do 
tego, że ta pomoc będzie tylko 
wtedy skuteczna, jeśli prowa­
dzona będzie systematycznie. I, 
w przypadku dziecka wiejskie­
go, musi to być pomoc wszech­
stronna. Wyrażać się ona musi 
i w indywidualnej pomocy w 
odrabianiu lekcji, i w zajęciach 
wyrównawczych, i w zajęciach 
wdrażających do pracy samo­
dzielnej, i w tych, które przy­
wracają dzieciom zaburzoną 
równowagę emocjonalną, za­
pewniają opiekę zdrowotną, gi­
mnastykę korekcyjną... Więk­
szość tych pojęć i określeń do 
tej pory jest nie znana w szko­
le wiejskiej. Nie było bowiem 
do wprowadzenia ich w życie 
ani materialnych warunków w 
postaci wolnych pomieszczeń 
w szkole, 'ani kadry pedago­
gicznej, która potrafiłaby tym 
zadaniom sprostać. Powiedzmy 
też, iż nie było dopingu spo­
łecznego, aby do takiej pracy 
rzetelnie się przykładać.

Teraz natomiast zrealizowa­
nie wymienionych wyżej postu­
latów jest pilnym nakazem 
chwili. Dziesięciolatka w każdej 
gminie, cała młodzież ze wsi 
uczy się w szkole średniej, a 
większość, w proporcjach rów­
nych z miastem, podejmuje stu­
dia — to program, który zaled­
wie w ciągu 10 lat trzeba zrea­
lizować, aby idea powszechnej 
szkoły średniej dla wszystkich 
i dla każdego nie legła w 
wiejskich opłotkach...

Szkoły gminne
Idea zbiorczych szkół gmin­

nych, którą w r. szk. 1972/73 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania zaczęło eksperymentalnie 
wprowadzać do praktyki wiej­
skiej, jak dotychczas, potwier­
dza swą słuszność. Przypomnij- 
my, że głównym celem tego e- 
dukacyjnego zabiegu było stwo­
rzenie warunków osiągania 
zbliżonych efektów dydaktycz­
nych w szkołach w mieście i na 
wsi. Ropocżęto więc upowszech­
nianie w środowisku wiejskim 
szkoły z co najmniej siedmio­
ma nauczycielami, reprezentu­
jącymi główne specjalności 
przedmiotowe.

Założono, że na terenie gmi­
ny powinna istnieć w zasadzie 
jedna zbiorcza szkoła gminna, 
zlokalizowana — jeśli to moż­
liwe — w miejscowości będącej 
siedzibą władz administracyj­
nych. W pozostałych miejsco­
wościach gminy powinny funk­
cjonować szkoły filialne, obec­
nie z klasami I—IV, a w przy­
szłości z klasami I—III. Posta­
nowiono również, iż w przy­
padku, kiedy z racji szczegól­
nych warunków terenowych w 
gminie działać będą 2—3 szko­
ły zbiorcze, wszystkie z sied­
mioma i więcej nauczycielami, 
wówczas będą one podlegać 
szkole gminnej.

W tym samym czasie rozpo­
częto organizowanie dowożenia 
dzieci i młodzieży do zbior­
czych szkół gminnych. Podjęto 
także starania o coraz pełniej- 
niejsze wyposażenie i wymianv 
zestawów pomocy dydaktycz­
nych w ramach wszystkich 
szkół w gminie. Przystąpiono 
do zakładania i wzbogacania bi­
bliotek szkolnych oraz rozwija­
nia form działalności opiekuń­
czej w szkole zbiorczej, zwła­
szcza świetlic, organizowania 
odrabiania lekcji w szkole, ży­
wienia i dożywiania dzieci oraz 
prowadzenia zajęć pozalekcyj­
nych i pozaszkolnych. Powoła­
no też gminne rady pedagogicz­
ne i zespoły samokształceniowe. 
W zbiorczej szkole gminnej 
działa obecnie wspólny komitet 
rodzicielski i opiekuńczy, a ca­
łością pracy kieruje gminny dy­
rektor szkół.

Dzięki tym zabiegom możemy 
dzisiaj odnotować ponad 1700 
takich szkół. W roku 1975/76 
szkołom tym podlegało 5109 róż­
nego typu szkół zlokalizowa­
nych na terenie gmin oraz 
5891 punktów filialnych. Zbiór-

Z PRASY KRAJOWEJ
Ostatni pucybut

(A) W Krakowie jeszcze kilka 
lat temu zarejestrowanych było 
trzech czyścibutów. W tym ro­
ku do Urzędu Dzielnicowego 
Kraków - Śródmieście wpłynął 
tylko jeden wniosek o przedłu­
żenie na 12 miesięcy prawa do 
wykonywania usług w zakresie 
czyszczenia obuwia. Wniosek 
nadesłał 67-letni Władysław D. 
Zakładając, że jego obroty rocz­
ne nie przekraczają 30 tys. zło­
tych, Wydział Finansowy wy­
mierzył czyścibutowi miesięcz­
ny 200-złotowy podatek, infor­
mując jednocześnie, że może 
on ubiegać się o zwolnienie z 
opłaty.

Leszek Mazan, który na ła­
mach GAZETY POŁUDNIOWEJ 
ostatniemu pucybutowi w kraju 
poświęcił swój felieton, sam 
zgłosił się do Wydziału Hand­
lu i Wydziału Finansowego 
Urzędu Dzielnicowego Kraków- 
Sródmieście, wyrażając goto­
wość zostania czyścibutęm. — 
Kon ecznie na czyścibuta? — za­
pytano go w urzędzie. A pan 
wie, że u nas w dzielnicy nie 
ma ani jednego zduna?

I tu kończą się żarty. (mr)

ANDRZEJ ŚWIECKI

cze szkoły gminne dysponowa­
ły w tym czasie blisko 80.000 
nauczycieli. Posiadały łącz­
nie 52 872 izby lekcyjne, w’ 
tym 11.090 pracowni przedmio­
towych, 2726 sal gimnastycz­
nych.

W szkołach tych czynnych 
było także 1816 klas uzawodo- 
wionych, w których kształciło 
się 35.347 uczniów. Najczęściej 
przygotowuje się tych uczniów 
do pracy w rolnictwie, budow­
nictwie, usługach mechanicznych
1 hodowlanych. Trzeba też 
wspomnieć i o tym, iż w oma­
wianym roku w zbiorczych 
szkołach gminnych funkcjono­
wało 645 oddziałów dla 8382 
uczniów wymagających specjal­
nej troski. Opieka nad takimi 
uczniami nie była dotąd w 
szkole wiejskiej należycie zor­
ganizowana i dopiero w tych 
szkołach stworzono szansę ko­
rzystnych zmian w tym wzglę­
dzie.

Dzisiaj uczy się w zbiorczych 
szkołach gminnych 80 proc, 
uczniów mieszkających na wsi. 
Znakomita większość tych szkół 
otrzyma niebawem szyld „dzie­
sięciolatki”. Do nich chodzić 
będzie 60 proc, wszystkich pol­
skich uczniów.

Inwestycje
Obliczono, że dla unormowa­

nia sytuacji lokalowej zbior­
czych szkół gminnych należy 
wybudować w okresie wdraża­
nia reformy szkolnej około 600 
nowych obiektów i rozbudować 
blisko 700 istniejącyh szkól (dla 
porównania: co roku oddaje się 
do użytku niecałe 100 obiektów 
szkolnych).

Ostatnie lata nie były w bu­
downictwie szkolnym korzystne. 
Środki przeznaczone na inwes­
tycje oświatowe w okresie od 
1971 do 1975 r. wykorzystane zo­
stały tylko w 85 proc. W wie­
lu wsiach nauka wciąż jeszcze 
musi odbywać się w izbach 
wynajętych od prywatnych wła­
ścicieli, rozrzuconych w kilku 
punktach. Okres wdrażania w 
życie reformy, to lata 1978—1988. 
Zadania owe byłyby stosunko­
wo łatwe do nadrobienia, gdy­
by w grę wchodziły jedynie in­
westycje wynikające bezpośred­
nio z potrzeb reformy (dodat­
kowe pracownie, świetlice, sto­
łówki. sale rekreacyjne). Za­
ległości jednak, które trzeba u- 
zupełnić, pochłoną ok. 80 proc, 
niezbędnych środków. Fachów-, 
cy więc przewidują, iż aby 
sprostać wymaganiom reformy 
należałoby spowodować trzy­
krotny ‘ wzrost tempa inwesty­
cji szkolnych w latach 1981—85. 
Potrzeby inwestycyjne szkolnic­
twa w następnym 5-leciu sza­
cuje się na 46,5 mid zł.

Faktem jest, że powodzenie 
reformy zależy m.in. od maksy­
malnego zwiększenia wysiłku 
budowlanych. I nie tylko.

Z prac Instytutu Badań nad 
Młodzieżą wynika np., że 8 
proc, szkół zbiorczych musi wy­
najmować lokale na zajęcia i 
czyni to aż 28 proc, punktów 
filialnych. 35 proc, uczniów 
szkół gminnych ma do dyspo­
zycji świetlicę a tylko niecałe
2 proc, w szkołach filialnych. 
37 proc, uczniów z tych pierw­
szych szkół korzysta w czasie 
dnia ze szklanki mleka i tylko 
niecałe 10 proc, w tych dru­
gich, bo nie ma go po prostu 
gdzie zagrzać. 23 proc, uczniów 
szkół zbiorczych chodzi na za­
jęcia kółek przedmiotowych i

„Czwartacy” Armii
BOGDAN HILLEBRANDT |

W PAŹDZIERNIKU 1943 r.
Sztab Główny Gwardii Lu­

dowej zlecił dowództwu war­
szawskiego okręgu GL sformo­
wanie oddziału dyspozycyjne­
go, stanowiącego swego rodza­
ju oddział partyzancki operują­
cy w mieście. Oddział przejąć 
miał funkcje istniejącego od 
listopada 1942 r. oddziału spe­
cjalnego Sztabu Głównego GL, 
tzw. „Specgrupy”, której nie­
mal wszyscy żołnierze polegli 
w trakcie licznych akcji bo­
jowych.

Oddział liczący początkowo ok. 
10 osób, sformowany został 
spośród członków Związku Wal­
ki Młodych. Jego dowództwo 
objął dotychczasowy komendant 
dzielnicy ZMW Źolibórz Lech 
Kobyliński ps. „Konrad”.

Pierwszą akcję bojową nowo 
sformowany oddział przeprowa­
dził 23.X.1943 r., a był nią za­
mach na „Bar Podlaski” przy 
ul. Nowogrodzkiej 15. Jak głosił 
umieszczony nad wejściem napis 
„Nur fiir SS und Polizei in 
Uniformen”, wstęp do lokalu 
posiadali wyłącznie esesmani i 
żandarmi, a więc bezpośredni 
wykonawcy egzekucji ulicznych. 
Zamach stanowił odwet podzie­
mia za tę nową formę terroru 
wobec mieszkańców stolicy, któ­
rą hitlerowcy zaczęli masowo 
stosować począwszy od nażdzier- 
nika 1943 r.

Akcji dokonała 7-osobowa 
grupa dowodzona przez „Kon­
rada”. Eksplozja wrzuconego do 
wnętrza ładunku wybuchowego 
spowodowała śmierć 16 hitle­
rowców, kilkunastu dalszych 
odniosło rany. Na zewnątrz lo­
kalu ubezpieczenie stoczyło wal­
kę z przebywającymi na ulicy 
hitlerowcami, zabijając bądź ra­
niąc 3 osoby, w tym pełniące­
go tu służbę żandarma. Gwar­
dziści żadnych strat nie ponie­
śli.

Akcja na „Bar Podlaski” za­
początkowała bogaty szlak bo- 

tylko 3 proc, w szkołach filial­
nych. 12 proc, korzysta z posił­
ków częściowo płatnych w 
pierwszych i 0,8 proc, w dru­
gich...

Sieć szkolna
Powodzeniem zostały uwień­

czone dotychczasowe wysiłki 
kształtowania nowoczesnej sie­
ci szkolnictwa. Uwzględniając 
zasadę równej dostępności ucz­
niów do szkół, postępując elas­
tycznie w poszczególnych regio­
nach, kuratoria zaproponowały 
warianty sieci przygotowane 
bardzo rzetelnie. Starano się 
uwzględnić obecną i przyszłą 
sytuację demograficzną. Liczba 
dzieci w wieku szkolnym, tak­
że na wsi, zmniejsza się od 
pewnego czasu. O ile bowiem 
w r. 1975 mieliśmy 4.231 dzieci 
i młodzieży w wieku 7—14 lat, 
to w roku 1980 będzie ich 4.195 
tys. Ale w r. 1985 liczba ta 
wzrośnie do 4.815 tys. Więk­
szość uczyć się będzie w szko­
łach wiejskich.

Za kilka więc lat obecny 
trend ulegnie zmianie i trzeba 
było przewidzieć odpowiednie 
warunki nauczania. Prace pla­
nistyczne ułatwiło utworzenie 
w minionych latach ponad 1700 
zbiorczych szkół gminnych. Za­
proponowana sieć szkół 10-let- 
nich i ich filii mogłaby być 
znacznie lepsza, gdyby nie — 
jak to ujawniły kontrole NIK 
i wizytacje poselskie — nazbyt 
pochopne powołanie w licznych 
miejscowościach placówek
zbiorczych. Budynki, w których 
się znajdują, nie spełniają wa­
runków, jakim powinna odpo­
wiadać szkoła zbiorcza i szko­
ła 10-letnia.

Są to jednak niedostatki do 
odrobienia. Inaczej rysuje się 
sytuacja w tych wsiach i mia­
steczkach, w których utworze­
nie szkoły zbiorczej i — co za 
tym często idzie — powstanie 
w przyszłości dziesięciolatki, u- 
warunkowane jest wybudowa­
niem nowego obiektu lub mo­
dernizacją już istniejącego. 
Łącznie w kraju jest 1300 ta­
kich miejscowości, choć w la­
tach 1971—77 szkoły podstawo­
we otrzymały prawie 13 tys. 
nowych pomieszczeń.

Nie wszystkie województwa 
radzą sobie tak jak piotrko­
wskie, w którym w ciągu trzech 
lat zbudowano 18 przedszkoli 
(10 znajduje się w budowie), 5 
szkół (3 w budowie), 2 base­
ny z ciepłą wodą, kilka sal 
gimnastycznych. Dzięki temu 
w tym regionie nie spotykamy 
trudnych sytuacji, jak gdzie 
indziej. Np. województwa: 
przemyskie, chełmskie, elbląs­
kie, zamojskie czy krośnieńskie 
mają nieporównanie większe 
potrzeby niż wiele innych, ale 
nie są tak prężne pod wzglę­
dem inwestycyjnym, jak piotr­
kowskie.

Wyposażenie
O nowoczesności szkoły świad­

czy także jej wyposażenie w 
sprzęt i pomoce naukowe.

W latach 1971—77 na wypo­
sażenie szkół wydano prawie 
10 mid zł. Od trzech lat sumy 
na ten cel wciąż rosną. Mimo 
to potrzeby są nadal duże. W 
tej sytuacji na paradoks za­
krawają fakty świadczące o 
niegospodarności dyrektorów 
niektórych szkół i tolerowaniu 
tych praktyk przez władze oś­
wiatowe. Oto w licznych szko- 

jowy zetwuemowskiego oddzia­
łu. Jego szeregi pomnażali cią­
gle napływający ochotnicy, przy 
czym w większości byli to 
ZWM-owcy z Żoliborza, macie­
rzystej dzielnicy „Konrada”. W 
grudniu 1943 r. oddział uzyskał 
rangę plutonu, a z początkiem 
1944 r. kompanii.

W grudniu 1943 r., w wyda­
wanym dla celów samokształ­
ceniowych piśmie ZWM „Porad­
nik Oświatowy”, ukazał się ar­
tykuł poświęcony powstaniu li­
stopadowemu. Treść artykułu o- 
mawiana była na zebraniach 
kół ZWM, w tym również w 
poszczególnych drużynach od­
działu. Historia Czwartego Puł­
ku, który w ową pamiętną noc 
listopadową jako jeden z pierw­
szych stanął do walki z wro­
giem, historia „tysiąca walecz­
nych”, którzy nie szczędząc sił 
1 krwi w obronie ojczyzny, do 
ostatniego trwali na wyznaczo­
nych im redutach, do głębi po­
ruszyła chłopców. Wyrażając 
wolę oddziału, jego dowódca wy­
stąpił z prośbą o nadanie od­
działowi imienia „Czwartaków’”. 
Dowództwo warszawskiego o- 
kręgu AL zadośćuczyniło proś­
bie, w styczniu 1944 r. specjal­
nym rozkazem nadając kompa­
nii proponowaną nazwa.

Z POCZĄTKIEM marca 1944 r.
do Armii Ludowej przeszła 

24-osobowa grupa żołnierzy 
AK z dzielnicy Koło. Ponie­
waż składała się ona wyłącz­
nie z młodzieży, a ponadto 
kontakt z AL nawiązała za 
pośrednictwem ZWM, organi­
zacyjnie połączono ją z od­
działem „Czwartaków”. Zasi­
lono nią 2 pluton, równocze­
śnie przekształcono go w 2 
kompanię. W kilkanaście dni 
później „Czwartacy” powięk­
szyli się o dalszą kompanię. 
Stanowili ją żołnierze Milicji 
Ludowej RPPS, którzy z 
chwilą utworzenia Krajowej

łach na urządzenia projekcyj­
ne, nagłaśniające, audiowizual­
ne wydano od 150 do 340 proc, 
ponad przewidziane normy, co 
musiało się odbić na zaopa­
trzeniu w inne pomoce nauko­
we. W latach 1974—76 z kwoty 
przeznaczonej na ten cel nie 
wykorzystano 54 min zł, za co 
można by wyposażyć w pełny 
zestaw pomocy 75 szkół. Wiele 
do odrobienia mają w tym 
względzie takie województwa, 
jak: krośnieńskie, legnickie, le­
szczyńskie, przemyskie, radom­
skie czy wałbrzyskie.

Do zrobienia jest więc bar­
dzo dużo i sprawą wszyst­
kich jest likwidowanie po­
wyższych dysproporcji mię­
dzy województwami. Przy 
obecnych trudno marzyć, by 
10-latka we wszystkich wsiach 
w Polsce miała równe wa­
runki startu.

W bieżącym pięcioleciu 
prawie 90 proc, nakładów 
pójdzie na budowę szkół w 
osiedlach miejskich oraz 
gminnych szkół zbiorczych. 
Konkretnie mamy uzyskać 
141 nowych budynków zbior­
czych szkół gminnych i 246 
szkół w osiedlach miejskich. 
Jest także w programie bu­
dowa 517 przedszkoli, co trak­
tuje się jako zadanie najpil­
niejsze z pilnych, albowiem 
upowszechnienie opieki przed­
szkolnej wśród sześciolatków 
jest warunkiem podstawowym 
realizacji reformy szkolnej, 
zwłaszcza w klasach naj­
młodszych. Są jednak i inne 
pilne potrzeby. O nich jednak 
następnym razem.

Na budowie elektrowni „Żarnowiec . Jedną z największych inwestycji na terenie woj. 
gdańskiego jest budowa elektrowni w Żarnowcu. Będzie to druga tego typu, po „Porąbce-Żar”, 
elektrownia szczytowo-pompowa o docelowej mocy 4^170 MW. Prace koncentrują się przy 
wznoszeniu siłowni, gdzie wykonuje się roboty betoniarskie. Wcześniej zamontowano już tur­
biny dostarczone z Czechosłowacji. Równolegle prowadzone są prace w hali montażowej, w któ­
rej w przyszłości zostaną zamontowane urządzenia energetyczne. Planuje się, że pierwszy prąd 
z Żarnowca popłynie w 1980 roku. Oto widok na siłownię i halę montażu. Przy pracy monte­
rzy Bogumił Kraiński i Kazimierz Arent. caf — ukiejewski

Ludowej
Rady Narodowej i powołania 
Armii Ludowej weszli w 
skład AL.

Zwiększenie stanu liczebnego 
oddziału „Czwartaków” spowo­
dowało podniesienie go do ran­
gi batalionu. Dowództwo bata­
lionu objął Lech Kobyliński, je­
go zastępcą do spraw oświato­
wych została Helena Kozłow­
ska ps. „Ola”, członek Zarządu 
Warszawskiego ZWM, zastępcą 
do spraw liniowych Edwin Ro- 
złubirski ps. „Gustaw”. Dowódz­
two 1 kompanii objął Ryszard 
Kazała ps. „Zygmunt”, 2 kom­
panii — Tadeusz Pietrzak ps. 
„Tadek”, 3 kompanii — Ryszard 
Suski ps. „Żarłok”. Po śmierci 
„Zygmunta” (poległ w akcji bo­
jowej 19.IV.1944 r.) dowódcą 1 
kompanii został Lech Matawo- 
wski ps. „Mirek”.

Do zadań kompanii a następ­
nie batalionu im. „Czwartaków” 
obok akcji ściśle bojowych na­
leżały zadania specjalne. jak 
np. ubezpieczenie obrad IV 
Zjazdu RPPS. zwołanego w o- 
kupowanej Warszawie 7 maja 
1944 r.. ochrona drukarni Ko­
mitetu Centralnego PPR. kiedy 
ze „spalonego” lokalu należało 
szybko ja przetransportować w 
inne bezpieczne miejsce, ubez­
pieczenie grup zetwuemow- 
skich przeprowadzających wie­
ce w szkołach czy fabrykach.

Z większych - operacji bojo­
wych przeprowadzonych przez 
oddział na terenie Warszawy 
wymienić należy dwa ataki na 
wartownie przyfabryczne prze­
prowadzone w celu zdobycia 
broni. 17.XII.1943 r. na wartow­
ni tzw. „Blaszanki”. na Mary- 
rnoncie. zdobyto 4 pistolety. 6. 
IV.1944 r. na wartowni fabryki 
„Philips” przy ul. Karolkowej 
zdobyto 1 pistolet maszynowy. 11 
III.1944 r. za pomocą materiału 
wybuchowego zniszczono wezeł 
telefoniczny w studzience przy 
ul. Chałubińskiego, powodując 
zerwanie kabla na linii Berlin 
— Homel (tj. na kierunku fron­
tu wschodniego). W nocy z 27 
na 28.V.1944 uszkodzono wia­
dukt kolejowy przy ul. Pod- 
ąkarbińskiej (linia Warszawa —

Historia
„Potrzebne jest Polsce sil­

ne wojsko, bo zagrożenie nie 
odeszło w bezpowrotną prze­
szłość. Bundeswehra moderni­
zuje swe uzbrojenie, rozwija 
się, NATO zaplanowało na 
dziesięciolecie stały wzrost sił 
zbrojnych. Musimy być czuj­
ni, bo w RFN wpływowe siły 
głoszą pretensje do tzw. po­
kojowej zmiany granic. Wie­
my co to znaczy, bo znamy 
„pokojowe” zmiany granic 
Rzeszy Niemieckiej w 1938 
roku, potwierdzone przecież 
układem monachijskim”. Jest 
to cytat z otwierającego paź­
dziernikowy numer miesięczni­
ka artykułu Stanisława Wroń­
skiego pt. „W 35-lecie Ludo­
wego Wojska Polskiego”.

W tym interesującym szkicu 
historycznym autor sporo uwa­
gi poświecił dzisieiszęj roli na­
go wojska: ..Oto co roku w 
organizmie narodu odbywa sie 
przepływ paruset tysięcy mło­
dych ludzi z cywila do wojska 
i z wojska do cywila. W rezul­
tacie tego przepływni najcenniej­
szej dla przyszłości młodzieży 
rośnie siła narodu, przybywa 
stale ludzi coraz bardziej zdy­
scyplinowanych, kulturalnych, 
umiejących organizować sie i 
przejawiać inicjatywę, wykony­
wać i podejmować decyzje, lu­
dzi o wysokich kwalifikacjach 
moralnych i umiejętnościach 
zespolow’ego działania.”

„Początek drogi” to tytuł ar­
tykułu Feliksa Tycha, poświęco­
nego stuleciu pierwszego pol­
skiego programu socjalistyczne­
go, tzw7. programu brukselskie­
go — nazwa pochodzi stąd, że

Lublin). Dwukrotnie stoczyli 
„Czwartacy” wTalki uliczne z 
wńększymi grupami hitlerow­
ców: 5.VI.1944 na ul. Zielnej i
24.VI.1944  na ul. Radzymińskiej.

W drugiej połowie lipca 1944 r. 
2 kompania skierowana została 
na północną Lubelszczyznę, z 
zadaniem dostarczenia wrarszaw- 
skiemu garnizonowi AL tran­
sportu zrzutowej broni radziec­
kiej. Zadania tego kompania nie 
była jednak w stanie wykonać, 
bowiem w międzyczasie odcięła 
ją od Warszawy linia frontu. W CZASIE powstania war­

szawskiego batalion im. 
„Czwartaków” walczył na bar­
dzo ciężkich odcinkach po­
wstańczego frontu. Początko­
wo odpierał nieprzyjacielskie 
ataki na barykadach przy ul. 
Młynarskiej na Woli, następ­
nie bronił jednej z najbardziej 
newralgicznych pozycji w sy­
stemie obrony Starego Miasta 
— barykady przy ul. Mosto­
wej, na której przez dwa ty­
godnie odpierano hitlerowskie 
ataki kierowane od strony Wi­
słostrady. Zdobycie wspomnia­
nej barykady otwierałoby 
nieprzyjacielowi drogę w sam 
środek okrążonej dzielnicy.

Skoncentrowane ataki hitle­
rowców, od 19 sierpnia pona­
wiane niemal dzień no dniu za­
łamywały się w ogniu powstań­
czej obrony. „Czwartacy” opu­
ścili barykadę przy ul. Mosto­
wej jako jedni z ostatnich o- 
brońców Starówki, by nocą z 
1 na 2 września przejść kanała­
mi do Śródmieścia. Do kanałów 
zeszła już jednak niepełna kom­
pania. Część batalionu, wraz z 
dowódca kpt. „Konradem” — 
cztery dni wcześniej przeszła 
kanałami na Żoliborz. więk­
szość jednak żołnierzy blisko 
300-osobowego batalionu poległa 
w walkach w obronie Woli i 
Starego Miasta.

W Śródmieściu kompania 
„Czwartaków” dowodzona przez 
por. „Gustawa” walczyła w re­
jonie Al. Jerozolimskich, a na­
stępnie placu Trzech Krzyży. 
Po kapitulacji powstania jej 
żołnierze wyszli z miasta wraz 
z ludnością cywilną.

Część batalionu, która prze- 
na Źolibórz, również prze-

i współczesność
tekst ten wydrukowany został 
jako broszura ulotna w Gene­
wie. Pionierzy polskiego socja­
lizmu nakreślili w nim po raz 
pierwszy „perspektywę społe­
czeństwa bez uciskanych i wy­
zyskiwanych. perspektywę Pol­
ski równych i wolnych ludzi, 
powołanej do życia aktem rewo­
lucji społecznej, opartej na in- 
ternacjonalistycznej więzi wszy­
stkich proletariuszy”.

Włodzimierz T. Kowalski w 
artykule zatytułowanym: „Poli­
tyka zagraniczna 1918—1939” 
wykazuje, że siły polityczne od­
powiedzialne za politykę polską 
tego okresu nie były w stanie 
— z uwagi na swe ograniczenia 
klasowe — rozwiązać życiowych 
problemów państwa i narodu.

Warto także wspomnieć o je­
szcze jednej historycznej publi­
kacji w październikowym nu­
merze miesięcznika a mianowi­
cie o artykule Franciszka Kol­
busza pt. „Jak żyła wieś w 
II Rzeczpospolitej.” Autor przy­
tacza wiele wymownych danych 
z tamtego okresu. I tak np. 
chociaż ludność wiejska stano­
wiła ponad 60 proc, ogółu 
mieszkańców kraju to partycy­
powała zaledwie w 16—20 proc, 
w ogólnej sprzedaży towarów 
przemysłowych Według danych 
przytaczanych przez ówczesnych 
ekonomistów dochód społeczny 
przypadający na jednego miesz­
kańca wsi uległ zmniejszeniu z 
643 zł w 1929 r. do 246 zł w 

kształcona została w kompanie 
walczącą pod osobistym dowódz­
twem kpt. „Konrada”. Kompa­
nia uczestniczyła w walkach na 
Marymoncie. a następnie bro­
niła pozycji wzdłuż al. Wojska 
Polskiego. 30 września, po o- 
głoszeniu kapitulacji sił po­
wstańczych na Żoliborzu, część 
sił AL przebiła się nocą na 
wschodni brzeg Wisły, na .wy­
zwoloną już w tym czasie Pra­
gę.

Kapitulacja powstania war­
szawskiego stanowiła formalnie 
zakończenie działań batalionu 
AL im, „Czwartaków”. Jednak 
dla większości żołnierzy batalio­
nu. którzy zdołali wydostać sie 
z Warszawy, nie oznaczała za­
kończenia walki. Wielu z nich 
dołączyło do oddziałów party­
zanckich operujących w okupo­
wanej jeszcze części kraju, in­
ni włączyli sie do działalności 
konspiracyjnej w ramach tere­
nowej organizacji PPR i AL w 
zachodniej części województwa 
warszawskiego oraz na Kielec- 
czyźnie i w Krakow«kiem.

GRUPA „Czwartaków” któ­
ra pod dowództwem por. 

„Tadka” wymaszerowała przed 
powstaniem na Lubelszczyznę, 
po wyzwoleniu tych terenów 
przez wojska radzieckie pod­
jęła marsz ku Warszawie, jed­
nakże kilkakrotnie ponawiana 
próba przejścia frontu zakoń­
czyła się niepowodzeniem. 
Oddział wcielony został do 
Wojska Polskiego. Z począt­
kiem października 1944 r. wy­
dzielono zeń 6 ochotników, 
którzy wraz z 5 innymi żoł­
nierzami WP (minerzy i ra­
diotelegrafiści) stworzyli grupę 
desantową. 17.X.1944 r. zosta­
ła ona skierowana na tyły 
niemieckiego frontu. Dowódz­
two grupy objął były komen­
dant ZWM mjr Mirosław Kra­
jewski ps. „Piotr”. Jej działal­
ność prowadzona do stycznia 
1945 r., tj. do wyzwolenia re­
jonu Żyrardowa i Sochaczewa, 
gdzie operowała, stanowiła 
jakby ostatni akord walk ba­
talionu AL im. „Czwartaków” 
> hitlerowskim okupantem.

1936 r. W tym czasie pełną sied­
mioklasową szkołę kończyło oko­
ło 27 proc, dzieci chłopskich.

☆

W stałym dziale „Problemy- 
dyskusje” czytelnik znaidzie ar­
tykuł Jana Szczepańskiego pt. 
„Inteligencja polska — przesz­
łość i teraźniejszość”. Autor pi- 
sze m.in.: „Dla inteligencji 
polskiej kilka, problemów w 
chwili obecnej nabiera szcze­
gólnej wagi. Pierwszy to pro­
blem organizacji i podniesienia 
jej efektywności; w tym zakre­
sie ściera sie wiele koncepcji, 
tendencji i sił legitymujących 
sie różnymi propozycjami roz­
wiązań. Drugi problem to spra­
wy ustroju politycznego, demo­
kracji socjalistycznej, samorząd­
ności i relacji partii do pań­
stwa, partii do zorganizowanych 
i niezorganizowanych sił poli­
tycznych w kraju, ścieranie się 
różnych koncepcji rozwiązywa­
nia wielu trudności*  występują­
cych w zakresie pohtyki gospo­
darczej, kulturalnej i społecz­
nej. Trzeci obszar spraw rysu­
je się na tle występujących 
tendencji w zakresie stylu ży­
cia. przejmowania i nadawania 
swoistych treści „masowej kon­
sumpcji” i szybkiego podnosze­
nia stooy życiowej w warun­
kach trudności wyrastających 
na tle światowej recesji gospo­
darczej.”

W artykule pt. „Aktualne za­
dania dydaktyczno-wychowaw­
cze w szkołach wyższych” Ja­
nusz Górski pisze: „Naszym 
zadaniem jest wychowanie nie 
tylko wysoko kwalifikowanych 
specjalistów, ale też ludzi mą­
drych, życzliwych, zaangażowa­
nych. otwartych na problemy 
współczesnego świata i najbliż­
szego otoczenia, chcących i po­
trafiących żyć godziwie na mia­
rę nowoczesnego człowieka.” 
Autor wskazuje na szczególnie 
dużą role osobistego przykładu 

; nauczyciela w procesie wycho- 
: wania. podkreśla znaczenie wy- 
t sokiej etyki środowiska nauko­

wego w kontekście jego zadań 
edukacyjnych. Sporo uwagi po­
święca też samorządowi stu­
denckiemu jako najlepszej szko­
le samorządności i odpowiedzial­
ności. „Pragniemy doprowadzić 
do sytuacji, w której studenci 
będą nie tylko tymi, którzy się 

! uczą i których się uczy, ale i 
tymi, którzy wnoszą swoje wła­
sne inicjatywy w podnoszeniu 
jakości kształcenia.”

*
• . . jł-

Artykuł pt. „Refleksje o u- 
warunkowaniach postępu tech­
nicznego” rozpoczyna Janusz 
Tymowski swego rodzaju defi­
nicja pojęcia techniki. Oto ona: 
..Technika jest rezultatem świa­
domej działalności człowieka 
wykorzystującego siły i zasoby 
przyrody dla poprawy warun­
ków swego życia. „Technika 
zwiększając wydajność pracy 
ludzkiej, może zwiększać kom­
fort życia, zapewniać bezpie­
czeństwo człowieka, ułatwiać 
komunikowanie się ludzi między 
sobą. Bez rozwoju techniki mu- 
siałyby sprawdzić się pesymi­
styczne prognozy Malthusa, któ­
ry określał granice możliwości 
wzrostu demograficznego ludz­
kości na 2 miliardy ludzi”. Jed­
nocześnie jednak postęp techni­
czny przynosząc ogromne korzy­
ści tworzy zarazem określone 
zagrożenia, przede wszystkim 
dla naturalnego środowiska czło­
wieka. Niesie z sobą zanie­
czyszczenie wód i powietrza, 
wzrost hałasu, rosnącą liczbę 
wypadków i katastrof. W za­
kończeniu artykułu autor stwier­
dza: „Postępu technicznego za­
trzymać się nie zdoła i próbo­
wać tego nie należy. Potrzeby 
społeczeństwa są wielkie 1 sta­
le rosną; bez postępu techniki 
zaspokoić ich nie sposób. Cho­
dzi o to, aby rozwój techniki 
był sterowany i nastawiany nie 
tylko na wysoką efektywność 
ekonomiczną, lecz w pełni 
uwzględniał względy społeczne, 
potrzebę w7łaściw7ego traktowa­
nia środowiska naturalnego i 
psychikę człowieka. Socjalizm 
daje nie znane w innym ustro­
ju możliwości sterowania roz­
wojem techniki, co dotyczy za­
równo etapu jej projektowania 
i tworzenia, jak i skutków koń­
cowych.”

„Na pograniczu prawa” — 
tak zatytułowała Krystyna Dasz­
kiewicz swój artykuł o kumo­
terstwie, jego różnych formach 
i odmianach, celach i metodach. 
Charakteryzując zjawisko kumo­
terstwa autorka podkreśla, że 
jest ono zawsze realizowane cu­
dzym kosztem. „Wykorzystując 
trakt kumoterski dochodzi się 
do uzyskania określonych korzy­
ści łatwiej, szybciej, przed in­
nymi, co oczywiście wiąże się z 
naruszeniem obowiązującego sy­
stemu podziału dóbr i usług 
lub z naruszeniem zasad prawi­
dłowej polityki kadrowrej”. W 
konkluzji artykułu autorka 
stwierdza: „Przeciwstawianie
się tym zjawiskom wymaga wy­
korzystania różnych dróg i me­
tod. nasilania społecznej kon­
troli i społecznego sprzeciwu”.

Na zakończenie tego z konie­
czności bardzo skrótowego omó­
wienia październikowego nume­
ru „Nowych Dróg” wrarto jesz­
cze zasygnalizować Czytelnikom 
artykuł Artura Włodzimierza 
Busza „O leninowskiej koncep­
cji kontroli” oraz Wacława 
Grzybowskiego „Wpływ ocen na 
motywacje pracy”. Poza tym 
jak zwykle numer zawiera 
wszystkie stałe działy, a w’ięc 
dział kultury, zagadnień między­
narodowych i recencji. B. Dr.
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Piłkarski Puchar Polski

Porażki Legii i Gwardii
(P) Cztery drużyny ekstraklasy i cztery zespoły II ligi awan­

sowały do ćwierćfinałów piłkarskiego Pucharu Polski. Wśród 
nich nie ma jednak warszawskiej jedenastki. Legia przegrała 
w Lubinie z Zagłębiem 1:2, a 
lin na boisku rywala aż 0:3.

Gwardia uległa Motorowi Lub-

Na 1/8 finału zakończył pu­
charowy start lider I ligi, 
chorzowski Ruch. Pokonały 
go bytomskie Szombierki, re­
wanżując się tym samym za 
ligową porażkę sprzed kilku­
nastu dni. Odpadła również 
Stal Mielec, wyeliminowana 
przez Górnika Zabrze. Nie 
powiodło się także zespołom 
z niższych klas. Żaden z nich 
nie uzyskał awansu, choć bli­
scy sukcesu byli piłkarze 
Karpat Krosno i Warty Sie­
radz.

Oto wyniki i krótkie relacje 
z pucharowych spotkań.

Zagłębie Lubin - 
Legia Warszawa 2:1 (2:1) 
Bramki zdobyli: dla gospoda­

rzy — Stańczyk (w 2 min.) i 
Biegun (10 min.); dla Legii — 
Deyna (w 35 min.).

Legioniści wystąpili w Lubi­
nie w najsilniejszym składzie. 
Gra w pierwszej połowie me­
czu była wyrównana. W dru­
giej natomiast przewagę miała 
Legia, jednak w wielu sytua­
cjach wojskowi bardzo niecel­
nie strzelali, ponadto bramkarz 
Lubina — Mirosław Maślej 
w doskonałej formie.

był

Motor Lublin — 
Gwardia Warszawa 

3:0 (3:0)
Bramki strzelili: Mącik — 2 (w 
3 min. z rzutu karnego i w 34 
min.) oraz Dębiński (w 36 min.). 
Widzów 5 tys.

Piłkarze Ii-ligowego Motoru, 
mieli przewragę zwłaszcza w 
pierwszej połowie spotkania, 
kiedy to pokazali wiele cieka­
wych akcji. Gwardia tylko krót­
kimi okresami nawiązywała wy­
równaną walkę.

Ruch Chorzów — 
Szombierki Bytom 0:2 (0:2)

Branjki zdobyli: Herisz (5 
min.), Bolesta (w 26 min., samo­
bójcza). Widzów ok. 6 tys.

W Chorzowie doszło do re­
wanżu za ostatnią kolejkę ligo­
wa. W lidze zwyciężył Ruch, na­
tomiast w Pucharze Polski le­
pszymi okazali się bytomianie. 
O ich zwycięstwie zadecydowa- 
ła lepsza gra w środku pola i 
większe zdecydowanie w sytua- 
ciach bramkowych. Już w 
pierwszej połowie goście mogli.. 
prowadzić 5:0.

Po przerwie goście zadowole­
ni z dwubram.kowego prowa­
dzenia zwolnili nieco tempo i 
oddali inicjatywę gospodarzom. 
Ci w dalszym ciągu grali jednak

mało efektywnie. W 67 min. sę­
dzia podyktował rzut karny 
przeciwko Szombierkom. Niezbyt 
precyzyjny strzał Duszy obronił 
Surlit.

Górnik Zabrze — 
Stal Mielec 3:0 (0:0)

Bramki zdobyli: Wieczorek (46 
min.), Szymura (48 min.), Gor- 
goń (67 min.). Widzów ok. 10 tys.

Drugoligowiec wygrał z dru­
żyną ekstraklasy i byłaby to 
sensacja, gdyby nie fakt, że tym 
drugoligowcem jest Górnik Za­
brze. Sterujący zdecydowanie w 
kierunku I ligi zabrzanie roze­
grali bardzo dobre spotkanie i 
przy odrobinie szczęścia ich 
zwycięstwo mogło być wyższe. 
Już w pierwszej połowie zakoń­
czonej bezbramkowym remisem 
górnicy kilkakrotnie po szyb­
kich atakach zagrozili bramce..

Trzy minuty po wznowieniu 
gry w drugiej połowie spotkania 
było już 2:0. Najpierw Wieczo­
rek. a dwie minuty później Szy­
mura pokonali bramkarza goi- 
cL Mielczanie cofnięci do obro­
ny przeprowadzili kilka kontr­
ataków. Żaden z nich nie przy­
niósł efektu.

Wisła Kraków — 
Pogoń Szczecin 2:1 (1:1) 
Bramki zdobyli: dla Wisły — 

Iwan (w 23 i 48 min.); dla Po­
goni — Biernat (w 21 min.). 
Widzów 6 tys.

Wisła nie rozegrała dobrego 
spotkania, ale jej wyższość 
techniczna, taktyczna i kondy­
cyjno-szybkość iowa 
raźna i wystarczyła 
sienią sukcesu.

Mecz rozpoczął się 
gry obu drużyn. W 21 min. Po­
goń dość nieoczekiwanie uzy­
skała jednak bramkę. Zdobyw­
cą jej był Jarosław Biernat, 
który przy biernej postawde 
obrońców Wisły celnie strzelił. 
Odpowiedź Wisły była natych­
miastowa i skuteczna. Andrzej 
Iwan wyrównał także po strza­
le głową. Tuż po wznowieniu 
gry w 48 minucie Andrzej Iwan 
ponownie zaskoczył szczecińską 
obronę i zdobył zwycięską 
bramkę.

Unia Tarnów — 
Lechia Gdańsk 0:3 (0:1) 
Bramki strzelili: Kliszewicz — 
(w 18 i 65 min.) oraz Gabara

min. spotkania Arka po skład­
nej akcji wyrównała, a w 21 
min. uzyskała prowadzenie 2:1. 
W tej części meczu goście wy­
raźnie przeważali, górując do­
świadczeniem i techniką.

Druga połowa spotkania miała 
bardziej wyrównany przebieg, 
ale napastnikom obu drużyn 
zabrakło skuteczności.

Karpaty Krosno — 
Loch Poznań 1:2 (1:1)

Bramki zdobyli: dla Karpat 
— Maciszek (w 15 min.); dla 
Lecha — Okoński (w 40 min.) 
i Skurczyński (w 82 min.). Żół­
tymi kartkami ukarani zostali 
Zbigniew Gut 1 Mirosław Ju­
st ek (obaj Lech). Widzów ponad 
5 tys.

Po równorzędnej grze w 
pierwszej połowie meczu, w 
drugiej przez prawie pół go­
dziny Karpaty nadawały ton 
grze, stwarzając' nawet dwie 
doskonałe pozycje strzeleckie. 
Napastnicy, gospodarzy nie po­
trafili jednak wykorzystać na­
wet sytuacji sam na sam z 
bramkarzem. Skuteczniejsi byli 
piłkarze Lecha.

Zawisza — GKS Katowice 
na CZD

21 .X. rozegrany został w Byd­
goszczy mecz towarzyski miedzy 
Zawisza Bydgoszcz a GKS Kato­
wice. Gospodarze ponieśli poraż­
kę 0:1 (0:0). Bramkę dla GKS 
zdobył w 68 min. Bożyczko.

Całkowity dochód z tego spot­
kania przeznaczyli organizato­
rzy na Centrum Zdrowia Dziec­
ka.

„ Varsoviada”
(P) Studenci pierwszych lat 

ze wszystkich warszawskich 
uczelni spotkali 6ię na trady­
cyjnej „Varsoviadzie”. Punk­
tualnie o godz. 10 uroczystego 
otwarcia dokonał rektor Aka­
demii Wychowania Fizycznego 
w Warszawie, doc. dr hab. Ma­
ciej Skład.

W eliminacjach wzięło udział 
ponad 3 tyś. studentów. Starto­
wali w 4 konkurencjach: pły­
waniu, lekkiej atletyce, siat­
kówce i koszykówce. Na obiek­
tach AWF spotkali się najlepsi. 
Pogoda nie dopisała, ale mimo 
to lekkoatleci uzyskali kilka 
dobrych rezultatów. W skoku w 
dal Leszek Demeszko z AWF 
osiągnął 7,30 m, a w skoku 
wzwyż jego kolega z uczelni 
Ireneusz Wesołowski — 2.10 m. 
Reprezentant Politechniki Mi­
rosław Stępień przebiegł 100 m 
w czasie 10,60 sek.

W pływaniu najwartościow­
sze rezultaty uzyskały: Marze­
na Kiełczyńska na 100 m sty­
lem klasycznym — 1:25,4 min., 
oraz Jolanta Kupis na 50 m 
stylem dowolnym — 29,0 sek. 
W grach zespołowych triumfo­
wały drużyny AWF.

O godz. 12 na murawie poja­
wili się rektorzy warszawskich 
uczelni. Organizatorzy przygo­
towali dla nich trzy konkuren­
cje: rzuty lotkami do tarczy, 
strącanie kręgli przy pomocy 
piłki lekarskiej i strzały do ko­
sza piłkami różnej wielkości. 
Walka rektorów, dopingowa­
nych gorąco przez swych stu­
dentów . była niezwykle wy­
równana. O kolejności dwóch 
pierwszych miejsc decydować 
musiała dogrywka pomiędzy 
prorektorami Akademii Me­
dycznej i Uniwersytetu War­
szawskiego. Ostatecznie pierw­
sze miejsce i puchar GKKFiS 
wywalczył prorektor Uniwersy­
tetu, prof, dr hab. Stanisław 
Orłowski.

II runda Pucharu UEFA
była wy- 
do odnie-

od wolnej Zwycięstwo Śląska w Reykjaviku

Na mistrzostwach Europy

Brązowy medal polskich judoków
(P) W drużynowych mistrzostwach Europy w Paryżu polscy 

judocy zdobyli brązowy medal. W eliminacjach nasza druży­
na wygrała trzy mecze — z Belgią 5:2, W. Brytanią 2:2 (20:6) 
i z Włochami 4:2. Porażka z Francją 1:5 sprawiła, że nasz 
zespół w grupie zajął drugie miejsce i w półfinale zmierzył 
się z drużyną radziecką, przegrywając 1:5 (5:40).

Drużynowe mistrzostwo Eu­
ropy zdobyli judocy Francji. 
W meczu o złoty medal Fran­
cja wygrała z ZSRR 4:2 
(32:15).

DUŻY LOTEK
I losowanie:

3 — 9 — 12 — 16 — 43 — 47 
dod. 25

II losowanie:
15 — 24 — 27 — 39 — 40
Końcówka

— 42
660314banderoli:

★
specjalna 
zakładów Express

1.000.000Nagroda 
złotych z 
Lotka z dnia 18 października 
1978 r. przypadła na kupon o 
nr. banderoli 66031 serii DS z 
kol. 4/220 w oddziale PPTS we 
Wrocławiu.

DUŻA SYRENKA
22 — 2S — 30 — 34 — 4T 
końcówka banderoli: 586610.

MAŁA SYRENKA
I losowanie
5 _ 16 — 19 — 21 — 22
II losowanie
3 — 11 — 14 — 18 — 21
ITT losowanie
10 _ 16 — 17 — 18 — 19

— 27
— 27
— 26

Komunikat Totalizatora
(A) Totalizator Spcrtowv po- 

daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej obiętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 21/22.X.78 r.

I liga
1. Arsenal — Southampton 1:0
2 Birmingham — Aston Vil­

la 0:1
3.

2:2
4.
5
6. Manchester 

City 1:3
7. Middlesbrough 

hamoton 2:0
8 Nottingham — Ipswich 1:0
9. Norwich — Leeds 2:2
10. Queens Park — Everton 1:1
11 West Bromwich — Coven­

try 7:1

Bclton — Manchester City
Derbv — Tottenham 2:2 
Liverpool — Chelsea 2:0

Utd — Bristol
Wolver-

n liga
1?. Charlton — Newcastle
13. Sunderland — Mill wali

★
PP Totalizator Sportowy . 

da je wyniki meczów klasy mię­
dzywojewódzkiej objętych za­
kładami piłkarskimi na dzień 
21/22.X.78 r.:

1. Arkonia Szczecin
Szczecin 1:1

2.
FSO

3. 
wiec

4.
ni Słuosk 2:1

5. Gedania Gdańsk — Polonia 
Bydgoszcz 0:2

6. Grunwald Poznań — Celu­
loza Kostrzyń 1:1

7. Jagiellonia Białystok — 
Mazur Ełk 3:1

8. Odra Wrocław
Prudnik 2:0

9. Stal Rzeszów
Siedlce 4:0

10. Stomil Olsztyn — Gwardia 
Białystok 1:0

11. Wawel Kraków — Skawi- 
nka Skawina 1:1

12. Włókniarz Białystok 
Mławlanka Mława 4:1

13. Włókniarz Łódź 
Niewiadów 1:2.

4:1 
3:2
po-

Swit
StalAZS Warszawa 

Warszawa 2:1 
Bałtyk Koszalin — Porno- 
Gronowo 0:1
Chemik Bydgoszcz — Czar-

Pogoń
Pogoń

Stal

2 (w 18 i 65 min.) oraz Gabara 
(w 71 min.). Widzów ok. 6 tys.

Lechia wygrała spotkanie za­
służenie, mając przez cały mecz 
zdecydowaną przewagę. Druży­
na gospodarzy oddała inicjaty­
wę gościom, grała wolno, bez 
polotu. Najlepszy zawodnik 
Lechii, Zdzisław Puszkarz, wy­
pracował dwie z trzech strzelo­
nych bramek. On też był ini­
cjatorem większości groźniej­
szych akcji Lechii.

Warta Sieradz —
Arka Gdynia 1:2 (1:2)

Bramki strzelili: dla Warty — 
Piechurski (w 4 min.); dla Arki 
— Kaczmarek (11 min.) i Ku- 
rzepa (21 min.). Widzów: ok. 
5 tys.

Mecz zaczął się sensacyjnie. 
Już w 4 min. sieradzanie objęli 
prowadzenie. Radość na trybu­
nach nie trwała długo, bo w 11

(A) Piłkarze Śląska Wrocław 
rozegrali w sobotę w Reykjavi- 
ku pierwszy mecz II rundy Pu­
charu UEFA z islandzką druży­
ną IB, Bestmannaeyer, Wygrał 
Śląsk 2:0 (0:0). Bramki strzelili: 
Józef Kwiatkowski w 52 min. 
i Roman Fabei w 68 min. Wi­
dzów ok. 2000. Sędziował Ir­
landczyk P. Byrne.

Skład Śląska: Kalinowski — 
Sobie&iak (od 80 min. I Garlow*  
ski), Zmuda, Z. Gar lows ki. Kar­
piński — Olesiak, Faber. Nocko 
— Sybis. Pawłowski, Kwiatkow­
ski.

W niezmiernie trudnych wa­
runkach toczyli swój mecz pił­
karze Śląska. W piątek i w no­
cy przed meczem w Reykjaviku 
panowała zamieć śnieżna, a tem- 
peratura spadla poniżej zera. W 
dniu meczu nastąpiła nagła od­
wilż. ale było zimno, mglisto, a 
od Atlantyku wiał bardzo silny 
wiatr. »

W tych warunkach zwycięstwo 
2:0 nad niezbyt silnym wpraw­
dzie przeciwnikiem należy oce­
nić wrsoko. Rezultat ten prze­
sadza praktycznie szanse awan-

su na korzyść polskiego zespo­
łu. który w rewanżu będzie zde­
cydowanym faworytem.

W II lidze
(P) W niedzielę rozegrano 

dwa mecze piłkarskie o mi­
strzostwo grupy II, drugiej ligi, 
jeden awansem — Stal. St. Wola 
— Radków Częstochowa 1:0 (0:0) 
i jeden zaległy — Błękitni Kiel­
ce — Star Starachowice 0:1 (0:0).

1. Ursus
2. Górnik Zabrze

20 26—10
17 24—10

3. Tychy 15 20—12
4. Raków 13 24—12
5. Motor 13 20—13
6. Błękitni 13 14—11
7. Resovia 11 10—9
8. Siarka 11 12—15
9. Star 11 16—22

10. Concordia 10 12—15
Wisłoka 10 12—15

12. Radomiak 9 7—9
13. Stal 9 12—15
14. Avia 8 8-18
15. Cracovi* 7 10—18
16. Polonia 1 3—25

na zagranicznych boiskach
(A) Alojzy Jarguz był w 

Argentynie i prowadził mecze 
piłkarskich mistrzostw świata. 
Nie jest to jedyny dowód, że 
rośnie prestiż polskich arbitrów-, 
którym międzynarodowe federa­
cje — FIFA i UEFA coraz częś­
ciej powierzają prowadzenie 
ważnych meczów międzypań­
stwowych i międzynarodowych. 
Wysokie wymagania PZPN 
W’obec „panów z gwizdkiem”, 
ujednolicone szkolenie, coraz 
właściwsza selekcja i ocena sę­
dziów w kraju przynoszą kon­
kretne efekty. Nie bez znacze­
nia dla podniesienia rangi na­
szych arbitrów jest wysoka po­
zycja polskiego futbolu...

Aż cztery mecze I rundy euro­
pejskich pucharów prowadzone 
były przez Polakćw. Aleksander 
Suchanek sędziował spotkanie 
FC Magdeburg — Valur Reykja­
vik, Marian Kustoń Zbrojovka 
Brno — Ujpest Dozsa, Alojzy 
Jarguz Panathinaikos Ateny — 
Arges Pitesti, Marian środecki 
Norrkoeping — Hibernian.

W konsekwencji do sędziowa­
nia spotkań II rundy europej­
skich pucharów wyznaczono 
dwóch Polaków (a właściwie z 
arbitrami liniowymi — sześciu).' 
Alojzy Jarguz poprowadzi re­
wanżowy mecz Pucharu Zdo­
bywców Pucharów’ Swarovski 
Innsbruck — Ipswich Town, a 
Marian Kustoń rewanż pucha­
ru UEFA między zespołami 
West Bromwich — Sporting 
Braga.

Najbardziej wzięty polski sę­
dzia. „Argentyńczyk” Alojzy 
Jarguz będzie arbitrem głów­
nym eliminacyjnego spotkania 
mistrzostw Europy Walia — Tur­
cja (29.XI). a Zbigniew Strociak 
poprowadzi mecz eliminacji mło­
dzieżowych mistrzostw- Europy 
Węgry — Rumunia (25.X).

W finałowym meczu judoków 
Francji i ZSRR ó największą 
niespodziankę postarał się Lan­
dart, który pokonał w wadze 
71 kg mistrza olimpijskiego, 
Niewzorowa.

Punkt dla polskiego zespołu 
w meczu z ZSRR zdobył Adam 
Żołądek, który pokonał Sołodu- 
china w wadze 65 kg. Niespo­
dziankę sprawił Stanisław Liro, 
który w wadze 86 kg zremiso­
wał z czołowym judoką świata, 
Aleksandrem Jackiewiczem.

Wyniki meczu (na pierwszym 
miejscu Polacy): 60 kg — Ed­
mund Schulz przegrał z Pogorie- 
łowem (wazari), 65 kg — Adam 
Żołądek wygrał z Sołoduchinem 
(yuko), 71 kg Marian Tałaj prze­
grał z Niewzorowem (ippon),

78 kg — Henryk Hałabuda uległ 
Bytczenokowi (koka), 86 kg — 
Stanisław Liro zremisował z Ja­
ckiewiczem, 95 kg — Wojciech 
Dworczyński uległ Wiericzewowi 
(ippon), ponad 95 kg — Ryszard 
Pujszo przegrał z Kuzniecowem 
(ippon).

W drugim półfinale Francja 
pokonała RFN 61: (57:7).

Końcowa kolejność: 1. Fran­
cja, 2, ZSRR. 3. Polska i RFN, 
5. Austria i Włochy.

Igrzyska Azjatyckie
(A) W dniach 9—20 grudnia 

br. zostaną rozegrane w Bang­
koku Igrzyska Azjatyckie.

Najliczniejszą, 400-osobową 
ekipę wystawia Chińska Repu­
blika Ludowa. Sportowcy ChRL 
startować będą we wszystkich 
19 dyscyplinach sportu, obję­
tych programem. Japonia przy­
syła 330-osobową reprezentację.

Dobre wyniki ciężarowców w Opolu
(A) Bardzo dobre wyniki uzyskano w pierwszym dniu od­

bywającego się w Opolu V międzynarodowego turnieju w pod­
noszeniu ciężarów o Memoriał Stanisława Zgondka. Na wy­
różnienie spośród sobotnich rezultatów zasługuje wynik za­
wodnika opolskiej Odry Wiesława Pawluka, który zwyciężył 
w wadze do 60 kg ze światowym wynikiem 270 kg. Jest to re­
zultat lepszy o 2,5 kg od rekordu Polski.

RFN—Holandia 5:4
w meczu juniorów

(A) W Leverkusen odbył się 
towarzyski mecz piłkarski ju­
niorów RFN — Holandia. Wy­
grali piłkarze RFN 5:4 (4:1). 3 
tys. widzów było świadkami bar­
dzo emocjonującego spotkania.

Na slużewieckim łorze

Wygrana Aladyna
Z tenisowych kortów

(A) W finale międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w 
Hamburgu mistrz Wimbledonu 
Szwed Bjoern Borg pokonał 
Wojciecha Fibaka 6:1, 6:1.

Pierwsze miejsce w grze pod­
wójnej zajęli mistrzowie Wim­
bledonu Bob Hewitt i Frew 
McMillan, którzy pokonali Woj­
ciecha Fibaka i Toma Okkera 
6:4, 6:3, a następnie Mike Coxa 
i Hansa Guenthardta 
7:5.

6:1, 7:5,
☆

Guilermo Vilas, Ilie 
Tim Gullikson i John 
zakwalifikowali się do półfina­
łu turnieju tenisowego w Hui- 
zen. Wyniki ćwierćfinałów: Vi­
las — Eddie Dibbs 7:5, 3:6, 7:6, 
Gullikson — Ion 
McEnroe — Tom 
6:3, Nastase — 
7:6, 6:3.

Nastase, 
McEnroe

Tiriac 6:2, 6:3, 
Okker 4:6, 6:4, 
Louk Sanders

+
Do finału międzynarodowych 

halowych mistrzostw’ Australii, 
rozgrywanych w Sydney, za­
kwalifikowali się Jimmy Con­
nors i Geoff Masters. Connors 
pokonał Pata Dupre 6:3, 6:1, a 
Masters wygrał z Kenem Roce- 
wallem 6:3, 6:3.

(P) Rozgrywaną już po raz drugi gonitwę o Puchar Prezesa 
Komitetu d s Radia i Telewizji, łatwo wygrał 2-letni Aladyn 
ze Stajni Jaroszówka.

Zwycięskiego konia świet­
nie poprowadził dżokej An­
drzej Pawłowski, który w 
bieżącym roku bardzo popra­
wił styl swojej jazdy. Warto 
dodać, że drugi na celowni­
ku, ogier Jupiter pochodzi, 
tak jak. Aladyn ze Stadniny 
Kozienice i też po reproduk­
torze Doryancie. Wynik bie­
gu jest więc zwycięstwem pe­
wnej koncepcji hodowlanej i 
dużą niespodzianką (za po­
rządek 2.088 zł!).

Nagrodę El Paso wygrał w 
sobotę, w tydzień po poprzed­
nim sukcesie, 4-letni arab Epi­
log, wyprzedzając 7-letniego 
ogiera Figaro. Kolejny sukces 
Epiloga świadczy o jego dziel­
ności. waleczności i klasie, ale 
jest też w dużym stopniu za­
sług*  jego jeźdźca. Sylwestra 
Pulca.

Wyścig objęły zakładem 
ce wygrał swobodnie 
faworyt Sexboy, drugi był 
meryczny Brooklyn. Te 
konie wyhodowano w SK
zienice. Kumaryna, Skat i Edy-

tor zawiodły 1 zajęły dalsze 
miejsca.

REZULTATY GONITW
— SOBOTA, 21.X.78

GON. I — Dewon. Genzal tot. 
44, fr. 28, 40, pora. 198; GON. 
II “...................................
36, 
in 
tot. 108, 
386; tr. 1.040; GÓN. IV 
pak, Orsyna tot. 120, fr. 48, 84, 
porz. 206, tr. 4.972; GON. V — 
Epilog, Figaro (Wist wycofany) 
tot 64, fr. 30, 26, porz. 190, tr. 
10.844; GON. VI — Jona«, Flo­
rid tot. 58, fr. 46, 70, pora. 96, 
tr. 6.980; GON. VII — Sa- 
wantka, Duszka (Ingres wyeo-

— Syndykat, Nesseber tot. 
fr 22, 24, porz. 58; GON.
— Esprit, Marocco, Lsstarii 

fr. 38, 56, 46, pora.
— Cier-

Szczepkowski najszybszy
tler- 
nasz 
chi- 
dwa 
Ko-

Alpejskie ambicje Szczyrku
(A) Szczyrk, malownicza miej­

scowość u podnóża Skrzyczne- 
go i Klimczoka, zabiega o sła­
wę alpejskiego ośrodka narciar­
stwa zjazdowego. Ma okazałe 
trasy i szlaki narciarskie, ma 
też liczne wyciągi, pozwalające 
na rozwijanie konkurencji al­
pejskich na stokach nie tylko 
Skrzycznego i Małego Skrzyczne- 
go, ale także na Hali Skrzy- 
czeńskiej i na Beskidku.

Gospodarze Szczyrku zatrosz­
czyli się, aby alpejczycy znale­
źli w dolinie nad Żylicą, sprzy­
jające warunki do uprawiania 
sportu. Zgodnie z zaleceniem 
FIS dokonano modernizacji tra­
sy zjazdowej ze Skrzycznego, 
wytyczając jej nowy górny od­
cinek oraz modernizując dolne 
partie w rejonię tzw. dolin 
Skrzycznego. Zmodemizowan? 
trasa liczy 2800 m długość’, przy 
różnicy wzniesień 600 m i śred­
nim nachyleniu 25 stopni. Start 
na wysokości 1270 m n.p.m., me­
ta 670 m n.p.m. W konkurencji 
kobiet start na •wysokości 1270 m 
n.p.m., meta 670 m n.p.m. W 
konkurencji kobiet start na wy.

sokości 1270 m n.p.m., meta — 
830 m n.p.m., przy różnicy wznie­
sień 450 m.

Zmodernizowana trasa stała 
się technicznie trudniejsza i 
szybsza, ale bezpieczna dla za­
wodników.

Na stokach Skrzycznego, Bes- 
kidka, Hali Skrzyczeńskiej i 
Małego Skrzycznego znajduje 
się ok. 90 km tras i nartostrad.

Beskidzki oddział Centralnego 
Ośrodka Sportu w Szczyrku za­
instalował nowy wyciąg orczy­
kowy ze Szczyrku na tzw. do­
linę ondraski, który odciąży 
istniejący wyciąg krzesełkowy 
na Skrzyczne.

Kończą prace przygotowaw­
cze górnicy z zabrzańskiego 
zjednoczenia przemysłu węglo­
wego, którzy odrestaurowali 5 
nowych nartostrad i pól ćwi­
czebnych dla początkujących 
narciarzy w dolinie Czyrnej i 
na Małym Skrzycznem. Ogółem 
w Szczyrku czynnych będzie 16 
wyciągów, mogących jednorazo­
wo wywieźć w górę ek. 10,5 tys. 
amatorów „białego Maleństw*".

(P) W niedzielę na Kępie 
Potockiej w Warszawie odbył 
się jeden z ostatnich wyścigów 
kolarskich w tym sezonie. Se­
niorzy mieli do pokonania tra­
sę 39 km. Na mecie zameldo­
wała się duża grupa kolarzy 
sklasyfikowana w czasie 37:26 
min., na czele której przyje­
chał Zbigniew Szczepkowski 
(Legia W-wa) wyprzedzając Ta­
deusza Skrzypka (Stal FSO 
Wyszków) i Roberta Kowalskie­
go (Orzeł). W konkurencji ju­
niorów, najszybszym okazał eię 
Andrzej Grzegorczyk (Spójnia) 
39:38 min. Wyścig młodzików 
zakończył 
Konrada 
— 21:40.

się zwycięstwem
Laskowskiego (WTC)

★
W rozgrywanym 21.X. w Leg­

nicy nocnym kolarskim kryte­
rium ulicznym z udziałem 150 
zawodników zwyciężyli:

W grupie młodzików Mieczy­
sław Karłowicz (Modo Jelcz 
Oława) — 16 pkt.; wśród ju­
niorów triumfował Zbigniew 
Pieprz (Ślęża Sobótka) — 17
pkt.; zwycięzcą kategorii senio­
rów został Jan Szpakowski 
(RLKS Wrocław) — 29 pkt.
Startujący w wyścigu Ryszard 
Szurkowski (Stal FSO Warsza­
wa) na 4 okrążeniu uległ kra­
ksie 1 zajął dopiero I miejece, 
zdobywając 11 pkt. . ...

fany) tot 142, fr. 50, 
178. tr. 7.644; GON. 
Canasta, Ceremoniant 
fr. 40, 38, porz. 190, 
GON. IX — Steffen, 
rza tot. 48, fr. 36, 44, 
tr. 4.012.

32, porz. 
VITI — 
tot. 58, 

tr. 2.708: 
Dar mo- 
porz. 138,

NIEDZIELA — 22.X.78
GON. I — Cekwart, Elsinoe 

tot. 42, fr. 22. 24, porz. 54; 
GON. n — Negritta, Rita. Or- 
danna tot. 114, fr. 26, 28, 32,
porz. 156; GON. III — Osetnica, 
Domenie*  tot. 30, fr. 22, 44, 
pora. 308; tr. 1.240; GON. IV 
— Dysproz, Abisynia, Chwat 
tot. 124, fr. 32, 22, 30, porz. 98, 
tr. 3.924; GON. V — Aladyn, 
Jupiter, Pełczniea tot 64, fr. 
36, 122, 62, pora. 2.088; tr.
1.948; GON. VI (tierce) — 
Sexboy, Brooklyn, Odwet (De­
reń wycofany) tot. 60; fr. 26, 
38, 30, pora. 174; tr. 2.540; 
GON. vn — Piołun, Donos tot. 
40, fr. 24, 24, porz. 124; tr. 720; 
GON. VHI — Mięska, Stokrot­
ka tot. 102; fr. 26, 22, porz. 68; 
tr. 1.392; GON. IX — Nugat, 
Bum tot 64, fr. 50, 60, pora. 
174; tr. 1.944. (WK1

Warto przypomnieć, że z 
takim samym wynikiem przed 
dwoma tygodniami radziecki 
sztangista Nikołaj Kolesnikow 
wywalczył w Gettysburgu ty­
tuł mistrza świata w tej sa­
mej wadze. Warto dodać, że 
Pawluk w pięknym stylu zali­
czył wszystkie próby — po 
trzy w rwaniu i w podrzucie. 
Bardzo dobrze startował też w 
wadze 56 kg Leszek Skorupa 
(HKS Szopienice), który zajął 
pierwsze miejsce, uzyskując 
także wyniki 250 kg, a więc 
zaledwie o 2.5 kg gorszy od te­
go. którym Marek Seweryn 
wywalczył w Gettysburgu wi­
cemistrzostwo świata.

Podczas sobotnich zawodów 
wyłoniono zwycięzców w 5 ka­
tegoriach wagowych. Janusz Al- 
chimowicz (Śląsk Wrocław) 
triumfował w wadze 75 kg, u- 
zyskując 312,5, a rezultatem 146 
kg poprawił o 0,5 kg własny 
rekord Polski w rwaniu. W ka­
tegorii do 52 kg triumfował 
Stefan Leletko (Odra Opole) z 
takim samym rezultatem, jaki 
uzyskał na mistrzostwach świa­
ta — 225 kg. W sobotę wystąpił 
też na pomoście wicemistrz 
świata w wadze do 52 kg Ta­
deusz Golik (Odra Opole), któ­
ry w wyższej kategorii — 56 kg 
— zajął 3 miejsce rezultatem
232.5 kg.

Jedyne zwycięstwo zagranicz­
nych zawodników odniósł w wa­
dze 67,5. kg Wiktor Szuba 
(Ukraińska SRR). uzyskując
297.5 kg i wyprzedzając Stefana 
Falka z opolskiego Startu o 2,5 
kg

Wyniki zawodników polskich 
świadczą o bogatym zapleczu 
naszych kadrowiczów. Dotyczy 
to szczególnie kategorii Wago­
wych 56 1 60 kg. w których 
obok reprezentantów na ostatnie 
mistrzostwa świata mamy jesz­
cze przynajmniej po dwóch 
wodników światowej klasy.

230,0 (105,0+125,0). 5. Kristian
Mates (Rumunia) 220,0 (95,0+ 
125.0);

w. 67,5 kg. 
(USRR) 297,5 
Stefan Fałek 
(130.04-165,0). 
(Śląsk T. Góry) 290,0 
165,0), 4. Tadeusz
(Odra Opole) 290,0 (130,04-160,0). 
5. Józef Sygnowski (Kolejarz 
Gliwice) 280,0 (125.04-155,0). 6.
Christo Apostolakis (Grecja) 222,5 
(100,0+122,5);

w. 75 kg. 1 Janusz Alchimo- 
wicz. (Śląsk Wrocław) 312,5 
(145,04-167,5), 2. Walerij Utopłow 
(USRR) 307,5 (142,5+165,0), 3.
Eugeniusz Richter (Górnik Sie­
mianowice) 307,5 (142,5+165,0), 4. 
Dymitr Petrow (Bułgaria) 275.0 
(120.0+155,0).

Ryszard Dembończyk (Śląsk T. 
Góry) oraz Henryk Dombek 
(Górnik Siemianowice) spalili 
podrzut i nie ukończyli konku­
rencji.

1. Wiktor Szuba 
(132,54-165,0). 2. 

(Star Opole) 295 
3. Henryk Kulig 

‘",7 (125.0+
Kukarków

za-

Wyniki pierwszego dnia:
w. 52 kg. 1. Stefan Leletko 

(Odra Opole) 225.0 (100,04-125.0), 
2. Waleryj Chomiak (Ukraińska 
SRR) 217,5 (97,54-120,0). 3. Euge­
niusz Gałecki (Wisła Płock) 215, 
(90,04-125,0). 4. Jerzy Pastuszka 
(Odra M. Śląskie) 207,5 (92,54- 
115,0), 5. Josef Otava (CSRS)
207,5 (87,54-120,0);

w. 56 kg 
(HKS “ 
135,0), 
(HKS 
127,5), 
Opole) 232,5 (102,54-130,0). 4. Ma­
rian Cofalik (Kolejarz Gliwice) - Sergiej

(102,5+

Hutnik Kraków 
nadal liderem

(P) W 14 kolejce spotkań eks­
traklasy piłkarzy ręcznych 3 z 
5 spotkań zakończyły się zwy­
cięstwami gości. Największą 
niespodziankę sprawili piłkarze 
Grunwaldu Poznań, którzy wy­
grali w Gdańsku z miejscową 
Spójnią różnicą aż 6 bramek. 
Nadal świetnie spisuje się lider
— Hutnik Kraków. Podopieczni 
trenera Boguchwała Fulary no 
stracie jednego punktu w sobo­
tę. pokonali w niedzielę Pogoń 
Zabrze.

Piłkarze mistrza Polski — 
Śląska Wrocław zanotowali 
wreszcie sukces, wygrywając w 
Łodzi z Anilaną różnicą 6 bra­
mek.

Komplet wyników: Spójnia 
Gdańsk — Grunwald Poznań 
15:21 i 20:17; Korona Kielce — 
Pogoń Szczecin 29:26 i 23:22; 
Pogoń Zabrze — Hutnik Kra­
ków 23:28 i 26:26; Anilana Łódź
— Śląsk Wrocław 25:31 i 22:22; 
Stal Mielec — Gwardia Opole 
18:13 i 20:15.

1. Leszek Skorupa 
Szopienice) 250,0 (115,0+

2. Zygmunt Czypionka 
Szopienice) 235,0 (107,5+

3. Tadeusz Golik (Odra

TABELA
1. Hutnik 22 418—370•> Korona 16 336—331
3.’ Śląsk 16 368—366
4. Anilana 14 287—282
5. Grunwald 13 332—327
6. Pogoń Zab. 13 294—303
7. Gwardia 13 290—304
8. Pogoń Szcz. 11 364—356
9 Stal 11 319—338

10. Spójnia 11 289—320

230,0 (105,0+125,0), 5.
Starzyński (USRR 227,5 
125,0);

w. 60 kg. 1. Wiesław 
(Odra Opole) 270,0 (120,04-150,0), 
2. Zygmunt Sekulski (Lechia 
Gdańsk) 260,0 (110,04-150,0), 3.
Eugeniusz Grzywiński (Górnik 
Siemianowice) 257,5 (115,04-142,5), 
4. Janis Katsaidonis (Grecja)

Pawluk

Turniej zapaśniczy im. Cyganie wieża
(P) Niespodzianką finałowych 

walk w 10 międzynarodowym 
turnieju zapaśniczym im. Z. Cy- 
ganiewicza, rozgrywanym w Dę­
bicy. była porażka wicemistrza 
świata Kazimierza Lipienia 
(Wisłoka) z Ryszardem Lipskim 
(Cement Chełm). Porażki 
znal także Józef Lipień 
swoim kolegą klubowym 
szardem Świeradem.

Walki finałowe turnieju 
ly na dobrym poziomie, 
wodnicy zagraniczni z Czecho­
słowacji. Jugosławii, Turcji, 
Norwegii. Szwecji. Rumunii i 
Bułgarii nie odegrali w zawo­
dach większej roli.

Oto zwycięzcy turnieju:
49 kg — Leszek Mojkowski 

(Legia);
52 kg — Zbigniew Górecki 

(Wtatoka);
57 kg — Józef Wojciechowski 

(Wisłoka);
62 kg 

(Wisłoka):
68 kg — Ryszard Lipski (Ce­

ment Chełm);
74 kg — Wiesław Dziadura 

(Legia);
82 kg — Jan Swoi (Wisłoka);
90 kg — Roman Wrocławski 

(Wisłoka);
IM kg — Andrea Premsto- 

fikew (Bulearia)!

do­
ze 

Ry-
sta- 
Za-

Ryszard Świerad

plus 100 kg — Bogusław Mar­
ciniak (Gwardia Warszawa).

Drużynowo turnie i wygrali 
zawodnicy Wisłoki Dębica — 
51 pkt.. wyprzedzając kadrę 
PZZ 48 pkt., klub Minior z Buł­
garii — 15 pkt.. Atletik Club 
Goeteborg Szwecja — 11 pkt., 
Palawag i Pogoń Ruda Śląska 
po 11 pkt. oraz Turcję i Jugo­
sławię po 10 pkt.

Na żużlu
(A) W Zielonej Górze rozegra­

ny został 21.X. mecz żużlowy, 
w którym zmierzyły się młodzie­
żowa reprezentacja Szwecji (do 
23 lat) z zespołem złożonym z 
żużlowców zielonogórskiego Fa- 
lubazu i gorzowskiej Stali.

Najlepiej w polskim zespole 
zaprezentowali się: Henryk Ol­
szak (Falubaz) — 18 pkt., Andrzej 
Huszcza (Falubaz) — 17. oraz 
Bolesław Proch (Stal) 16.

W 13 biegu doszło do zderze­
nia zawodnika szwedzkiego Lar­
sa Erikssona i Mirosława Pa- 
chulskiego (Falubaz), w wyniku 
czego obaj żużlowcy, z ogólny­
mi obrażeniami ciała przewie­
zieni zostali do szpitala. Ich stan 
nie budzi jednak obaw.

Podpisanie kontraktu 
w sprawie igrzysk 

w Los Angeles
(A) W „Białym Domu” w 

Waszyngtonie podpisany został 
kontrakt w sprawie organizacji 
i zasad finansowania Letnich 
Igrzysk Olimpijskich 1984 r. w 
Los Angeles.

Dokument podpisali przewod­
niczący MKO1. — lord Killanin 
i mer Los Angeles — Tom 
Bradley. Obecny był doradca 
prezydenta Cartera — Jack 
Watson.

Zgodnie z kontraktem odpo­
wiedzialność finansową za igrzy­
ska 1984 ponoszą Komitet Orga­
nizacyjny w Los Angeles oraz 
Komitet Olimpijski USA.

Jak oświadczył Jack Watson 
„osiągnięcie porozumienia wy­
magało dobrej woli z obu 
stron”. Dodał on, iż prezvdent 
Carter jest gorącym zwolenni­
kiem przeprowadzenia w USA 
letnich igrzysk olimpijskich. Po 
raz ostatni letnia olinwiada od­
była się w Stanach Zjednoczo­
nych w 1932 r. w Los Angeles. 
Zimowe igrzyska odbcda się na­
tomiast w 1980 r. w Lake Pla­
cid.

Przewodniczący MKO1. wyra­
ził nadzieję, że igrzyska w Los 
Angeles zakończą się sukcesem 
sportowym i organizacyjnym. 
Przypomniał on, że członkowie 
MKO1. w głosowaniu korespon­
dencyjnym przeprowadzonym 
przed kilkoma tygodniami wy­
powiedzieli się za przyznaniem 
organizacji olimpiady Los An­
geles 74 głosami przy trzech 
głosach przeciw.
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Interesujące mecze w mistrzostwach Europy Anatolij Karpow zdał najtrudniejszy egzamin

(A) W sześciu meczach eliminacyjnych, które odbędą się w tym 
zabraknie.

(A) W piłkarskich mistrzostwach Europy rozegrano 21 spot­
kań. Jest to więc dopiero wstęp do rywalizacji w grupach eli­
minacyjnych.

Najwięcej meczów (5) od­
było się w grupie VI i tam 
też sytuacja jest najbardziej 
skomplikowana. Przed roz­
grywkami faworyzowane były 
drużyny ZSRR i Węgier, jed­
nak obie zdążyły już prze­
grać. Węgrzy niespodziewanie

Najwięksi mocarze pięści
(A) Na dzień 4 lipca 1910 

roku zapowiedziano match bok­
serski pomiędzy byłym cham­
pionem ciężkiej wagi Jamesem 
Jęffriesem a obecnym cham­
pionem świata Jackiem John­
sonem. Spotkanie to zasługiwa­
ło frs uwagę, ponieważ do wal­
ki mieli stanąć najwięksi mo­
carze pięści, jacy na kuli ziem­
skiej wówczas istnieli.

Jeffries miał 184 ctm wzrostu 
i ważył w pełnej formie około 
100 kilogramów. Kolos ten o 
niezwykłej sile i wytrzyma­
łości, do 18-go roku życia pra­
cował jako kotlarz, uprawiając 
boks z amatorstwa. W tym 
czasie znany bokser Corbett, 
będąc już u szczytu swej sła­
wy', zauważył wybitne zdolnoś­
ci młodego Jeffriesa i zrobił 
się jego trenerem. Po kilku 
wszakże miesiącach uczeń prze­
szedł swego nauczyciela i Jef­
fries stał się championem aż 
do chwili ustąpienia z widow­
ni. t.j. do roku 1904.

Pokonał on wszystkich naj­
większych ówczesnych bokse­
rów: Petra Jacksona w 9 mi­
nut, Toma Sharkeya w 60 mi­
nut, Amstronga, w 30 min., 
Fitzimmonsa w 24 min., Cor- 
betta w 30 min. i wreszcie Jac­
ka Manroe w 6 minut. Po tych 
zwycięstwach Jeffries nie wi­
dząc odpowiednich współza­
wodników postanowił opuścić 
arenę, pozwalając rozegrać swój 
tytuł championa świata pozo­
stałym bokserom. Zdobywcą te­
go tytułu został Tommy Burns, 
przyrzekając uroczyście Jeffrie- 
sowi, iż nie da sposobności żad­
nemu murzynowi do zdobycia 
mistrzostwa świata.

Burns w roku 1909, zachęco­
ny nagrodą (140 000 franków), 
stanął do walki w Sydney z 
negrem Johnsonem i został po-
konany oraz ciężko pobity. Oto 
dlaczego Jeffries po pięciu la­
tach odpoczynku podjął tre­
ning, aby bić się 2 Johnsonem. 
Nagrodą w tym spotkaniu mia­
ło być 101 tysięcy dolarów w 
gotówce. Ale została ona znacz­
nie powiększona, bowiem zna- 

. ny ówczesny kupiec cygar o- 
fiarował na wielkie spotkanie 
87 tysięcy dolarów oraz 60 cen­
tów, dodając, że za owe 60 cen­
tów zwycięzca ma sobie kupić 
dobre cygaro w jego sklepie. 
Inny przedsiębiorczy bussines-

Kierowcy formuły I 
zmieniają barwy

(A) Nowy mistrz świata Mario 
Andretti i zdetronizowany prze­
zeń Niki Lauda są praktycznie 
jedynymi kierowcami formuły 
I, którzy w sezonie 1979 pozo­
staną wierni swym dotychcza­
sowym „stajniom”, tj. Lotusowi 
i Brabhamowi-Alfa. Inni (Hunt, 
Scheckter, Reutemann .itd.) po­
stanowili zmienić barwy.

Andretti, dla którego przyszły 
sezon będzie czwartym w ze­
spole Lotusa, otrzyma za part­
nera Argentyńczyka Carlosa 
Reutemanna, dotychczas kie­
rowcę numer jeden w zespole 
Ferrari. W minionym sezonie 
obaj zawodnicy wygrali 10 z 
ogólnej liczby 16 wyścigów 
Grand Prix (Andretti — 6, Reu­
temann — 4) i zdaniem eksper­
tów są głównymi kandydatami 
do wywalczenia mistrzowskiego 
tytułu w nadchodzącym sezonie, 
mimo że pozostałe firmy zapo­
wiedziały wprowadzenie no­
wych ulepszonych modeli, któ­
re mają położyć kres dotych­
czasowej supremacji bolidów 
Lotusa.

Asem Brabhama-Alfa pozosta­
nie nadal Niki Lauda. Jego 
partnerem będzie młody Brazy- 
lijczyk Nelson Piquet, który je­
szcze nie zdążył się sprawdzić, 
John Watson, dotychczasowy 
partner Austriaka, przeszedł do 
„stajni” McLarena, w której 
jeździ Francuz Patrick Tambay. 

ulegli Finlandii, ale zwycię­
żyli ZSRR. Finowie natomiast 
podzielili się punktami z 
Grecją, która przegrała po­
nadto z ZSRR.

Ostatni w tym roku mecz 
rozegrają Grecy z Węgrami 
(28.X.). Zwycięzca tej konfron-

man ofiarował dobre cygaro w 
jego sklepie. Inny przedsiębior­
czy bussinesman ofiarował pra­
wie 57 tysięcy dolarów z wa­
runkiem, że obaj wielcy zapaś­
nicy wystąpią na arenę w ou­
tach jego firmy.

Ostatecznie match odbył się 
4 lipca 1910 roku w Reno w 
Stanach Zjednoczonych. W dniu 
walki ogromna arena specjal­
nie wybudowana . na ten cel 
była w oblężeniu. O 12 w po­
łudnie zaczęto wpuszczać do 
środka, rewidując widzów, 
przyczyni odebrano >■ masę re­
wolwerów. Ostrożność rewizji 
była bardzo ■ wskazana, tu i 
ówdzie bowiem przyszło już do 
starć z użyciem broni pomiędzy 
stronnikami obu zapaśników.

O godz. 2.40 zjawili się obaj 
bokserzy i w sześć minut po­
tem walka się rozpoczęła. Z 
chwilą dania sygnału, przeciw­
nicy rzucili się na siebie dość 
gwałtownie, ale pierwsze rundy 
wykazały, że jest to tylko pró­
ba sił. Dopiero w 10 rundzie 
Johnson otrzymawszy silne u- 
derzenie w nos momentalnie 
przeszedł do poważnego ataku. 
W 15-tej jednak dopiero run­
dzie Jeffries usiłuje zadać 
Johnsonowi cios io twarz. Ten 
paruje i lewą ręka, straszli- 
wem uderzeniem w głowę 
przewraca Jeffriesa na ziemię. 
Ale nim minęło 10 sekund, 
Jeffries podniósł się i w tej 
chwili otrzymał drugi cios w 
twarz, który go ostatecznie po­
walił. Tłum zawył: nokaut! 
nokaut! Johnson został mist­
rzem świata, wygrywając 363 
tysiące franków. Jeffries o- 
trzymał 242 tysiące franków.

T. KOS.

lekkoatletyka jaka jest-każity widzi
JAN ZABIEGLIK

(A) W sporcie polskim lekkoatletyka jest tradycyjnie jedną 
z pierwszoplanowych dziedzin. Dlatego też budzą niepokój 
szerokiej publiczności każde jej chudsze lata. A takie właśnie 
nastały po udanej montrealskiej olimpiadzie.

Przed kilkoma dniami lu­
dzie za lekkoatletykę odpo­
wiedzialni z urzędu spotkali 
się z dziennikarzami, aby 
przedstawić własną ocenę 
zakończonego niedawno sezo­
nu 1978. Nie był to — jak 
wiadomo — sezęn zbyt po­
myślny. W najważniejszej im­
prezie — mistrzostwach Euro­
py w Pradze — zawiedli fa­
woryci Kozakiewicz i Ślusar­
ski oraz Rabsztynówna. Ich 
niepowodzenia tyle napsuły 
krwi, że nawet medalowe 
żniwo zebrane w ostatnim 
dniu praskiej imprezy nie za­
tarło wrażenia, że nasza lek­
koatletyka doznała porażki.

•Z odczuciem porażki, któremu 
dawali wyraz wielokrotnie ko­
mentatorzy prasowi, polemizo­
wał szef wyszkolenia PZLA — 
Marek Łuczyński. Po szczegóło­
wym omówieniu poszczególnych 
konkurencji stwierdził on m.in., 
że występ w Pradze zaciemnia 
obraz polskiej lekkoatletyki. Nie 
zostały tam po prostu wyko­
rzystane wszystkie istniejące 
szanse. Nie jest tak dobrze jak, 
w Tokio, ani tak źle jak w Pra­
dze — taką konkluzją zakoń­
czył swą wypowiedź szef wy­
szkolenia. Wymieniając Tokio, 
miał on oczywiście na myśli 
wyniki ośmiomeczu, który od­
był się 25 września w stolicy 
Japonii i w którym nasi repre­
zentanci odegrali pierwszopla­
nowa rolę.

Prezes PZLA Piotr Nurowski 
mówił przede wszystkim o spra­

tygodniu, emocji na pewno nie
Fot. CAF — Unifax

tacji obejmie prowadzenie. 
Trudno faworyzować którąś z 
drużyn. Węgrzy w wyrówna­
nym spotkaniu z ZSRR okazali 
się bardziej skuteczni, a Grecy 
aż 8 razy celnie trafiali clo fiń­
skiej bramki.

1. Finlandia
2. Grecja
3. Węgry
4. ZSRR

4:2 6—9
2:4 8—6
2:2 3—2
2:2 2—2

5 spotkań rozegranych zosta­
nie w środę (25.X-). W grupie 
I Irlandia zmierzy się z Anglią. 
Irlandczycy grali już dwukrot­
nie. oba mecze remisując (3:3 
z Danią i 0:0 z Irlandią Północ­
ną). Anglicy natomiast zainau­
gurowali eliminacje zwycięst­
wem nad Danią w Kopenhadze
4:3. W tym spotkaniu też będą 
faworytami.

1. Anglia
2. Irlandia

2:0
2:2

4—3
3—3

3. Dania 2:4 6—9
4. Bułgaria 1:1 2—2
5. Irlandia Płn. 1:1 0—0
Bardzo dobrze wystartowała 

w grupie II reprezentacja 
Austrii. Wygrała z Norwegią 
na wyjeżdzie i pokonała Szko­
cję w Wiedniu. W środę Au­
striacy nie grają, za to ich naj-
groźniejszy chyba' rywal —
Szkocja zmierzy się z Nor-
wegią.

1. Austria 4:0 5—2
2. Belgia 2:2 2—2
3. Portugalia 1:1 1—1
4. Norwegi* 1:3 1—3
5. Szkocja 0:2 2—3
Znów do bardzo interesują-

cego meczu dojdzie w grupie 
III. Rumunia, którą przed 
dwoma tygodniami wygrała z 
nasza reprezentacją, spotka się 
z Jugosławią. Jugosłowianie 
pierwszy mecz przegrali u sie- 
bie z Hiszpanią 1:2 i jeżeli chcą 
jeszcze zachować szansę na 
awans, muszą przynajmniej 
zremisować.

W grupie IV następny mecz 
rozegrany zostanie dopiero 15 
listopada pomiędzy Polska i 
Szwajcarią we Wrocławiu. W 
grupie V rozgrywki elimina­
cyjne w tym roku już się za­
kończyły VI grupę już omówi­
liśmy na wstępie. Natomiast 
grupa VII rozpocznie rywali­
zację meczem Walia — Malta. 
W grupie tej występują jeszcze 
RFN i Turcja. Walia jest oczy­
wiście faworytem pierwszego 
spotkania. (L.S.)

wach wychowawczych i kliśna- 
cie, jaki w lekkoatletyce i wo­
kół niej panuje. Z żalem stwier- 

1 dził, że pewni ludzie zawsze 
lekkoatletyce bardzo oddani (nie 
wymienił ich nazwisk) dosłow­
nie cieszyli się z potknięć na­
szych reprezentantów. Dobro 
dyscypliny jest sprawą wszyst­
kich nią zainteresowanych — 
podkreślił prezes. Drugą ważną 
kwestia jest atmosfera w samej 
reprezentacji. Zaniedbano pracę 
wychowawczą, dał się zauwa­
żyć brak dyscypliny. Zawodni­
cy sami o sobie zaczynają decy­
dować lub stawiają kapryśne 
wymagania. Dlatego też w naj­
bliższym czasie przeprowadzone 
zostaną z reprezentantami in­
dywidualne rozmowy. To samo 
dotyczy trenerów. Moskwa za 
20 miesięcy, musimy wiedzieć 
jasno, czego od kogo wymagać.

Szefowie PZLA należą do lu­
dzi szczerych. Nie próbują 
ukrywać tego, co wszyscy wi­
dzą. Ale słuchając ich wypo­
wiedzi miałem wrażenie, że je­
szcze nie panują nad sytuacją. 
Nie jest to żaden zarzut. Marek 
Łuczyński pracuje na stanowi­
sku szefa wyszkolenia od roku, 
Piotr Nurowski został prezesem 
(po raz drugi) przed trzema 
miesiącami. Cudów się od nich 
nie oczekuje, tylko tego, aby 
dobrze pokierowali naszymi 
czołowymi zawodnikami i stwo­
rzyli podstawy organizacyjne 
do rzetelnej pracy z młodzieżą.

Mają oni prawo do różnych 
eksperymentów, oni najlepiej 
wiedzą, którego trenera zwol­
nić, którego zatrudnić. Oni ry-

STANISŁAW GAWLIKOWSKI

(A) Gdy półtora miesiąca temu pozwoliłem sobie na tych 
lamach stwierdzić, że „Pojedynek w Baguio dobiega końca”, by­
łem (i zapewne nie tylko ja) święcie przekonany, że losy meczu 
o szachowe mistrzostwo świata między broniącym tytułu, Ana- 
tolijem Karpowem i pretendentem, Wiktorem Korcznojem, są 
Już praktycznie rozstrzygnięte. Karpow prowadził 4:1, dobrze 
mu się wiodło, o 20 lat starszy rywal miał prawo odczuwać 
już zmęczenie.

Prognozy okazały się jednak 
grubo przedwczesne. Znako­
micie przygotowany kondy­
cyjnie Korcznoj znalazł jesz­
cze dużo sił, mimo iż stał już 
— wydawało się — na straco­
nej pozycji, nie załamał się 
psychicznie, wyrównał i do­
szło do tego, że o ostatecz­
nym zwycięstwie decydowało 
wygranie jednej partii. Zwy­
cięstwo to odniósł ostatecz­
nie Karpow, ale dopiero 18.X, 
w XXXII partii.

Druga faza meczu, w której 
karta jakby odwróciła się — 
miała niesłychanie emocjonują­
cy, pod koniec wręcz dramaty­
czny, przebieg. Trzy kolejne par­
tie - XVIII, XIX i XX - dały 
wynik remisowy, mimo dość 
znacznej przewagi mistrza świa­
ta w XVIII i XX. Podniesiony 
tym na duchu Korcznoj wygrał 
po zaciętej walce w końcówce
XXI partię, poprawiając stan 
na 2:4. Następne 5 partii znów 
skończyło się remisem, mimo 
znacznej przewagi Karpowa w
XXII i w XXV partii, w której 
mógł wygrać forsownie. Jak wi­
dzimy, na dystansie 9 partii 
mistrz świata nie wygrał ani 
jednej, jedną natomiast prze­
grał. Ale w XXVII partii Korcz­
noj w równej pozycji znalazł się 
w niedoczasie, stracił pionka — 
i Karpow prowadził 5:2.

Niewykluczone, że w tym mo­
mencie i Karpow był już prze­
konany, że jest właściwie po 
wszystkim i chyba nieco zde­
koncentrował się. Nie umniej­
sza to jednak w niczym fanta­
stycznego wyczynu pretendenta: 
Korcznoj w długich,' trudnych, 
świetnie przeprowadzonych koń­
cówkach zadał mistrzowi świata 
trzy porażki — w XXVIII,
XXIX i XXXI partii, remisując
XXX (warto na marginesie do­
dać, że Karpow nigdy jeszcze w 
swej karierze nie przegrał dwu 
partii kolejno) — i stan meczu 
brzmial 5:5.

Oto przebieg tych trzech par­
tii (XXVIII powtarzamy na 
prośbę Czytelników, gdyż w

Od poniedziałku - 23. X. 
do niedzieli - 29. X.

23—25. PIŁKA RĘCZNA. 
Bukareszt. Puchar Karpat 
(kobiety);

23—29. GIMNASTYKA. 
Strasburg. Mistrzostwa świa­
ta;

23—29. TENIS. Osaka. Wie­
deń, Bazyiea. Perth. Turnieje 
Grand Prix;

23-30. SZERMIERKA. Bu­
kareszt. Mistrzostwa Armii 
Zaprzyjaźnionych;

25. PIŁKA NOŻNA. Elimi­
nacje mistrzostw Europy: Ir­
landia — Anglia, Irlandia Pin. 
— Dania, Szkocja — Norwe­
gia. Rumunia — Jugosławia, 
Walia — Malta

25—27. PIŁKA RĘCZNA. 
Troudhelm. Norwegia — Pol­
ska (kobiety);

25.X—4.XI. WIOŚLARSTWO. 
Nowa Zelandia. Mistrzostwa 
świata;

27—29. ŁYŻWIARSTW O FI­
GUROWE. Ottawa. „Skate — 
Canada”;

28. PIŁKA NOŻNA. Elimi- 
naeje mistrzostw Europy: 
Grecja — Węgry. (A)

zykują wysyłając zawodników 
na mityngi I zagraniczne zgru­
powania. Muszą być optymista­
mi, gdyż inaczej nie podejmo­
waliby się chyba pracy w dy­
scyplinie, która okres świetno­
ści ma dawno za sobą.

Rzut oka 
na stan obecny

Okres upadku przeżywa prze­
de wszystkim reprezentacja ko­
bieca. Kończy się kilkunastolet­
nia wspaniała kariera Ireny 
Szewińskiej. Gdy ona odejdzie, 
powstanie dotkliwa luka. Real­
ne szanse na medal w Moskwie 
ma tylko Grażyna Rabsztyn — 
aktualna rekordzistka świata 
na 100 m pł. Zofia Bielczyk 
nie zdoła jeszcze chyba prze­
skoczyć na 100 i 200 m dużego 
dystansu dzielącego ją od świa­
towej czołówki. Duże nadzieje 
wiąże się z Urszulą Kielan — 
objawieniem skoku wzwyż. W 
pozostałych konkurencjach ko­
biecych poza 400 m pł. (tej kon­
kurencji nie będzie na olim­
piadzie) Polki \ reprezentują 
przeciętny europejski poziom.

W reprezentacji męskiej na­
szą mocną stroną jest już od 
kilkunastu lat sprint, szczegól­
nie sztafeta. Cieszą obecnie 
zwłaszcza postępy młodych 
sprinterów Duneckiego i Wo- 
ronina. Na 400 m ani Podlas, 
ani Pietrzyk nie uzyskiwali w 
tym roku czasów poniżej 46 
sek., a bez tego nie ma co ma­
rzyć o sukcesach. Największe 
postępy zrobił Łapiński. Kiedy 
więc wszyscy biegają średnio, 
trzeba zrobić dobra sztafetę.

W biegach średnich nie liczy­
my się już od lat. A są to 
konkurencje najliczniej obsa­
dzane w krajowych zawodach. 
Na długich dystansach małe 
ożywienie, spowodowane rywa­
lizacją Kowola i Kopijasza. Ale 
ich przeciwnicy biegają o wiele 
szybciej. Pozóstaje Malinowski, 

podanym przez nas wcześniej 
tekście było sporo omyłek, 
utrudniających jej odtworzenie):

Partia hiszpańska
Karpow — Korcznoj 

XXVIII partia meczu
1. e4 e5 2. Sf3 Sc6 3. Gb5 a6 

4. Ga4 Sf6 5. 0—0 S:e4 6. d4 b5 
7. Gb3 d5 8. d:e5 Ge6 9. c3 Sc5
10. Gc2 Gg4 11. Wel Ge7 12. 
Sbd2 Hd7 13. Sb3 Se6 14. h3 Gh5 
15. Gf5 Scd8 16. Ge3 a5 17. Gc5 
a4 18. G:e7 H:e7 19. Sbd2 c6 
20. b4 Sg5 21. He2 g6 22. Gg4 
G:g4 23. h:g4 Sde6 24. He3 h5
25. S:g5 H:g5 26. H:g5 S:g5 27. 
g:h5 W:h5 28. Sfl Wh4 29. 
Wadi Ke7 30. f3 SeS 31. Se3 
Wd8 32. Sgl Sg5 33. Se3 Se6 
34. Sg4 Sg7 35. Se3 Sf5 36. Sc2 
Wc4 37. Wd3 d4 38. g4 Sg7 39. 
S:d4 Se8 40. Wedl S:d4 41. c:d4 
W:b4 42. Kf2 (w tym momencie 
partię przerwano, podczas do- 
gryw’ki nastąpiło) 42. ...c5 43. d5 
Wb24- 44. Kg3 W:a2 45. We3 b4
46. e6 Wa3 47. We2 f:e6 48. 
W:e6-r Kf7 49. Wdel Wd7 50. 
Wb6 Wd3 51. Wee6 W3:d5 52. 
W:g6 a3 53. Wbf6+ Ke7 54. 
We6+ Kf8 55. Wef6-r Ke7 56. 
We6-r Kd8 57. Wa6 Wb7 58. 
Wg8+ Kc7 59. Wg7+ Wd7 60. 
Wg5 b3 61. W:c5+ Kb8 i białe 
poddały się. Najlepsza chyba 
partia Korcznoja w całym me­
czu.

Partia angielska
Korcznoj — Karpow

XXIX partia meczu
1. c4 Sf6 2. Sc3 eS 3. e4 c5 

4. e5 Sg8 5. d4 c:d4 6. H:d4 Sc6 
7. He4 d6 8. Sf3 d:e3 9. S:e5 Sf6 
10. S:c6 Hb6 11. Hf3 b:c6 12. 
Ge2 Gb7 13. 0—0 c5 14. Hh3 Ge7 
15. Gf3 0—0 16. b3 Wfd8 17. 
Ge3 Gc6 18. Sa4 Hc7 19. G:c6 
H:c6 20. Wadi Wac8 21. Hg3 
Gd6 22. Hh4 Ge7 23. f3 Kf8 24. 
Hf2 W:dl 25. W:dl Hc7 26. Hg3 
H:g3 27. h:g3 h5 28. Kf2 Ke8
29. Ke2 g6 30. Sc3 a6 31. Sa4 
Wc6 32. Whl Gd6 33. Gf2 Sd7 
34. g4 h:g4 35. Wh8+ Ke7 36. 
f:g4 g5 37. Ge3 f6 38. Sc3 Kf7 
39. Wh7+ Ke8 40. Se4 Ge7 (w 
tym momencie partię przerwa­
no, w dogrywce nastąpiło:) 41. 
Wh6 Kf7 42. Wh7-r Kf8 43. 
Wh8 ł- Kf7 44. Gd2 $f8 45. Whl 
Kg6 46 Wdl f5 47. Sf2 Gd6 
48. Gc3 Sd7 49. g:fa+ e:f5 50. 
g4 Sb6 51. Kf3 Ge7 52. Ga5 Wf6 
53. Kg2 f:gl 54. S:g4 We6 55. 
Kf3 Gf6 56. S:f6 W:f6+ 57.
Kg4 Sc8 58. Gd8 Wf4+ 59. Kg3 
Wf5 60. a4 Kf7 61. Wd3 We5 62. 
Kg4 Kg6 63. a5 We4-{- 64. Kf3 
Wf4+ 65. Ke3 Wh4 66. Wd5 
Wh3+ 67. Kd2 W:b3 68. W:c5 
Wb8 69. Wc6+ Kf5 70. W:a6 g4 
71. Wf6+ Ke4 72. Gc7 Wb2+ 73. 
Kc3 Wb7 74. Gh2 Wh7 75. Gb8 
Wb7 76. Gg3 Wbl 77. Wf4+ 
Ke3 78. Wf8 Se7 79. a6 i czarne 
poddały się. Tytaniczna walka!
Nieprzyjęty gambit hetmański
Korcznoj — Karpow

XXXI partia meczu
1. c4 e6 2. Sc3 d5 3. d4 Sf6 

4. c:d5 e:d5 5. Gg5 Ge7 6. e3 
0—0 7. Gd3 Sbd7 8. Sf3 We8 9. 
Hc2 cG 10. 0—0 Sf8 11. G:f6 G:f6 
12. b4 Gg4 13. Sd2 Wc8 14. Gf5 
G:f5 15. H:f5 Hd7 16. H:d7 S:d7 
17. al Ge7 18. Wfbl Sf6 19. a5 
a6 20. Sa4 Gf8 21. Sc5 
We7 22. Kfl Se8 23. Ke2 
Sd6 24. Kd3 Wce8 25. Wel g6
26. We2 f6 27. Wael Gh6 23.

który skupić się powinien na 
tym, aby zdobyć medal w Mo­
skwie w swej koronnej konku­
rencji — 3 km z przeszkodami.

W skoku o tyczce spotkał nas 
w tym roku zawód. Nie ma co 
jednak nad tym długo ubole­
wać i szukać winnego. Kozakie­
wicz przegrał w walce, wtedy, 
kiedy jego rywale wspięli się 
na swój największy poziom. Ślu­
sarski nie był chyba należycie 
przygotowany. W skoku wzwyż 
impas z powodu utraty formy 
przez Wszołę. Albo mistrz olim­
pijski źle pokierował sobą, albo 
nim źle pokierowano. Są tacy, 
którzy już krzyżyk na Wszole 
postawili. Moim zdaniem nie­
słusznie. Bo przez następnych 
kilka lat nikt nam go chyba 
nie zastąpi. 21-letni chłopak 
może mieć trudny charakter. 
Powściągliwość i rozwag*  po­
winny cechować jego opieku­
nów.

W skoku w dal Cybulski na­
wiązuje od czasu do czasu kon­
takt ze światowa czołówką, po­
za nim jest kilku młodych 
skoczków, z których wyróżnia­
ją się Jaskułk*  i Chludziński. 
W trójskoku starsi zawodnicy 
przekraczają z trudnością 16 m, 
a młodsi 15. Takie wyniki li­
czyły się przed 20 laty. Trój- 
skok trzeba budować od pod­
staw.

Rzuty od lat są naszą naj­
słabszą stroną. Ratował sytua­
cję dopóki mógł Władysław Ko­
mar. Bielczyk nie spełnia po­
kładanych w nim nadziel, pre­
zentuje bardzo chimeryczną for­
mę. Naszych dyskoboli i młe- 
ciarzy dzieli od światowej czo­
łówki przepaść.

W biegach przez płotki na 
110 m mamy Pustego, liczącego 
się w Europie i młodego, ro­
biącego duże postępy, Giegiela. 
Na 400 m pł. nie liczymy się 
zupełnie. Młode talenty. Węg- 
larski. Piecyk i Grzegorzewski, 
osiągają na razie wyniki w gra­
nicach 51 sek.

Pozostają jeszcze do uzupeł­
nienia obrazu męskiej reprezen­
tacji chód i maraton. Ćhodzla- 
rze mieli, sezon udany, pobili 

Sdb3 Gf8 29. Sd2 Gh6 30. h3 
Kf7 31. g4 Gf8 32. f3 Wd8 33. 
Sdb3 Sb5 34. Wfl Gh6 35. f4 
Gf8 36. Sd2 Sd6 37. Wfel h6 
38. Wfl Wb8 39. Wal Wbe8 40. 
Wael Wb8 41. e4 d:e4+ 42. Sd:e4 
Sb5 43. Sc3 W:e2 44. W:e2 G:c5 
45. b:c5 Wd8 46. S:b5 a :b5 47. f5 
(w tym momencie partię prze­
rwano, w dogrywce nastąpiło:)
47. ... g:f5 48. g:f5 WgB 49. Kc3 
We8 50. Wd2 We4 51. Kb4 Ke8 
52. a6 b:a6 53. Ka5 Kd7 54. Kb6 
b4 55. d5 c:d5 56. W:d5+ Kc8 57. 
Wd3 a5 58. Wg3 b3 59. Kc6 Kb8 
60. W:b3+ Ka7 61. Wb7+ Ka6 
62. Wbó+ Ka7 63. Kb5 a4 64. 
W:f6 Wf4 65. W:h6 a3 66.Wa64- 
Kb8 67. W:a3 W:f5 68. Wg3 
Wf6 69. Wg8+ Kc7 70. Wg7+ 
Kc8 71. Wh7 i czarne poddały 
się. Pretendent prowadził pięk­
ną końcówkę w niezmiernie po­
uczający sposób.

Doszło zatem do typowo „po­
kerowej” rozgrywki: grano ..do 
pierwszego zwycięstwa”. Przy­
pomnij my, że wygranie meczu 
pozwalało Karpowowi zachować 
tytuł na następne trzy lata, 
Korcznojowi — dawało tytuł mi­
strza świata i obowiązek roze­
grania w przyszłym roku z 
Karpowem meczu rewanżowego. 
Meczu tego nie zobaczymy, gdyż 
rozstrzygnięcie padlo już w ko­
lejnej, XXXII partii, wyraźnie 
słabo rozegranej przez preten­
denta. któremu przypadły czar­
ne i który dobrze dysponowane­
mu mistrzowi świata nie stawił 
większego oporu. Odbyło się to 
tak:

Obrona Pirca — Ufimcewa,
Karpow — Korcznoj

XXXII (ostatnia) partia meczu

1. e< d6 2. d4 Sf6 3. Sc3 g6 
4. Sf3 Gg7 5. Ge2 0—6 6. 0—0 
c3 7. d5 Sa6 8. Gf4 Sc7 9. a4 b6 
10. Wel Gb7 11. Ge4 Sh5 12. 
Gg3 SfG 13. Hd3 a6 14. Wadi 
WbS 15. h3 Sd7 16. He3 Ga8 17. 
Gh6 bo 18. G:g7 K:g7 19. Gfl 
Sf6 20. a:b5 a:b5 21. Se2 Gb7 
22. Sg3 Wa8 23. c3 Wa4 24. Gd3 
Ha8 25. e5 d:e5 26. H:e5 Sc:d5
27. G:b5 Wa7 28. Sh4 Gc8 29. 
Ge2 GeS 30. c4 Sb4 31. H:c5 
Hb8 32. Gfl Wc3 33. Hg5 Kh8 
34. Wd2 Sc6 35. Hh6 Wg8 36. 
Sf3 Hf8 37. He3 Kg7 38. Sg5 
C-d7 39. b4 Ha8 40. b3 Sao 41. 
b5. W tym momencie partię 
przerwano i następnego dnia

Zimowa Spartakiada Młodzieży 
znów w Jeleniogórskiem

(A) Przygotowania do Zi­
mowej. Spartakiady Młodzieży. 
1979 r. są w pełnym toku. 
Po raz drugi impreza ta od­
będzie się na terenie woje­
wództwa jeleniogórskiego. 
Uroczystość otwarcia nastąpi 
12 lutego 1979 r. w Karpaczu, 
a zamknięcie zawodów 17 lu­
tego w Szklarskiej Porębie. 
Organizatorami są GKKFiS, 
Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania oraz instytucje i or­
ganizacje związane ze szkol­
nictwem.

Na starcie zawodów sparta­
kiadowych stanie ok. 1600 
dziewcząt i chłopców wyłonio­
nych drogą eliminacji. Celem 
spartakiady jest upowszechnie­
nie soortów zimowych wśród 
młodzieży, a także dokonanie 
przeglądu szerokiego zaplecza 
sportu polskiego. Program spar­
takiady obejmuje następujące 
dyscypliny: dwubój zimowy,
łyżwiarstwo figurowe, łyżwiar­
stwo szybkie, narciarstwo, ho­
kej na lodzie, sporty saneczko­
we. Prowadzona będzie punkta­
cja województw, klubów i 
szkół. Większość imprez prze­
prowadzonych zostanie na tere- 

rekordy kraju i rywalizowali z 
Meksykanami, którzy w chwili 
obecnei są najlepszymi chodzia- 
rzami na świecie. Ornoch zdo­
był brązowy medal w Pradze. W 
maratonie bardzo liczymy na 
Kopijasza. Do 40 km w Pradze 
spisywał się dzielnie. Zabrakło 
mu sił na ostatnich dwóch ki­
lometrach.

Zamiast śnić 
o potędze

Parafrazując słynne określenie 
konia, autorstwa naszego XVIII- 
wiecznego „encyklopedysty”, mo­
żna powiedzieć, że lekkoatletyka 
taka jest, jaką ją widzimy, a 
więc raczej słaba niż silna. 
Większość naszych zgryzot bierze 
się z tego, że niechętnie się do 
tego przyznajemy. Szuka się na 
gwałt winnych ludzi, żąda me­
dali i wyników- A przecież na 
to, że słabe są np. rzuty czy 
biegi średnie, zapracowało wie­
lu poprzedników obecnych tre­
nerów. A może to nie tylko 
trenerów wina? Mam czasami 
wrażenie, że wielkie sportowe 
indywidualności same znajdują 
właściwy sposób postępowania 
(np. Irena Szewińska). Trener 
jest bezradny, jeśli nie trafi na 
wielki talent. Samą pracą, choć­
by najogromniejszą, nie można 
wiele zdziałać.

Narzekania na lekkoatletykę 
do niczego dobrego nie prowa­
dzą, tak samo zresztą jak tłu­
maczenie się działaczy, że wca­
le nie jest tak źle. Miast kłócić 
się o obraz ogólny, lepiej zwró­
cić baczniejszą uwagę na pra­
cę sekcji lekkoatletycznych w 
klubach, na lekkoatletykę szkol­
ną. Tutaj wychowuje się przy­
szłych zawodników. Praca wy­
chowawcza z reprezentacją, 
szczególnie zaś •’yzykowna do­
raźna akcja — rozmowy in­
dywidualne — niewielki mo­
że odnieść skutek. Władze 
PZLA do tej pory wyka­
zały wiele niekonsekwencji, 
spełniając zachcianki czołowych 
zawodników. Teraz gotowe są 
zaprowadzić rządy twardej rę­
ki. Czy tak radykalna zmiana 
wychowawczych metod wyjdzie 
reprezentacji na dobre? 

czarne poddały się, nie wzna­
wiając gry.

Wielki pojedynek, najdłuższy 
w historii szachów pod wzglę­
dem czasu trwania, a od liczą­
cego 34 partie słynnego meczu 
Capablanca — Aljechin (1927 r.) 
jedynie o dwie partie krótszy — 
dobiegł końca. Anatolij Karpow, 
którego — jak pamiętamy — 
proklamowano mistrzem świata 
w 1975 r. jako zwycięzcę fina­
łowego meczu pretendentów (wy­
grał wówczas w 1974 r. z Korcz­
nojem 4- 3, — 2, = 19), gdyż ów­
czesny mistrz świata Fischer nie 
stanął do meczu w obronie swe­
go tytułu — potwierdził swój 
prymat.

Wynik i przebić? meczu oraz 
poszczególnych partii udowod­
niły jednak, jak gruntownie my­
lili się ci, którzy przewidywali, 
że mistrz świata wygra łatwo, 
że w meczu z nim „nikt na 
świecie nie ma dziś żadnych 
szans”. Niezmiernie zacięty po­
jedynek toczył się w nerwowej 
atmosferze, na co upływały 
również przeróżne pozaszacho- 
we czynniki. Może dlatego omy­
łek było stosunkowo dużo, a na­
prawdę świetnych partii — ma­
ło.

Położenie mistrza świata było 
nieco lepsze. W wypadku po­
rażki miał zapewniony mecz re­
wanżowy, otaczało go kilkunasto­
osobowe grono sekundantów, 
przyjaciół, lekarzy. Korcznoj w 
wypadku przegranej miał jedy­
nie zapewniony udział w kolej­
nych eliminacjach, już na szcze­
blu pretendenckim — za dwa 
lata, jego ekipa była znacznie 
mniej liczna. A mimo to mecz 
dwu wielkich rywali zakończył 
się — podobnie jak pierwszy, f 
przed czterema laty — najniż­
szym możliwym zwycięstwem 
Karpowa. I w jednym, i w 
drugim pojedynku Korcznoj po­
trafił zdobyć się na wielki zryw 
końcowy’, nie wystarczający do 
zwycięstwa, ale zmniejszający 
do minimum rozmiary porażki. 
I dlatego, chociaż w obu wy­
padkach triumfował młodszy ry­
wal. jedno jest pewne: z Kar­
powem walczył najgodniejszy 
dziś tego zaszczytu przeciwnik i 
stoczył z nim w Baguio porywa­
jącą walkę.

Karpow natomiast zdał jeden 
z najtrudniejszych egzaminów, 
postąpił wielki krok naprzód w 
swej wspaniale rozpoczętej ka­
rierze.

nie woj. jeleniogórskiego. Ze 
względu na brak odpowiedniej 
bazy część konkurencji rozegra­
na zostanie na terenie woj. no­
wosądeckiego i katowickiego.

Zgodnie z regulaminem, w 
spartakiadzie wystąpią zawod­
nicy tych województw, które w 
swych planach rozwoju sportu 
uwzględniły zimowe dyscypliny.

Terenem rywalizacji młodych 
biathlonistów będą trasy biego­
we w Jakuszycach, gdzie budu­
je się także nową strzelnicą. Ja- 
kuszyce dobrze znane są nar­
ciarzom, tu bowiem odbywają 
się tradycyjne „Biegi Piastów”. 
Turniej hokeja na lodzie oraz 
zawody w łyżwiarstwie figuro­
wym rozegrane zostaną na lo­
dowisku Naprzodu Janów’, na­
tomiast zawody w łyżwiarstwie 
szybkim — tak jak podczas po­
przedniej spartakiady — na to- 
rze lodowym COS w Zakopa­
nem.

Najliczniejszą obsadę będą 
miały konkurencje narciarskie, 
w których wystąpi 840 zawod­
niczek i zawodników. Biegi od­
będą się na trasach w Jakuszy­
cach, konkurencje alpejskie w 
Karpaczu i Szklarskiej Porąbie, 
a skoki w Karpaczu. Z okazji 
spartakiady oddana zostanie do 
użytku nowa, 70-metrow’a skocz­
nia w Karpaczu. Zawody sa­
neczkarskie odbędą się na torze 
w’ Karpaczu (juniorzy) oraz na 
torze śniegowym „Pod strzechą 
akademicką”/

W ub. tygodniu odbyło sią w 
Warszawie inauguracyjne posie­
dzenie komitetu organizacyj­
nego. na którego czele sta­
nął zastępca przewodniczącego 
C-KKFiS. Janusz Pawluk. Funk­
cję wiceprzewodniczących spra­
wują w’icew’ojewoda jeleniogór­
ski Irena Kamieńska-Siuta oraz 
prezes ZG SZS Stanisław Boh­
danowicz. Przedstawiciele woj. 
jeleniogórskiego poinformowali 
o dotychczasowych pracach 
przygotowawczych. Gospodarze 
nie szczędzą wysiłków, aby 
stworzyć młodzieży jak najlep­
sze warunki startu oraz odpo­
czynku po zawodach.

Bobby Fischer 
wygrał z komputerem

(A) W ostatnich dniach w 
prasie znów pojawiły się mel­
dunki o sukcesach komputerów 
szachowych. W niektórych po­
zycjach na szachownicy maszy­
na istotnie przewyższa już czło­
wieka, np. w rozgrywaniu pro­
stych końcówek (wieża i pio­
nek przeciw wieży, hetman i 
pionek g7 przeciw hetmanowi). 
Komputer ocenia takie pozycje 
bezbłędnie i rozgrywa je nad­
zwyczaj precyzyjnie. Ale rów­
nież w normalnych partiach 
nawet arcymistrzowie — m.in. 
Robert Huebner z RFN i Mi­
chael Steen z Anglii — musleli 
już uznać wyższość mózgu elek­
tronowego.

Niedawno w obronie honoru 
arcymistrzów wystąpił były 
mistrz świata Robert Fischer. 
Rozegrał on trzy partie z ma­
szyną skonstruowaną w Insty­
tucie Technologicznym w Mas­
sachusetts. Fischer odmawia 
udziału w turniejach, ale wy­
zwanie maszyny przyjął. Były 
mistrz świata bardzo poważnie 
potraktował ów mecz i łatwo 
zwyciężył.

f
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Wątpliwości
(P) Wizyta wicepremiera 

chińskiego Teng Siao-pinga w 
Tokio z okazji ratyfikowania 
podpisanego między obydwo­
ma. krajami układu o „pokoju 
i przyjaźni” nie wywoływała­
by niczyjej wątpliwości, gdy­
by rzeczywiście tylko o te 
szczytne cele chodziło. Jednak, 
niestety, tak nie jest.

Słowa: pokój i przyjaźń 
stają się pustym dźwiękiem 
wówczas, gdy ludzie, którzy 
je wypowiadają, używają ich 
dla zasłonięcia prawdziwych 
intencji, a tak się dzieje w 
przypadku rzeczonego układu.

Zawiera on bowiem sławet­
ny paragraf o potrzebie „prze­
ciwstawiania się hegemoniz- 
mowi”, co — jak wiadomo — 
jest w Pekinie synonimem dla 
występowania przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
wspólnocie socjalistycznej. To­
kio paragraf ten przyjęło i 
faktu tego nie zmienią wszyst­
kie „wyjaśnienia” japońskie.

Ale same słowa nie byłyby 
niebezpieczne, gdyby nie szły 
za nimi czyny. Nie jest tajem­
nicą, że Chiny przystąpiły do u 
realizacji olbrzymiego progra- | 
mu zbrojeń. Urzeczywistnienie B 
go jest niemożliwe bez szyb- | 
kiego unowocześnienia prze- « 
mysłu zbrojeniowego Chin i g 
dostaw zagranicznych wszel­
kiego sprzętu militarnego.

Głównym pomocnikiem w 
realizacji tego celu stają się 
w Europie — Niemcy Zachod­
nie, na Dalekim Wschodzie — 
Japonia. Jeśli chodzi o Tokio, 
to tak się składa, że zbroje­
nia Chin zbiegają się z przy­
stąpieniem do remilitaryzacji 
Japonii na wielką skalę. 
Stwierdzał to ostatnio francu­
ski „Le Monde”, pisząc „re- 
militaryzacja Japonii jest w ■ 
toku”.

Dla Tokio zbrojenie Chin 
jest wygodnym parawanem 
dla odbudowy własnego po­
tencjału militarnego. Anty- 
sowietyzm Pekinu zaś jest li­
stem polecającym dla zachod­
nich dostawców broni, którzy 
przeżywają „chińską euforię”.

Inaczej oceniają sytuację ci, 
którzy patrzą trzeźwo . na 
sprawy i widzą niebezpie­
czeństwo kryjące się we 
wspieraniu (choćby czasowym)' 
chińskiego ekspansjonizmu 
sprzymierzonego z japońskim 
odradzającym się militaryz- 
mem. Nic bowiem dobrego z 
tej fuzji nie może wyniknąć. 
Stąd zaniepokojenie Indii i 
innych krajów nie tylko w 
Azji. Stąd wątpliwość co do 
wizyty Tenga w Tokio, bo nie 
o pokój będzie tu chodziło.

STANISŁAW KOSTARSKI 

Cypryjski 
wniosek

(P) Już piąty rok trwa kry­
zys cypryjski. Wszystkie do- | 
tychczas podejmowane próby I 
rozwiązania zakończyły się fi 
niepowodzeniem. 38 proc, te- I 
rytorium kraju jest nadal 
okupowane przez wojska tu­
reckie, wbrew zaleceniom Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, która wezwała rząd w 
Ankarze do wycofania wojsk 
i umożliwienie uchodźcom po­
wrotu do ich miejsc zamiesz­
kania. Toteż rząd cypryjski 
postanowił na swym ostatnim 
posiedzeniu wystąpić do Rady 
Bezpieczeństwa z wnioskiem o 
nałożenie na Turcję sankcji w 
związku z odmową rządu tego g 
kraju podporządkowania się B 
decyzjom ÓNZ.

Wniosek ten poprzedzi de­
bata nad problemem cypryj­
skim, rozpoczynająca się 6 li­
stopada na forum Zgroma­
dzenia Ogólnego. Jeszcze raz 
wraca on na forum tej orga­
nizacji, chociaż wiadomo, że 
rozwiązanie może być tylko 
jedno. Zachowanie jedności 
terytorialnej państwa cypryj­
skiego, jego suwerenności oraz 
takie znalezienie formuły ko­
egzystencji między zamieszku­
jącymi wyspę Turkami cy­
pryjskimi i Grekami cypryj­
skimi, która pozwoliłaby na 
to, aby obie te narodowości 
mogły żyć w pokoju.

Jak do tej pory, nie udało 
się jej znaleźć. Konflikty mię­
dzy obiema narodowościami 
nie zostały zażegnane. Nie 
tylko jednak o to chodzi. Na­
pięcie na Cyprze rzutuje bez­
pośrednio na całokształt sy- B 
tuacji w tym zakątku Morza 
Śródziemnego, gdyż spór 
grecko-turecki, którego począt­
kiem była sprawa Cypru, tli 
się nadal, grożąc przekształce­
niem się w otwarty konflikt. 
Dlatego należy wzmóc wysił­
ki, aby znaleźć pomyślne roz­
wiązanie. Nic więc dziwnego, 
że rząd cypryjski zwraca się 
kolejny już raz w tej sprawie 
do ONZ.

ZDZISŁAW KAMINSKI

CIiRL narusza 
granicę Wietnamu

HANOI (PAP). Przedstawiciel 
MóZ SRW spotkał się z charge 
d’affaires a.i. ChRL w Wietna­
mie i przekazał mu kategorycz­
ny protest w związku z naru­
szeniem przez chińskie siły 
zorojne terytorialnej integralno­
ści SRW.

W ciągu ostatnich kilku dni
— stwierdza nota protestacyjna
— po poważnym incydencie z 
13 pażaziernika br., gdy chiń­
scy żołnierze wtargnęli na tery­
torium Wietnamu, zabili dwóch 
wietnamskich żołnierzy pogra­
nicznych i uprowadzili przeasta- 
wiciela władz miejscowych, Chi­
ny nie zaprzestają naruszać gra­
nicy Wietnamu. Tylko w ciągu 
niespełna 20 dni od początku 
bm. tysiące żołnierzy chińskich 
i uzbrojonych policjantów na­
ruszyły 50 razy granicę wiet­
namską.

MSZ SRW — podkreśla nota
— potępia działanie władz chiń­
skich, naruszające suwerenność 
i terytorialną integralność Wiet­
namu, zagrażające bezpie­
czeństwu SRW i domaga się od 
strony chińskiej natychmiasto­
wego położenia kresu tym po­
czynaniom, a także rekompen­
saty za wyrządzone szkody. (P)

130 dni 
lotu „Saluta-6”

(D) DOKOŃCZENIE ze sir. 1 
ten rozpoczyna się już na orbi­
cie. Doświadczenie poprzednich 
lotów uczy, iż powinien prze­
biegać on normalnie, nawet po 
tak długiej wyprawie, rekordo­
wej w historii kosmonautyki.

Szczególną uwagę poświęca 
się obecnie ćwiczeniom fizycz­
nym. Kowaionok i Iwaijcżenkow 
tak intensywnie wykonywali 
ćwiczenia fizyczne, iż „Progres- 
sem 4” trzeba im było dostar­
czyć nowe szorty i obuwie. Sta­
re po prostu zuzyiy się. W so­
botę, podczas seansu łączności 
telewizyjnej z pokładem „Salu- 
ta 6” można było zobaczyć jak 
intensywnie ćwiczył Iwanczen- 
kow na ministadionie. Kosmo­
nauci ćwiczą na nim około 
uwócli godzin dziennie. Dosko­
nale zdają sobie oni sprawę, iż 
ćwiczenia te pomogą im w szyb­
szym przystosowaniu się do 
warunków ziemskich. (P)

• Galowy koncert z udziałem 
artystów polskich i czechosłowa­
ckich zakończył trwające tydzień 
,.Dui Krakowa” w stolicy Sło­
wacji. Bratysławie, przebiegają­
ce pod hasłem ..Pozdrowienia r 
zaprzyjaźnionego bratniego Kra­
kowa” W imprezie uczestniczy­
ła również delegacja z Krasowa.
• W Uczącym 2 tys. lat. bo­

gatym w tradycje i powiązania 
z Polską Augsburgu rozpoczął 
się ..Tydzień polski”, który trwać 
bedzie do 29 bm. W mieście 
czynna jest już wystawa polskiej 
sztuki współczesnej, na której 
dorobek prezentuje 15 naszych 
artystów. » także ekspozycje no­
woczesnej grafiki z Krakowa, 
polskiego plakatu oraz polskich 
książek.

W otwarciu „Tygodnia” wziął i 
udział ambasador PRL w RFN j 
Jan Chyliński oraz przedstawicie­
le rządu Bawarii i władz Augs­
burga.
• Prezydent USA wyznaczył

57-letniego generała w stanie 
spoczynku George’a Seigniousa na­
stępca Paula Warnkego na sta­
nowisku szefa urzędu d.'s kontro­
li zbrojeń USA i amerykańskie­
go negocjatora w rokowaniach 
SALT. Seignious. znany jako 
zwolennik „twardej linii” byl w 
latach 1972—74 dyrektorem w po­
łączonym kolegium szefów szta­
bów. \
• Prezydent Carter podpisał 

projekt usuwy o przyznaniu 
Pentagonowi w roku finansowym 
1979 sumy 33,2 mid dolarów na 
zakup i opracowanie nowych ro­
dzajów broni.
• Rzecznik do spraw wojsko­

wych grupy parlamentarnej CDU 
w Bundestagu Manfred Woerner, 
opowiedział się za rozbtylową 
„strategicznej wspólnoty intere­
sów” Chin i NATO.
• W centrum stolicy Gwate­

mali zamordowano jednego z 
czołowych działaczy ruchu stu­
denckiego w tym kraju, prze­
wodniczącego stowarzyszenia stu­
dentów uniwersyteckich, Olirero 
Castanedę.

Iracka propozycja 

zwiększenia ceny 
ropy naftowej o 25 proc.

KAIR (PAP). Iracki minister 
informacji, Saad Qassem Ham- 
mudi, w wypowiedzi dla tygod­
nika, „Monday Weekly” ukazu­
jącego się w Bejrucie, oświad­
czył, że Irak zaproponuje r.a 
najbliższej konferencji państw 
OPEC, która odbędzie się w 
grudniu, podniesienie cen repy 
naftowej co najmniej o 25 pro­
cent (P)

Konsternacja opinii publicznej krajów NATO 
Rząd holenderski zaniepokojony decyzja 
prezydenta USA w sprawie bomby „N”

BRUKSELA (PAP). Korespondent PAP, Jan Sierzputowski, 
pisze: decyzja prezydenta Jimmy Cartera o podjęciu przez USA 
produkcji „elementów składowych” broni neutronowej wywo­
łała konsternację w szerokich kołach opinii publicznej euro­
pejskich państw NATO, gdy równocześnie większość rządów 
zachowuje „zimną krew”, tak jakby nic się nie stało.

A przecież nie trzeba wiel­
kiej przenikliwości, aby wie­
dzieć, że decyzja ta poważnie 
pogarsza klimat rokowań roz-

brojeniowych między Wscho­
dem i Zachodem. Wszyscy też 
zdają sobie sprawę, że jest to 
jeszcze jedna próba neutro­
nowego szantażu, która z 
pewnością nie przyniesie za­
mierzonego rezultatu.

Po zakończeniu sesji grupy 
planowania nuklearnego NATO 
i zreferowaniu sprawy broni 
neutronowej przez amerykań­
skiego ministra obrony Harol­
da Browna, w Brukseli wyczu­
wa się nastrój podniecenia. 
Pierwotnie sprawa broni neu­
tronowej w ogóle nie figurowa­
ła na porządku obrad mini­
strów obrony sześciu państw 
NATO i znalazła się na wokan­
dzie w rezultacie posunięcia sze­
fa Białego Domu.

Charakterystyczna była reak­
cja zachodnioniemieckiego mi­
nistra obrony, Hansa Apia, któ­
ry zastrzegając się na konfe­
rencji prasowej w Brukseli, że 
RFN nie jest mocarstwem nu­
klearnym i nie chce się nim 
stać, najpierw wyraził pogląd, 
że broń neutronowa powinna 
stać się „walutą wymienną” w 
rokowaniach rozbrojeni owych 
ze Wschodem, później dodał 
jednak, że gdyby argument ten 
okazał się nieskuteczny i decy­
zja o produkcji broni ,,N* *. ’ we­
szła w życie, to REN musiałaby 
się zgodzić na jej składowanie 
na swym terytorium, ale „nie 
chciałaby pozostać w tym 
względzie samotna”.

• W katastrofalnych powo­
dziach, które w ostatnich tygod­
niach nawiedziły indyjski stan, 
Bengal Zachodni. 813 osób ponio­
sło śmierć, a 7S5 uznano za za­
ginione.
• Rzecznik kanadyjskiego to­

warzystwa „I irestone Canada 
inc” potwierdził, że w związku i 
wadliwą konstrukcją i groźbą 
rozerwania przy jeżdzie na dużej 
szybkości, koncern będzie musiał 
wycofać ze sprzedaży i użytko­
wania ok. miliona sztuk radial­
nych opon typu „śOO”. Straty z 
tego tytułu oceuia się na 23 min 
doi.
• Osiemnastoletniej Amery­

kance sparaliżownaej w wyniku 
podania jej w celach leczniczych 
zbyt dużej dawki promieniowa­
nia, sąd przyznał odszkodowanie 
w wvsokoici 7.8 miliona dola­
rów. (PAP)

(P) Objęcie tronu piotrowego 
przez nowego papieża Kościoła 
rzymskokatolickiego wywołu­
je zainteresowanie wśród wie­
lu ludzi, którzy zastanawiają 
się, jakie stanowisko zajmie no­
wa administracja watykańska 
w najważniejszej sprawie doby 
współczesnej, to jest w kwestii 
umocnienia pokoju, okiełznania 
wyścigu zbrojeń, pogłębienia 
odprężenia i objęcia nim całej 
kuli ziemskiej.

Nowy zwierzchnik Kościoła 
rzymskokatolickiego przybrał 
imię Jana Pawła II, starając 
się tym samym podkreślić kon­
tynuację polityki Jana XXIII i 
Pawła VI oraz krótkiego pon­
tyfikatu Jana Pawła I. Nic więc 
dziwnego, że nasuwają się w 
związku z tym wspomnienia o 
działaniach tych papieży na 
rzecz powszechnego pokoju i 
nawiązania dialogu między 
kościołami.

W rzeczywistości, jednym z 
pierwszych kroków Pawła VI 
po jego intronizacji w Stolicy 
Apostolskiej było zaaprobowa­
nie podpisanego w Moskwie u- 
kładu o zakazie prób z bronią 
jądrową w trzech środowiskach. 
Wkrótce potem w Zagorsku 
przedstawiciele Rosyjskiej Cer­
kwi Prawosławnej i Kościoła 
rzymskokatolickiego ogłosili 
komunikat potwierdzający zna­
czenie współpracy między wie­
rzącymi i niewierzącymi. Przed­
stawiciele Watykanu zaczęli 

i częściej brać udział w mięozy-

Ze stanowiskiem zachodnio- 
niemieckim kontrastuje opinia 
rządu holenderskiego, który 
pod naciskiem opinii publicz­
nej wyraził poważne zaniepo­
kojenie i krytycznie odniósł się 
do decyzji szefa Białego Domu 
o przystąpieniu do produkcji 
..elementów składowych” broni 
neutronowej.

Mocno zareagował parlament 
holenderski, który w debacie 
trwającej aż do rana 20 bm. u- 
chwalił wniosek określający 
decyzję prezydenta Jimmy 
Cartera, jako krok w kierunku 
pełnego uruchomienia produk­
cji broni neutronowej. Wniosek 
domaga się cd rządu odrzuce­
nia wszelkiej myśli o rozmiesz­
czeniu tej broni ,i środków jej 
przenoszenia na terytorium 
Holandii. Za uchwałą głosowa­
na zarówno lewicowa opozycja, 
jak i duża część deputowanych 
chadeckich, reprezentujących 
partię współrządzącą.

Odrębna pozycja Holandii 
wywołała żywe poruszenie w 
brukselskich kołach NATO. Nie 
po raz pierwszy Holandia wy- 
pow’ada się przeciwko wyści­
gowi zbrojeń nuklearnych. 
Przypomina" się, że w marcu 
br. d'5zło do dymisji ówczes­
nego ministra obrony Holandii, 
R. Kruising:. który •.’stąpił na 
znak protestu przeciwko zbyt 

Wczoraj na świecie

Stolica Apostolska a walka o pokój
Komentarz radzieckiej Agencji „Nowosti”

słabemu jego zdaniem, sprze- 
ciwowi rządu wobec zamiarów 
wprowadzenia do arsenału 
NATO broni neutronowej. Kie­
rownicze koła paktu atlanty­
ckiego obawiają się, że przy­
kład Holandii może stać się za­
raźliwy i wpłynąć na podwa­
żenie spoistości tego bloku.

Tymczasem z Paryża podają, 
że Francja nie nosi- się z za­
miarem przystąpienia do pro­
dukcji broni neutronowej. Mi­
nister obrony tego kraju, Yvon 
Bourges, w wywiadzie dla 
agencji France Presse powie­
dział, że prowadzone we Fran­
cji badania pozwoliły na uzy­
skanie niezbędnej wiedzy na 
temat tej broni, ale nie prze­
widuje się w obecnych progra­
mach zbrojeniowych jej pro­
dukcji, gdyż nie mieści się ona 
we francuskiej koncepcji ob­
rony. (P)

Uchwalenie programu ★ H. Mieś przewodniczącym
Zjazd DKP zakończy! obrady

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Mannheim, 22 października
(P) Po uchwaleniu — po raz 

pierwszy w formie jednolitego 
dokumentu — programu partii, 
przyjęciu uchwał określających 
jej stanowisko wobec aktual­
nych, konkretnych problemów 
kraju (jak np. bezrobocie, 
praktyki „Berufsverbot”, groź­
ba dalszego rozpowszechniania 
się neofaszyzmu) i po wybra­
niu nowych organów kierowni­
czych, zakończył się w niedzie­
lę w Mannheim V Zjazd Nie­
mieckiej Partii Komunistycznej
— DKP.

Odbył s<ię on w dziesięć lat 
po ukonstytuowaniu się partii
— spadkobierczyni zdelegalizo­
wanej w 1956 r. KPD i w sześć­
dziesiąt lat od czasu podjęcia 
na ziemi niemieckiej działal­
ności przez zorganizowaną siłę 
komunistyczną. Okoliczności te, 
jak również przyjęcie opraco­
wywanego od dłuższego czasu 
programu sprawiły, iż zjazd 
uzyskał szczególną wagę. Nie 
ograniczył się on do debaty nad 
bieżącymi problemami i zada­
niami DKP. Na porządku dzien­
nym ząalazły się sprawy pod­
stawowe: jaką linię ideologicz­
ną i polityczną reprezentuje 
partia, jaki jest jej główny cel, 
gdzie jej miejsce w międzyna­
rodowym ruchu komunistycz­
nym i robotniczym.

Zarówno przebieg zjazdu jak 
i uchwalone dokumenty stano­
wią jasną i przekonywającą 
odpowiedź na te pytania. Jak 
stwierdził ponownie wybrany 
przewodniczącym partii, Herbert 
Mieś, w swym wystąpieniu 
końcowym — program DKP 
zorientowany jest na wyjście z 
kryzysu ekonomicznego, obronę 
socjalnych i demokratycznych 
zdobyczy świata pracy, zabez­
pieczenie pokoju i kontynua­
cje polityki odprężenia. Pod­
stawowym zadaniem jest wal­
ka o dokonanie przez Republi­
kę Federalną zwrotu w kierun­
ku następu demokratycznego i 
społecznego. Zasadniczym ce­
lem — „otwarcie drogi do so­
cjalizmu”.

Wiele uwagi poświęcono na 
zjeździe problematyce między­
narodowej. Wyrazem stanowi­
ska DKP w podstawowych 
sprawach współczesności jest 
m.in. zdecydowane potępienie 
tezy o rzekomej otwartości 
problemu niemieckiego, a tak­
że innych prób zakłócenia pro­
cesu odprężenia politycznego, 
potępienia stanowiska państw’ 
NATO wobec rozbrojenia, od­
rzucenie awanturniczej polity, 
ki Pekinu i teorii upow’szech- 
nianych na Zachodzie w celu 
osłabienia zwartości i siły 
wspólnoty socjalistycznej.

narodowych przedsięwzięciach 
zmierzających do utrwalenia 
pokoju, a w szczególności wnie­
śli wkład w pomyślne przepro­
wadzenie i doprowadzenie do 
końca Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, 
złożyli podnis pod Aktem Koń­
cowym KBWE.

Nie można też zapominać, o 
tym, że Paweł VI potępił agresję 
USA w Wietnamie, wypowiadając 
się przeciwko ■wszystkim for­
mom rasizmu, a w szczegól­
ności przeciwko apartheidowi. 
Ten wybitny działacz zajął ak­
tywne stanowisko na rzecz roz­
brojenia, wypowiadał się prze­
ciwko wzmaganiu wyścigu 
zbrojeń i potępił plany skon­
struowania bomby neutronowej.

Popularność działalności Paw­
ła VI na rzecz pokoju, która 
stanowiła kontynuację i rozwój 
linii Jana XXIII, była tak 
wielka, a znaczenie walki o u- 
mocnienie polityki odprężenia 
jest dzisiaj tak oczywiste dla 
wszystkich ludzi dobrej woli 
na ziemi — zarówno dla chrześ­
cijan jak i1 dla przedstawicieli 
innych wyznań oraz niewierzą­
cych — że zmarły papież Jan 
Paweł I uznał za niezbędne 
złożyć w swym programowym 
przemówieniu zapewnienia, iż 
on i jego Kościół będą sprzyjać 
wszelkim szlachetnym i godnym 
pochwały inicjatywom, zmie­
rzającym do obrony i umocnie­
nia pokoju tam, gdzie jest on 
zagrożony.

Przedstawiciel Polski 
o umacnianiu roli ONZ

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP. Zbigniew Bo­
niecki pisze: W komitecie pra­
wnym XXXIII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych toczy się debata nad 
sprawozdaniem komitetu spec­
jalnego do spraw Karty Naro­
dów Zjednoczonych i umocnie­
nia roli tej organizacji. Sta­
nowisko Polski w tej sprawie 
przedstawił dyrektor departa­
mentu prawno-traktatowego 
MSZ, Juliusz Biały.

Polska — powiedział on — 
zawsze reprezentowała pogląd, 
że usprawnienie działalności 
ONZ i umocnienie jej roli moż­
na osiągnąć głównie i przede 
wszystkim w wyniku zgodnego 
z celami i zasadami Karty ONZ 
działania państw członkowskich, 
a nie poprzez zmianę karty.

Wskazując, że prace komitetu 
specjalnego osiągnęły dopiero 
etap wstępny i mają skompli­
kowany charakter, przedstawi­
ciel Polski wypowiedział się za 
dalszym ich prowadzeniem na 
zasadzie podejmowania decyzji 
przez komitet za zgoda wszyst­
kich państw będących jego 
członkami. (P)

Nawiązując do głosów prasy 
burżuazyjnej w RFN, jakoby 
DKP nie prowadziła niezależnej 
polityki, H. Mieś stwierdził 
min.:

„Wypracowujemy naszą po­
litykę na własną odpowiedział, 
ność, ale — rzeczywiście — nie 
będzie to nigdy polityka nie­
zależna od marksizmu, intere­
sów klasj' robotniczej we włas­
nym kraju i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego (...) Ory­
ginalność dla oryginalności nie 
interesuje nas”.

Gośćmi zjazdu były delega­
cje kilkudziesięciu partii robot­
niczych i komunistycznych z za­
granicy. PZPR reprezentowała 
delegacja Komitetu Centralne­
go z sekretarzem KC, Józefem 
Pińkowskim. W sobotę, w dziel­
nicy Saarbruecken, wzięła ona 
udział w wiecu solidarności dla 
DKP.

Jak już pisaliśmy, Komitet 
Centralny PZPR wystosował 
do zjazdu DKP list z serdecz­
nymi pozdrowieniami oraz wy­
razami solidarności klasowej i 
internacjonalistycznej. Przeka­
zany został upominek — pu­
char z węgla, zrobiony przez 
polskich górników.

Uroczystość inauguracji pontyfikatu Jana Pawia II
(A) dokończenie ze str. 1

Z kolei Jan Paweł II przeka­
zał po polsku gorące życzenia 
dla swego ojczystego kraju i 
dla Krakowa.

Uroczysta msza pontyfikalna 
zakończyła sie błogosławień­
stwem papieskim „Urbi et or- 
bi”. czyli „dla Rzymu i dla 
świata”.

W przededniu uroczystości 
inauguracyjnej papież Jan 
Paweł II przyjął na audiencji 
bardzo liczna grupę dziennika­
rzy w’łoskich i zagranicznych, 
podkreślając role prasy w dzie­
le zrozumienia między ludźmi i 
w służbie pokoju. (P)

Na placu 
przed Bazyliką

(B) dokończenie ze str. 1 
ny od głównego wejścia do Ka­
tedry sw. Piotra, mogliśmy ob­
serwować dokładnie cały prze­
bieg ceremonii nakreślonej z 
wielowiekową tradycją, a także 
wszystkie innowacje ceremonii

W obecnej sytuacji między­
narodowej, kiedy wrogowie od­
prężenia i współpracy między 
narodami nie szczędzą starań, 
aby cofnąć bieg wydarzeń do 
czasów zimnej wojny, Kościół 
może odegrać doniosłą rolę w 
zespoleniu szeregów zwolenni­
ków pokoju. Powszechnie zna­
ne są wielkie wysiłki, jakie po­
dejmują w tym kierunku Ro­
syjska Cerkiew Prawosławna, 
Światowa Rada Kościołów, róż­
ne protestanckie, muzułmań­
skie, buddyjskie i inne organi­
zacje religijne.

Wystarczy przypomnieć cho­
ciażby to np., że kardynał Al- 
frink brał aktywny udział w 
kgmpanii przeciwko bombie 
neutronowej w Holandii, kam­
panii, która na początku tego 
roku poruszyła cały świat swą 
aktywnością w walce o niedo­
puszczenie do nowej niebez­
piecznej tury wyścigu zbrojeń. 
W istocie rzeczy, jak stwierdził 
wiceminister spraw zagranicz­
nych PRL, Józef Czyrek, „no­
wy papież, który urodził się w 
Polsce, wie, czym jest wojna i 
jaka jest cena pokoju i postę­
pu”. Kontynuując linię Jana 
xxin i Pawła VI Kościół 
rzymskokatolicki mógłby wnieść 
ważki wkład w przyszłe zwy­
cięstwo sprawy pokoju.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
wielu mężów stanu w gratula­
cjach przesłanych nowemu pa­
pieżowi podkreślało znaczenie 
uprawiania właśnie takiej poli­
tyki. Przy wódca radziecki Leo-

Wypowiedź wiceministra
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kierunku wychowania w duchu 
pokoju, współpracy i przyjaźni 
między narodami.

— Dlaczego z inicjatywą tą, 
która — jak tu zostało podkre­
ślone — uzasadniona jest pew­
nymi obiektywnymi elementami 
sytuacji międzynarodowej, wy­
stąpiła właśnie Polska?

— Jest to w pełni zgodne z 
rolą, iaką w całym powojen­
nym okresie Polska odgrywa i 
zamierza nadal odgrywać w 
kształtowaniu pokojowych sto­
sunków międzynarodowych. Ilu­
stracją tej roli ea liczne inicja­
tywy przedstawione już przez 
Polskę w sprawie rozbrojenia, 
bezpieczeństwa i współpracy 
międzynarodowej. pokojowego 
rozwiązywania problemów mię­
dzynarodowych i w innych 
dziedzinach.

Projekt deklaracji uważamy 
za ważny wkład do tworzenia 
warunków bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowegó, realizacji Aktu 
Końcowego Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie oraz za jeden ze środków 
budowania wzajemnego zaufa­
nia.

Nasze zaangażowanie na rzecz 
pokoju wynika z podstawowych 
humanitarnych założeń ustrojo­
wych Polski jako państwa so­
cjalistycznego.. Uwzględnia ono 
tragiczne doświadczenia narodu 
polskiego z okresu II wojny 
światowej.

W działaniu dyplomatycznym 
całego okresu powojennego 
trwale wiązaliśmy starania o 
umocnienie międzynarodowej 
pozycji Polski i o stworzenie 
sprzyjających zewnętrznych wa­
runków jej socjalistycznego 
rozwoju z działaniami zmierza­
jącymi' do usunięcia z rzeczy­
wistości międzynarodowej wszel­
kich przejawów niesprawiedli­
wości, agresji i przemocy, nie­
nawiści rasowej, szowinizmu, 
podżegania do wojny.

— Przypominamy sobie, ie 
Polska przedłożyła już w ub.r. 
propozycje dotyczące wychowa­
nia dla pokoju w czasie spot­
kania w’ Belgradzie przedstawi­
cieli państw-S3’gnatariuszv Aktu 
Końcowego KBWE. Jakie racje 
przemawiały za tym, aby pro­
pozycje w tei sprawie złożyć 
również w ONZ?

— Sytuacja taka występuje 
nie pierwszy raz w historii na­
szej dyplomacji. Chciałbym 
przypomnieć, że Polska wystą­
piła w 1957 r. z koncepcją u- 
tworzenia strefy bezatomowej 
w środkowej Europie, a w 1964 
r. w ONZ z inicjatywa zwoła­
nia konferencji europejskiej, 
chociaż obydwie te inicjatywy 
były równolegle przedmiotem 
szerokiego dialogu między pań­
stwami europejskimi. Wyraża 
sie w tym uznanie przez Pol­
skę roli ONZ jako doniosłego 
instrumentu międzynarodowej 
współpracy ha rzecz pokoju 
oraz odpowiedzialności wszyst-

watykańskiej, których było 
również niemało. Nowy' papież 
idąc w ślady swego poprzed­
nika zrezygnował z włożenia 
historycznej tiary. Przeja­
wiało to się także w ca­
łym sposobie bycia i w prosto­
cie akcentowanej p'zy wszyst­
kich okazjach. Nawet tam, 
gdzie nie jest ta zgodne z do­
tychczasowym, obrosłym wie­
lowiekową tradycją protokołem.

Tak było już w sobotę pod­
czas spotkania Jana Pawła II 
z prasą, gdzie już po złożeniu 
oświadczenia papież jeszcze o- 
koło 40 minut rozmawiał z 
dziennikarzami z całego świata.

W czasie niedzielnych uro­
czystości dopisała pogoda, a 
nad Placem św. Piotra pojawi­
ły się podczas mszy pontyfika- 
Inej białe gołębie — symbol 
pokoju. Pokoju, który dla wszy­
stkich ludzi dobrej woli, be2 
względu na rasę i na­
rodowość jest t powinien być 
wartością nadrzędną. W licz­
nych komentarzach prasowych, 
radiowych i telewizyjnych pod­
kreśla się tu dążenie papieża 
do większego niż dotychczas u- 

nid Breżniew w swej depe­
szy przesłał nowo wybranemu 
zwierzchnikowi Kościoła rzym­
skokatolickiego życzenia „o- 
W’ocnej działalności w interesie 
odprężenia międzynarodowego, 
przyjaźni i pokoju między na­
rodami”.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że myśl ta zaw’arta jest 
również w listach gratulacyj­
nych czołowych działaczy Ro­
syjskiej Cerkwń Prawosławnej. 
Tak np. patriarcha moskiewski 
i całej Rusi Pimen zwraca się 
do Jana Pawda II z życzeniami 
sukcesów, .,w pracy dla dobra 
świętego Kościoła oraz budowy 
braterstwa i pokoju między 
obu kościołami”. Ze swej stro­
ny metropolita kruticki i koło- 
myński Juw’enalij, przewodni­
czący wydziału stosunków z 
kościołami zagranicznymi pa­
triarchatu moskiewskiego pisze 
w swym orędziu: „Niechaj na­
dal będą szczęśliwie kontynuo­
wane i rozwijane sukcesy w 
dziedzinie rozwoju stosunków 
braterstwa między Rosyjską 
Cerkwią Prawosławną a Koś­
ciołem rzymskokatolickim od­
niesione w czasach jego spoczy­
wających w Panu poprzedni­
ków”.

Duch Helsinek, duch odprę­
żenia i współpracy odpowiada 
dzisiaj ' interesom . wszystkich 
ludzi, niezależnie od tego czy 
są oni katolikami, prawosław­
nymi, protestantami czy też są 
niewierzący. Papież jako pa­
sterz duchowy milionów kato­
lików na całym świecie może 
przyczynić się do rozwiązania 
wielu problemów międzynaro­
dowych, do rozwoju stosunków 
z innymi kościołami i niewie­
rzącymi na gruncie wzajemne­
go szacunku i powszechnego 
dobra. . .

spraw zagranicznych
kich państw bez względu na ich 
ustrój, wielkość, stopień roz­
woju społeczno-gospodarczego, 
położenie geograficzne — za u- 
trzymaniem pokoju i bezpie­
czeństwa.

Mamy również na wrzględzie 
niepodzielność pokoju, którą 
charakteryzuje obecny układ 
stosunków’ międzynarodowych. 
Pokój jest kategorią uniwersal­
ną i dotyczy wszystkich państw 
i narodów.

— Jak wiadomo, ONZ uchwa­
liła już szereg ważnych rezo­
lucji, w tym również w formie 
deklaracji, które dotyczą róż­
nych aspektów bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Jaki jest 
stosunek polskiego projektu do 
tych dokumentów?

— Inicjatywa nasza nawiązu­
je do wcześniej przyjętych w 
ONZ ważnych deklaracji, jak 
deklaracja z 1970 r. zasad pra­
wa międzynarodowego dotycząca 
przyjaznych stosunków i współ­
pracy między państwami, de­
klaracja o przyznaniu niepod­
ległości krajom i narodom ko­
lonialnym. deklaracja o umoc­
nieniu bezpieczeństwa między­
narodowego oraz deklaracja o 
krzewieniu wśród młodzieży i- 
deałów pokoju, wzajemnego sza­
cunku i zrozumienia między na­
rodami.

Inicjatywa polska stanowi 
kontynuacje tego ważnego kie­
runku działania ONZ. a jedno­
cześnie niezbędne ich uzupeł­
nię i rozwinięcie.

— Jakie będą dalsze działania 
Polski w sprawie przedłożonej 
propozycji?

— Propozycja polska będzie 
dyskutowana w Komitecie Po­
litycznym Zgromadzenia Ogól­
nego na początku grudnia br. 
w ramach punktu dotyczącego 
umocnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Oczywiście już 
obecnie, i do czasu debaty, 
trwają i trwać będą konsulta­
cje na jej temat z innymi de­
legacjami. Konsultacje te mają 
bardzo szeroki zasięg. Wycho­
dzimy z założenia, że propozy­
cja polska ma znaczenie uni­
wersalne. konsultujemy ją więc 
z przedstawicielami wszystkich 
grup państw w Warszawie, w 
siedzibie ONZ — Nowym Jor­
ku, a także stolicach tych 
państw. O zakresie tych starań 
i dialogów świadczy fakt, iż 
ONZ liczy obecnie 150 państw 
reprezentujących różne ustroje 
i koncepcje polityczne, również 
w odniesieniu do niektórych 
spraw poruszonych w polskim 
projekcie. Oczekujemy twórczej 
debaty w Komitecie Politycz­
nym, w wyniku której idea wy­
chowania społeczeństw w duchu 
pokoju nabrałaby międzynaro­
dowego życia, stałaby się waż­
ną. integralną częścią wysiłków 
wszystkich narodów na rzecz 
umacniania ’ pokoju, bezpieczeń­
stwa i współpracy międzynaro­
dowej. (PAP) 

niwersalizmu Kościoła, do cze­
go nowy papież, jak się wy- 
daje, przywiązuje szczególną 
wagę. Znalazło to wyraz w do­
tychczasowych oświadczeniach 
publicznych Jana Pawła II.

Poczynania Jana Pawła II 
obserwowane są z dużą uwagą 
przez wszystkie kola, nie tyl­
ko watykańskie. Wiąże si; to 
ściśle z rolą i miejscem koś­
cioła katolickiego we współ­
czesnym świecie oraz jego sto­
sunkiem do problemów tego 
świata. Problemów jakże nadal 
skomplikowanych. Problemów i 
uwarunkowań natury politycz­
nej, ekonomicznej i społecznej. 
które Stolica Apostolska winna 
w swej działalności brać pod 
uwagę. Przeważa przy tym 
pogląd, iż autorytet moralny 
Kościoła służyć powinien dob­
ru najwyższemu człowieczeń­
stwa. Tym dobrem jest pokój.

, ♦ Adam W. Wysocki

Rokowania 
izraelsko-egipskie

WASZYNGTON, PARYŻ, • 
LONDYN (PAP). Rzecznik a- 
merykański, który w imieniu 
delegacji egipskiej i izraelskiej 
oraz USA informuje dziennika­
rzy o przebiegu separatystycz­
nych rozmów egipsko-izrael- 
skich w Waszyngtonie, powie­
dział w niedzielę, że w roko­
waniach. którym patronuje o- 
sobiście prezvdent Carter, na­
stąpiło ponowne zbliżenie sta­
nowisk.

Rzecznik delegacji egipskiej, 
Mohammed Hakki, wypowie­
dział się w tym samym duchu 
jednakże zdementował wcześ­
niej opublikowaną informację, 
jakoby doszło do uzgodnienia 
„definitywnego projektu” trak­
tatu. Podobnie jak rzecznik De­
partamentu Stanu, przyznał on, 
że istnieją jeszcze sporne pro­
blemy.

Minister spraw zagranicznych 
Lzraela. Mosze Dajan, który w 
niedzielę przyleciał z Waszyng­
tonu do Tel Awiwu, oświadczył 
dziennikarzom, że „nastąpiło 
zbliżenie stanowisk obu stron, 
ale nadal musza być przezwy­
ciężone pewne trudności”. (P)

Zmarł
Anastas Mikojan

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS poinformowała, że 21 bm. 
po długiej i ciężkiej chorobie 
zmarł w wieku 83 lat Anastas 
Mikojan, jeden z najstarszych 
członków KPZR.

W łatach władzy radzieckiej 
zajmował szereg kierowniczych 
stanowisk partyjnych i pań­
stwowych. Komunikat o zgonie 
Mikojana podpisali Komitet 
Centralny KPZR, Prezydium 
Rady Najwyższej i Rada Mini­
strów. (P)
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Paryż, w październiku
(A) 25 razy padła nazwa

Republiki Federalnej Nie­
miec w wywiadzie telewizyj­
no-radiowym prezydenta Va- 
lerego Giscard d’Estaing w 
ubiegły poniedziałek, w wy­
wiadzie obracającym się wo­
kół tematu „przyszłość Fran­
cji w zmieniającym się świę­
cie”. Wywiad francuskiego 
prezydenta koncentrował się 
wokół roku 2000, która to o- 
krągła rocznica według jed­
nych fascynuje wyobraźnię, 
według drugich stanowi wy­
godny pretekst odsunięcia 
się od trosk bieżących w u- 
pa.ianiu mirażem przyszłości.

Ćwierć setki razy — powtórz­
my — padła w tej prezydenc­
kiej wypowiedzi nazwa sąsia­
da zza Renu. Jednym razem 
jako przykład gospodarności, u- 
miejętności adaptacyjnych i ła­
du u sąsiada. Innym razem ja­
ko przykład odrębności pań- 
stwowo-instytucjonalnych i spo­
łeczno-gospodarczych. Jeszcze 
innym razem w kontekście róż­
nic temperamentów i poczucia 
dyscypliny społecznej. Za każ­
dym razem jednak jako gospo- 
darczo-polityczny cel zabiegów 
obecnego prezydenta, który pra­
gnie i uważa za prawdopodob­
ne, że trzecie tysiąclecie powi­
ta Francja jako partner o po­
dobnej wadze gospodarczej jak 
Republika Federalna Niemiec, 
dziś dystansująca Francję za­
równo pod względem całości 
swego potencjału gospodarcze­
go, jak i w poziomie życia 
przeliczonym na jednego miesz­
kańca.

Z pominięciem tych impon- 
derabilii, które mu potem wyt­
knęli komentatorzy prasowi, ta­
kich jak całkowite przemilcze­
nie wartości duchowych — Va­
lery Giscard d’Estaing skon­
centrował swą uwagę na prob­
lemach gospodarczych dając do 
zrozumienia, że tyle się będzie 
liczyła Francja roku 2000. ile na 
szachownicy światowej będzie 
ważył jej ciężar gospodarczy.

Przyrównanie się do Republi­
ki Federalnej i rzucenie jej 
wyzwania z wiarą, że za lat 
15 zrównają się poziomy gospo­

Kto jest wrogiem konstytucji w RFN

Wolność pod special™ nadzorem
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, w październiku

i,Gdy komuniści i socjalde­
mokraci szli do więzienia — 
milczałem. Gdy znikali pierw­
si Żydzi — milczałem. Gdy 
mnie odprowadzano — nie by­
ło już nikogo, kto mógłby mó­
wić”.

Tak to sformułował Martin 
Niemoeller. Pastor, żarliwy 
pacyfista, człowiek który spę­
dził dziesięć lat w hitlerow­
skim obozie koncentracyjnym.

Słowa te powtórzył Hein­
rich Albertz. Również pastor, 
były ‘ nadburmistrz Berlina 
Zachodniego. Okazją był wiec 
w tym mieście, zwołany na 
znak solidarności z nauczycie­
lem Hansem Apelem. Po 
dziesięciu latach nienagannej 
pracy, Apel „wydalony został 
ze służby publicznej”. Powód: 
należy do Socjalistycznej 
Partii Jedności Berlina Za­
chodniego (SEW). Krótko mó­
wiąc — komunista.

Telewizja przyniosła frag­
menty wiecu nad Ren. Dobry 
temat. Pierwszy stopień aktu­
alności. Właśnie wezbrała w 
RFN nowa fala dyskusji na te­
mat „radykałów w służbie 
publicznej”. Kijem włożonym 
w mrowisko, czy raczej pro­
chem rzuconym w ogień, stało 
się zdanie wypowiedziane przez 
burmistrza Hamburga, socjal­
demokratę Hansa-Ulricha Klo­
se: „Wolę przyjąć do pracy 20 
komunistów, niż mieć w kraju 
200 tysięcy młodych ludzi poz­
bawionych poczucia bezpie­
czeństwa”.

Chodzi o kraj związkowy — 
Hamburg. W całej Republice 
Federalnej ponad 2 miliony 
młodych ludzi przeszły w 
ostatnich latach przez sito kon­
troli państwowej na okolicz­
ność... wierności wobec kon­
stytucji. Byli szpiclowani, prze­
słuchiwani, szykanowani przez 
agentów i urzędników osławio­
nego „Verfassungsschutz” — 
Urzędu d.s. Ochrony Konsty­
tucji.

Ok. 4 tysiące kandydatów 
do pracy — potencjalnych 
prawników, lekarzy, nauczycie­
li, a nawet listonoszy i maszy­
nistów kolejowych — wyposażo­
no w wilcze bilety „Berufsver- 
bot”. Nie nadawali się. Nie da­
wali gwarancji, iż „w każdym 
czasie opowiedzą się za ustro­
jem wolnościowo-demokratyćz- 
nym’’. Jedyną przeszkodą była 
często sama przynależność do 
partii 1 organizacji społecz­
nych podejrzanych ryczałtowo 
o wrogi stosunek do konstytu­
cji. Legalnych partii. Dumnie 
obnoszona idea wolności — 
choćby tylko wolności myśle­
nia — znalazła się pod specjal­
nym nadzorem.

Krucjatę podjęto 28 stycz­
nia 1972 r. W tym dniu premie­
rzy krajów związkowych (lan­
dów), wspólnie z kanclerzem 

W paryskim karnecie

Pogoń za czołówką
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

federalnym (był nim wówczas 
Brandt) podpisali „Radikale- 
nerlass”. Dekret o niezatrud- 
nianiu radykałów w służbie 
publicznej.

„Dekret” ów (formalnie — 
uchwała), mający być wyro­
kiem na wrogów demokracji, 
okazał się bolesnym ciosem w 
istotę demokracji, nawet mie­
rząc kryteriami tzw. demo­
kracji parlamentarnej. Zmie­
rzający teoretycznie do izolo­
wania elementów skrajnych z 
obu stron politycznej palety, a 
w istocie — niczym spóźniona 
strzała z doby najbardziej pry­
mitywnego antykomunizmu — 
skierowany przeciwko komu­
nistom i lewicy, „dekret” ugo­
dził również ludzi z kręgów 
SPD, a nawet na prawo od niej. 
Zatruł atmosferę społeczną. Jak 
stwierdził burmistrz Bremy 
i wiceprzewodniczący federalny 
socjaldemokratów, Hans Kosch­
nick: „W rzeczywistości nie ba­
damy przecież kto jest wierny 
konstytucji, lecz spoglądamy 
tylko na tych, którzy zwrócili 
na siebie uwagę. Aktywny, rea­
gujący, protestujący — jest ba­
dany. Cichy, spokojny, nie wy­
chylający się — staje się na­
tychmiast prawdziwym demo­
kratą”.

Wobec masowych rozmiarów 
zjawiska, które przerosło ocze­
kiwania ojców kukułczego jaja 
z 1972 r., nie sposób dłużej mil­
czeć. Trudno nie dostrzec owych 
tysięcy zgorzkniałych, zastraszo­
nych, poniżanych haniebnymi 
przesłuchaniami 1 donosami, 
■pozbawianych podstawowych 
praw i szans choćby tylko za 
aktywny stosunek do ruchu ob­
rońców pokoju i zwolenników 
rozbrojenia, domagających się 
humanizacji życia, przywrócenia 
wolności i godności człowieka 
we własnym kraju lub za gra­
nicą.

Pojęli to przynajmniej niektó­
rzy ze współdecydujących o ob­
liczu politycznym RFN. Do­
strzegli jak niebezpieczne — nie 
tylko z koniunkturalnych, wy­
borczych względów — jest tole­
rowanie bezprawia urągającego 
podstawowym hasłom wypisa­
nym na sztandarach partii 
i państwa.

Brandt mówi dziś o częścio­
wym „groteskowym usamodziel­
nieniu się” praktyk dochodze- 
niowo-kontrolnych. Koschnick 
dostrzega „niszczenie wolności 
ducha środkami administracyj- 

‘.nymi” Ehmke przyznaje, it wy­
tworzył się „klimat denuncja­
cji”, Frister (przewodniczący 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Oświaty i Nauki) oburza 

. się na towarzysząca inwigilacji 
i przesłuchaniom obłudę, „któ­
ra prowadzi do bezprawia”. 
Bahr uważa, iż miejsce „Radl- 
kalenerlass” jest na śmietniku. 
Albertz apeluje o położenie 
kresu codziennemu demontażo­
wi „zaufania młodych ludzi do 
tego kraju i tej demokracji”, 
zaprzestania „burzenia struktu­
ry naszej konstytucji”.

darcze obu krajów, przekracza­
ło przy tym ze strony Valerego 
Giscard d’Estaing progi zwyk­
łej tylko próżności narodowej, 
podrażnienia ambicji Francuzów 
i podlechtania ich dumy. Ob­
szerną bowiem część swojego 
wywiadu poświęcił prezydent 
Francji wizji Europy Zachod­
niej wyrażając przekonanie, że 
ta część naszego kontynentu, 
dokonując procesu zintegrowa­
nia, stanie się siłą polityczną 
i gospodarczą równoważną, a 
przynajmniej niezależną od su­
permocarstw. Otóż nie jest dla 
Francji obojętne, jaki w tej 
konfederacji zachodnioeuropej­
skiej nastąpi układ sił.

„Dlaczego tak często mówię 
o RFN, — zadał przy końcu 
swego wywiadu retoryczne py­
tanie — dlaczego ustaliłem so­
bie jako cel dojście Francji do 
poziomu gospodarczego porów­
nywalnego z potencjałem za- 
chodnioniemieckim? Ponieważ 
— odpowiedział sam sobie i 
słuchaczom — nie byłoby do­
brze, gdyby Europa była zdo­
minowana przez jeden wyłącz­
nie kraj... Nie może ist­
nieć konfederacja zdominowa­
na przez jednego partnera. 
Rozsadziłaby się bowiem ona 
od wewnątrz. Nie chodzi przy 
tym o to, aby Francja zamie­
rzała wyeliminować innych 
partnerów Wspólnoty, daleki 
jestem od takiego myślenia... 
Mając na myśli wysiłek, które­
go miałaby dokonać Francja 
wyrażam natomiast życzenie, 
aby doszło do tego ażeby Eu­
ropa Zachodnia miała co naj­
mniej dwa państwa o porów­
nywalnym ' ciężarze gatunko­
wym. Tak jak to w tej chwili 
oceniam, takimi dwoma pań­
stwami mają szanse być RFN 
i Francja.”

Na pytanie, czy takie szanse 
istnieją francuski prezydent od­
powiedział optymistycznie.
Przypomniał najpierw tytułem 
przykładu, że to, co wielu wy­
dawało się kiedyś urojeniem, a 
mianowicie prześcignięcie przez 
Francję poziomu gospodarczego 
Wielkiej Brytanii, stało się 
praktyką roku 1967. Oświadczył 
dalej, źe mimo kryzysu ekono­
micznego w świecie zachodnim 
wzrost gospodarki francuskiej 
następuje od roku 1974 szybciej 
niż u sąsiada zza Renu, który

Zaczęto szukać wyjścia. Gdy 
burmistrz Klose przekonywał w 
swym parlamencie, że nie cho­
dzi mu o otwarcie drzwi dla ko­
munistów, lecz ochronę „praw­
dziwych demokratów”, jego ko­
lega Koschnick czynił właśnie 
ostatnią korektę katalogu zale­
ceń na użytek partii w skali fe­
deralnej. Przedstawił je na po­
siedzeniu zarządu SPD. Opra­
cowanie przyjęto — po dyskusji 
— jako materiał wyjściowy do 
dalszych, wielomiesięcznych 
rozważań w łonie partii, a na­
stępnie z sojusznikiem koalicyj­
nym — FDP. To, co wyniknie 
z projektu, ma być obowiązu­
jące przynajmniej dla socjalde­
mokratów i liberałów.

Co może wyniknąć? Na­
miętnie dyskutowana w obozie 
koalicyjnym i gwałtownie od­
rzucana przez CDU/CSU, idea ta 
nie cieszy bynajmniej tych, któ­
rym „dekret o redykałach” daje 
się najbardziej we znaki. Nikt 
bowiem z domagających się re­
formy — z burmistrzem Klose 
włącznie — nie ma zamiaru zer­
wać z zasadą specjalnego nadzo­
ru. Chodzi wyłącznie o ograni­
czenie kręgu niewinnie cierpią­
cych. O retusz, humanizację 
praktyki, a nie likwidację przy­
jętego przed laty założenia.

Propozycje SPD zmierzają — 
1 to jest niewątpliwym postę­
pem — aby urzędy nie przepro­
wadzały już więcej kompromitu­
jących dowodów lojalności, lecz 
wychodziły z zasady, iż każdy 
ubiegający się o pracę daje 
„gwarancję wierności wobec 
konstytucji'’. Sama przynależ­
ność do „radykalnych” partii 
i organizacji nie upoważnia więc

Zachodnioberliński sąd uwalnia 
Mentena od zwrotu odszkodowania

HAGA (PAP). Holenderski mi­
lioner Pieter Menten, który w 
grudniu ubiegłego roku został 
przez specjalny trybunał w Am­
sterdamie skazany za zbrodnie 
wojenne na 15 lat więzienia i po 
uchyleniu tego wyroku przez 
najwyższy sąd apelacyjny Ho­
landii oczekuje obecnie w aresz­
cie nowego procesu, spotkał się 
z jeszcze jednym wyrazem tole­
rancji, tym razem ze strony 
sądu zachodnioberlińskiego.

Sąd ten odrzucił wniosek rzą­
du Republiki Federalnej, który 
domagał się od Mentena zwrotu 
wypłaconego mu po wojnie 
przez władze zachodnionie- 
mieckie odszkodowania w wy­
sokości 550 tysięcy marek jako 
rzekomej ofierze nazizmu.

Zachodnioberliński sąd uwol­
nił Mentena od spełnienia żądań 
RFN pod pretekstem, żę od cza­
su wypłaty odszkodowania u- 
płynęło ponad 5 lat, czyli na­
stąpiło przedawnienie.

Orzeczenie sądu zachodnio­
berlińskiego wzburzyło opinię 
publiczną zarówno w Holandii, 
jak i w innych krajach. Prasa 
holenderska ponownie rozpoczę­
ła publikację artykułów o spra- 

jednak osiągnął znacznie lepsze 
efekty gospodarcze niż Frhncja 
w zakresie handlu zagranicz­
nego, walki z inflacją oraz bez­
robociem. I prawdą jest także, 
iż gospodarka zachodnionie- 
miecka okazała większą odpor­
ność na kryzys, niż wciąż bar­
dzo czuła gospodarka francuska.

Dlaczego? Pomijając niepo­
równywalne cechy społeczne, od­
mienność temperamentów oraz 
odmienności instytucjonalne o- 
bu krajów, a trzymając się 
wyłącznie uwarunkowań gospo­
darczych, przytoczmy tu za 
francuskim prezydentem, iż 
wyższość struktur gospodar­
czych zachodnioniemieckich nad 
francuskimi dostrzegł on prze­
de wszystkim w umiejętności 
RFN stałego przystosowania jej 
przemysłu do zmian zachodzą­
cych w świecie. Francja, która 
ze swej przeszłości nie wynio­
sła takich tradycji musi więc 
teraz gwałtownie przysposabiać 
struktury swojej gospodarki do 
nowych czynników w między­
narodowym układzie sił eko­
nomicznych, który w nowy spo­
sób odcisnął swe piętno w 
ćwierćwieczu dzielącym nasze 
czasy od roku 2000. Dwa głów­
ne czynniki, które zaważyły na 
tym przetasowaniu sił, a które 
prezydent znacznie szerzej roz­
winął w czasie swojej ostatniej 
konferencji prasowej w poło­
wie czerwca, to: kryzys ener­
getyczny oraz osiągnięcie przez 
kraje Trzeciego Świata takiego 
poziomu rozwoju . w opanowa­
niu niektórych technologii prze­
mysłowych, iż swoją konkuren­
cyjnością zagrażają one samym 
podstawom niektórych sektorów 
przemysłowych Francji.

W tych warunkach zadania . 
gospodarcze oczekujące Francję 
w dogonieniu światowej czo­
łówki gospodarczej to przysto­
sowanie się jej przemysłu do 
wymagań ostrej walki konku­
rencyjnej. To restrukturalizacja 
tego przemysłu w stronę dzie­
dzin, w których liczyć się bę­
dzie praca szarych komórek i 
wysokie kwalifikacje francus­
kich robotników. Jeśli będzie­
my się upierać przy produko­
waniu tego, co taniej potrafią 
wytworzyć kraje Trzeciego 
Świata — stwierdził w pewnym 
miejscu mniej więcej w tych 
słowach francuski prezydent — 
to będziemy musieli się pogo­
dzić z tym, że także place za­
miast rosnąć będą się przybli­

i

do policyjnego „rozpoznania” 
i odmowy przyjęcia.

Zakłada się jednak — co 
utrwalałoby dotychczasową prak- 
tykę-istnienie dziedzin „wrażli­
wych z punktu widzenia bezpie­
czeństwa”, a więc zachowanie 
wobec części kandydatów do 
pracy uprzedniej, obligatoryjnej, 
kontroli poglądów politycznych. 
Stwierdza się przy tym, iż ist­
nieją „radykałowie”, a więc 
„wrogowie konstytucji”, których 
w każdej chwili nie tylko moż­
na, ale, należy wyrzucić z pra­
cy, jeśli nie zrezygnują z dzia­
łalności politycznej, stopień ich 
„szkodliwości” mierzony być 
może już choćby tylko na pod­
stawie głoszonych poglądów.

Nikt w SPD czy FDP nie 
ukrywa: chodzi przede wszyst­
kim o zamknięcie drzwi dla ko­
munistów. „Komuniści najróż­
niejszych odmian są i pozostaną 
naszymi wewnątrzpolitycznymi 
wrogami — oświadczył Willy 
Brandt, komentując propozycje 
przygotowane przez Koschnic- 
ka. — Nikt nie potrzebuje po­
uczać SPD w tej snrawie”.

Aluzja o „pouczaniu” odnosi 
się do chadeków, głoszących z 
miną święcie przerażonych, iż 
„SPD toruje drogę przeciwni­
kom państwa”, „brata się z ko­
munistami” itd. W gruncie rze­
czy, wiedzą wszyscy mający 
wstęp do Bundestagu, iż wol­
ność w stawianym za wzór de­
mokracji państwie zachodnio- 
niemieckim nadal ma przysłu­
giwać nie wszystkim. Specjalny 
nadzór ma obowiązywać nadal 
— jedynie krąg podejrzanych 
będzie precyzyjniej określany.

(A)

wie Mentena. Dzienniki przypo­
minają, że dorobił się on w Pol­
sce pokaźnego majątku, który 
znacznie powiększył w latach 
wojny, rabując mienie ofiar hi­
tlerowskich prześladowań.

Prasa holenderska przypomi­
na również, że ów zbrodniarz 
wojenny otrzymał wysokie od­
szkodowanie nie tylko od rządu 
RFN, ale również od władz ho­
lenderskich, które wypłaciły 
mu siedemset tysięcy guldenów 
za rzekome straty poniesione 
podczas przebywania w areszcie 
pod zarzutem kolaboracji z hi­
tlerowskim okupantem. Menten 
został wówczas skazany na 2 
lata więzienia, ale zwolniono go 
przedterminowo. zapewniając, 
że „więcej nie będzie ścigany”.

Sprawa tego zapewnienia jest 
obecnie przedmiotem badań try­
bunału w Hadze. Jednodniowym 
posiedzeniem 4 września br. try­
bunał rozpoczął nowy proces 
Mentena. Zawiesił jednak roz­
prawę na trzy miesiące, aby na 
wniosek obrony rozważyć ową 
„gwarancję nietykalności” u- 
dzieloną Mentenowi w 1952 r.

(P)

żać do poziomu robotników w 
krajach Trzeciego Świata.

Tę konieczność zmiany struk­
tury francuskiego przemysłu 
uznał francuski prezydent na 
równi z długotrwałym kryzy­
sem ekonomicznym na Zacho­
dzie odpowiedzialną za wzrost 
bezrobocia we Francji. Jednak­
że w mocnych słowach, podob­
nie jak wielokrotnie przed nim 
premier Barre, prezydent 
stwierdził, że Francja nie zej­
dzie z tej drogi właśnie z my­
ślą o przyszłości, której bodź­
ców przydaje nadchodzące trze­
cie tysiąclecie. Cztery kraje 
znajdują się w czołówce świa­
towego wyścigu: USA, ZSRR. 
Japonia i RFN. Będąca na pią­
tym miejscu pod względem 
produkcji przemysłowej Fran­
cja, której ludność w roku 2000 
nie będzie stanowić nawet jed­
nego procentu ogółu ludności 
naszego globu, pretenduje do 
tego, żeby znaleźć się w tej 
ścisłej czołówce światowego 
wyścigu gospodarczego. Fakt, 
że jest w tej chwili trzecim 
mocarstwem nuklearnym w 
świecie podkreśla ponadto jej 
znaczenie.

Nasuwało się w tym miejscu 
pytanie, jak prezydent Francji 
ocenia szanse pokoju i czy. 
nieprzewidziana awantura nu­
klearna nie obróci w niwecz 
przewidywań i zamiarów opie­
rających się na pokojowej prog­
nozie rozwoju.

Na tego typu pytanie fran­
cuski prezydent odpowiedział 
stanowczo, że nie. Nie wierzy 
w wojnę nuklearną, gdyż ze 
strony dwóch największych su­
permocarstw atomowych o wy­
równanych silach, tj. ze strony 
USA i ZSRR nie istnieją ani 
intencje tego typu, ani przygo­
towania, które w innych wa­
runkach poprzedzających wy­
buch pierwszej wojny świato­
wej lub drugiej najwyraźniej 
były widoczne. W chwilę póź­
niej dodał jednak asekuracyj­
nie, że „w sytuacji nadmier­
nych zbrojeń wszelki kryzys 
lub każdy łańcuch okoliczności 
mogą prowadzić do nieobliczal­
nych decyzji, lecz w chwili o- 
becnej — powtarzam — nie 
ma żadnych przygotowań do 
działań w tym kierunku”.

Czy Francja ma realne szan­
se osiągnięcia celu, który sobie 
postawiła? Zdaniem francuskie­
go prezydenta — tak. Sta­
nowczo tak. Zawarł to przeko­
nanie w słowach: „Jeśli doko­
namy tego co jest niezbędne, to 
będziemy mogli osiągnąć ten 
sam poziom ekonomiczny 1 ten 
sam potencjał co RFN w ter­
minie 15 lat”... „Gdy mówię 
wygrać — dodał następnie — 
to oznacza zdystansować tych, 
którzy są za nami i znaleźć się 
wyraźnie w czołówce czterech 
pierwszych.”

CO
KINA

Bałtyk — ,,Hallo Szplcbródka”, 
prod. poi. lat IS, godz. 8.30, 13.30
15.30 i 17.30. „San Babila godzina 
20”, prod, włoskiej, lat 18, godz.
11.30 i 19.30

Przyjaźń — „Czarny korsarz”, 
prod, włoskiej, lat 15. godz. 15.30

Pokolenie — „Kieszonkowe”, 
prod, franc, lat 12, godz. 9 1 11. 
„Macunaima”, prod, brazyl. lat 15, 
godz. 13 i 15. „Mistrz rewolweru’*,  
prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.

Odeon — „Alicja ucieka pa raz 
ostatni”, prod, franc, lat 15, godz.
17.30 i 19.30. „Ocalić miasto”, prod, 
poi. lat 12, godz. 15.30.

Hel — „Człowiek klanu”, prod. 
USA, łat 18, godz. 15.30, 17.30 i
19.30. „Przygody Tomka Sawyera”, 
prod. USA, lat 12, godz. 9. „Za­
głada Japonii”, prod. jap. lat 12, 
godz. 11, 13.30 i 15.30.

Walter — kino nieczynne. 
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 11 •— 
wystawa pn.: „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA

BWA — Dom Gąski i Dom 
Esterkl: Ekspozycja twórczości
plastycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalewskiej 
Macedońskiej

Klub „Empik”: wystawa pn. 
„Ludowe Wojsko Polskie w litera­
turze”.

DY2URY APTEK
Apteka nr 1S przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 99), straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—16 (517-17), W godz 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, komen­
da MO 291-91 i 251-36 pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52. przy dwor­
cu PKP 268-88, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
biorą”, prod, franc., lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 996. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Dziewięć 
miesięcy”, prod, węg„ lat 15, pocz. 
godz. 18.

Telefony: apteka 26, ośrodek
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa” 77.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Śmierć przy­
chodzi dwa razy”, prod. bułg. lat 
15, godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-93, CPN 26-52.
GARBATKA

Kino „Las”: „Inny mężczyzna, 
inna szansa”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO Q7, ośro­
dek zdrowia 25,. postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

IŁŻA
Kino „Zamek”: „Mandlngo”, 

prod włoskiej. lat 16. godz. 16.
Telefony: apteka 91, biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
.Turysta" 14, urząd gminny — na­
czelnik 86.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Joe Walachi”, 
prod. USA, lat 18, godz. 17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
23-11. kino 23-64. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie­
wic”, prod, meksyk., lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131. kawiarnia 95 kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Okrągły ty­
dzień”, prod. poi. b/o, godz. 17 1 
19.

Telefony: apteka 36. biblioteka 
42; dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa **
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”: „Ale heca”, 
prod. ZSRR, b/o. godz. 17 i 19.

Telefony: apteKa 10. gminna
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 8?. na­
czelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Taksów­
karz”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

. Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309 straż po­
żarna 308 apteka 310, księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 308, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria" 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
313. kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony;, apteka 29, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Nickelodeon” 
prod. ang. lat 12, godz. 13.30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08 apteka 229. dom kultu­
ry 472, urząd miasta 1 gminy 427, 
ośrodek zdrowia 29, izba porodo­
wa &17.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Dziewczyna 
z reklamy”, prod, USA, lat 18, 
godz. 16, 18 1 30.

I GDZIE
Telefony: apteka 38, dom kultu­

ry 246, posterunek MO 7 straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni ooświątecz- 
nych w godz. 10—19, w’ soboty od 
9-15.30.
WIERZBICA

Kino „Venus”: „Śmierć prezy­
denta”. prod, poi., lat 12. goda. 18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowie 13, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Brawuro­
we porwnie”, prod. USA, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony, apteka 38 izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowa 9, przychodnia 
rejonowa 278. ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum :m. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9—15.30, Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zjed­
noczonych 
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Skrzydełko czy 
nóżka”, prod, franc, b/o, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. apteka 24-10. postój taksó­
wek 27-08 szpital 20-37.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183. 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00-18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 23 bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Przed leśnymi żniwami”
— aud. rolna 17.00 — Muzyka 17.05
— Z cyklu „Książki i ludzie” — 
Bruno Jasieński — aud. J. Vutwi- 
łły (powtórzenie) 17.35 — Felieton 
B. Henia 17.45 — Propozycje do 
kieleckiej listy przebojów.
Uwaga

14.15—15.00 19.30—20.1S — Ogólno 
polski muzyczny program stereo­
foniczny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—8.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice
— ma głos 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.23 Niezapomniane stronice 
„Noce i dnie” 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Mozaika polskich melodii
12.45 Roln. kwadrans 13.00 Rytmy 
młodych 13.20 Na życzenie słucha­
czy 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców 14.20 Stu­
dio Relaks 14.23 Studio „Gama” 
15.05 Korespondencja z zagranicy ;
15.10 Studio Gama ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców 16.0Q— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra-’ 
dlokurier 18.25 Nie tylko dla kie-„ 
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.13 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 Pol­
skie zespoły jazzowe 20 05 Siadem 
naszych interwencji 20.10 Z dzie­
jów polskiej muzyki wojskowej
20.35 Mel. lat 70-tych 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Przeboje trzech po­
koleń 22.00 Z kraju 1 ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Lublin na muz. antenie 23.00 Wita 
Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.1 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 

i piosenką z Bydgoszczy
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Gra Zespół Edwarda 
Spyrki 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Dzień dobry. Warszawo 7.15 
„Tak jak wojsko nikt nie śpiewa”
7.35 „Małe muzykowanie” 8.00 Dia­
logi 1 zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Tu 
Radio — Moskwa 10.00 „O Emilu 
Dziedzicu” — „Droga" — fragm. 
powieści Emila Dziedzica 10.30 Sa­
mi Swoi 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Sergiusz Prokofjew — III Sui­
ta orkiestrowa ż baletu „Kopciu­
szek” 11.35 Postęp, dom. nowocze­
sność 11.45 Muzyka 12.05 G. Fried­
rich Haendel — III Suita klawesy­
nowa d-moll 12.25 „Ma lat 22" — 
fragm. 12.43 Tańce kompozytorów 
polskich 13.00 Dobre, ale mało 13.10 
J. Serafin gra na organach 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.50 Chór chłopię­
cy 1 męski 14.10 Manuel de Falla — 
Pieśni z cyklu „Trzy melodie”
14.25 Muzyka Pietra Locatellego 
14.58 s. Prokofjew VII Symfonia 
cis-moll op. 131 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 Antologia 
muzyki polskiego 60-lecia 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Jan Pta­
szyn Wróblewski — przedstawia
17.20 Notatnik kulturalny 17.30 
„Znaki czasu” — „Pamiętnik Ire­
ny Solskiej" 18.00 Ryszard Strauss 
„Śmierć 1 wyzwolenie” — poemat 
symfoniczny op. 24 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.30 Radiowe spot­
kania 19.00 Recital z nagrań W. 
Malcużyńskiego 19.40 Dźwiękowy 
plakat reklamowy 19.55 Przezorny 
zawsze ubezpieczony 20.00 Saldo, 
Panie Dyrektorze 20.20 Kontra­
punkty 21.40 Motety renesansowe 
22.00 .Kolebki kultury" 23.35 Co 
słychać w świecie 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Dzień Szakala” 9.10 Waria­
cje na tematy Richarda Rodgersa
9.30 Kwadrans akademicki 9.45 Ut­
wory kameralne 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść „La­

Mgr. Inż.

WIESŁAWOWI RYCHLICKIEMU
z-cy dyrektora d/s Technicznych Radomskich Zakładów Napra­
wy Samochodów wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
śmierci

MATKI
składają

Dyrekcja, POP. Rada Zakładowa 
i pracownicy RZNS

R-271-1

to zielonej gwiazdy” — ode. 11.36 
Z kontrabasem w duecie 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Eksplozja w kate­
drze” — ode. 14.00 Symfonie pary­
skie 15.20 Piosenki Jacka Mikuły
15.30 W kręgu jazzu 15.40 Zespół 
Premlata Fomeria Marconi 16.00 
Do Polskiego Radia 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Od­
kurzone przeboje 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
Dlaczego nie umiemy śpiewać
19.35 Opera tygodnia Karol Maria 
Weber — „Wolny strzelec” 19.50 
„Dzień Szakala” — ode. 20.00 60 
minut na godzinę 21.00 Wielki pia­
nista S. Rachmaninow 21.40 Śpie­
wa Tadeusz Woźniak 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Nowa tomi­
ki poetyckie 23.05 Między dniem 
a snem.

TELEWIZJA
Program k

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry*,  tu telewizja (ko­

lor)
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: . „Zwierzyniec” 

(kolor)
17.20 Z frontowych dróg — „Orzeł” 

— film prod, polskiej
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji: L. Staff „To 

samo”
21.55 Śledztwo zostało wznowione 

(kolor)
22.25 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 ITR. RTSS — Uprawa róśUn, 

sem. I
13.25 TTR RTSS — Hodowla zwie­

rząt, sem. I
15.20 NURT — Pedagogika — Ideał 

wychowawczy cz. I

Program II
13 00 Program dnia
16 05 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
13.30 Jeżyk niemiecki — kurs pod­

stawowy lek. 4
STUDIO BIS-(kolor)

17.00 Piosenka dla kierowców na 
dzień dobry i omówienie pro­
gramu

17.15 Samochodowe Mistrzostwa 
Polski w Miedzianej Górze — 
ode. I

17.25 Gość Studia Bis — Sobiesław 
Zasada

17.30 Piosenki z „Samochodowej 
gali”

17.35 Odpowiedzi ekspertów na py­
tania telewidzów

17.40 Fragm. filmu red. Eugeniusza 
Pacha „Rajd”

17.45 W studiu spotkanie z Sobie­
sławem Zasadą i z jego pierw­
szym nauczycielem — p. Fran­
ciszkiem Postawką

17.50 Fragment filmu z rajdu 
„Vuelta del sud”

18.00 Sobiesław Zasada opowiada o 
rajdzie

18.10 Samochodowe Mistrzostwa 
Polski w Miedzianej Górze ode. 
II

18.20 Piosenki z „Samochodowej 
gali”

13.25 Odpowiedzi ekspertów
13.35 Przegląd samochodu po sezo­

nie letnim — Porady Błażeja 
Krupy

18.40 Zabezpieczenie samochodu
przed korozja -

18.50 Goście Studia Bis — Przed­
stawiciele zakładu „Mera”

• 19.00 Program -lokalny
19.30 Wieczór i Dziennikiem
20.30 Rozmowa z Sobiesławem Za­

sadą, odpowiedzi na telefony, te­
lewidzów

20.40 „Ballada o Fiacie i siedmiu 
wspaniałych” — film dokument.

21.00 Rozmowa red. Eugeniusza 
Pacha z Sobiesławem Zasadą o 
przpbiegu jego kariery

21.10 Samochodowe Mistrzostwa 
Polski w Miedzianej Górze ode. 
Ul

21.20 Piosenki z „Samochodowej
• gali”

21.25 24 gedziny
21.35 Wszystko za wszystko z dyr. 

generalnym budowy Huty Kato­
wice wiceministrem Romualdem 
Kozakiewiczem

22.50 Spotkanie — reo. filmowy

Ogłoszenia drobne
Antykorozyjne zabezpieczanie sa­

mochodów 2-letnia gwarancja. 
Smvkowski, Wróblewskiego 37 tel.: 
524-87. W-730183-1
Anarat fotograficzny „Practica 
VLC-2” sprzedam. Wiad.: Radom, 
ul. Pawia 6 m. 13 po godz. 17.
Do wynajęcia pokój. Wiad.: No­
wotki 2 m. 13 od 11—16.
Do wynajęcia pomieszczenie na 
magazyn lub warsztat na Zamły- 
nlu Zgłoszenia: Radom, PCK 9 m. 
22 godz. 13—16 R-730190-1
Młode małżeństwo z dzieckiem po­
szukuje mieszkania. Tel.: 280-91.
M-4 trzy pokoje w osiedlu Bato­
rego nowe, całkowicie urządzone 
i wyposażone zamienię na mniej­
sze. Oferty „Żcyie Radomskie” nr 
730191. R-730191-1
Panienka pracująca zaopiekuje się 
starszą panią na stale. Oferty „Ży­
cie Radomskie” nr 730182.
Sprzedam nowe nadwozie Fiata 
I25p. Oferty „Życie Radomskie” nr 
730188. R-730188-1
Sprzedam Trabanta 601, rok pród. 
1975 oraz nutrie. Wiad.: Radom. 
Dzierżyńskiego 54/4. R-730137-1
Sprzedam pianino. Radom, Szwar- 
likowska 22 m. 9. R-730181-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600, Ra- 
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony; 811-49, 234-50. Prnjmo-
wanie ogłoszeń w godz, 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da, Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk; Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiąźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'5
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Pojazdy bez świateł
Z „lizakiem na trasie

Pochmurny, deszczowy 
dzień. Wsiadamy w milicyjną 
„Nysę” i jedziemy na trasę 
E-7. W radiu kolejna relacja 
z ogólnopolskiej akcji „Bądź 
przezorny na drodze”, a przed 
nami długi wąż samochodów. 
Wsola. Światła reflektorów 
odbijają się w mokrym asfal­
cie. Nie wszyscy respektują 
przepisy ruchu drogowego. 
Szybkość? Ta jest na ogół 
przestrzegana. Mało jest ry­
zykujących jazdę w wariac­
kim tempie wówczas, gdy pa­
da deszcz, a nad szosą snuje 
się mogła. Zresztą mimo mgły 
i deszczu białe czapki mili­
cjantów widoczne są z dość 
dużej odległości...

Zupełnie inna sprawa — 
światła. Świeci się je (albo 
nie) w zgodzie z własnymi 
przekonaniami, które nie za­
wsze zbieżne są z postanowię-

W czasie przerwy w nauce 
szkolenie instruktorów ZHP

Interesująco i z pożytkiem 
wykorzystano przerwę jesien­
ną w zbiorczej szkole gmin­
nej w Rusinowie. W tym cza­
sie — obok udziału młodzie­
ży w pracach polowych — 
zorganizowano także szkole­
nie funkcyjnych ZHP i orga­
nizatorów sportu. Ogółem 
przeszkolono 62 młodzieżo­
wych działaczy ZHP i organi­
zatorów sportu w szkole z 
gminy Rusinów. Szkolenie 
zorganizowała dyrekcja zbior­
czej szkoły gminnej w Rusi­
nowie wspólnie z Komendą 
ZHP.

Uczestnicy szkolenia brali 
udział w 3-dniowym biwaku 
w Nieznamierowicach a dużą 
pomoc w realizacji tego zada­
nia okazała radomska Ko­
menda Chorągwi ZHP im. J. 
Kochanowskiego, (bw)

frBtmn warajwsi b rsH

W Mazowieckich Zakładach 
Przetwórstwa Owocowo-Wa- 
rzywnego w Radomiu po za­
kończeniu tzw. sezonu kom­
potowego, przystąpiono do 
produkcji konserw warzywno- 
-mięsnych. W ten sposób li­
nie technologiczne, gdzie pro­
dukowano wyłącznie kompo­
ty, wykorzystane zostaną 
przez cały rok.

Dzięki uruchomieniu rezer­
wowych mocy, załoga radom­
skich zakładów produkuje w 
ciągu doby w systemie 

niami kodeksu drogowego, i 
Przypadków wykroczeń nali­
czyliśmy w ciągu zaledwie 
jednej godziny — kilkanaście.

Oto od strony Radomia nad­
jeżdża „Syrena” nr rej. 2605 
RR. Ma zapalone światła po­
stojowe, które przy zabłoco­
nych szkłach reflektorów są 
prawie niewidoczne.

— Czytał pan coś na temat 
używania świateł zewnętrz­
nych w pojazdach? — pyta 
kierowcę st. sierż. Antoni Si- 
bilski.

— Pewnie, że czytałem — 
odpowiada właściciel „Syre­
ny”. — Przy takiej pogodzie 
trzeba jechać na... światłach 
mijania.

— No właśnie. A jechał pan 
na postojowych.

— Zatrzymałem się w mieś­
cie — próbuje tłumaczyć kie­
rowca. Wyłączyłem, potem za­
pomniałem włączyć...

Kolejny samochód, tym ra­
zem ciężarowy nr rej. CB 
0497 nie ma jednego światła. 
Panie władzo, ja tylko do Jed­
lińska — stwierdza z rozbra­
jającą szczerością mężczyzna 
zasiadający za kierownicą po­
jazdu.

Właściciel „Fiata” 125p nr 
rej. 2850 CB wykazuje god­
ny pozazdroszczenia refleks. 
Włącza błyskawicznie światła 
zatrzymując się na poboczu.

— Panie sierżancie, ja już 
20 lat jeżdżę — informuje 
funkcjonariusza MO. — To 
jest „coś” proszę pana i do 
tego bez wypadku...

Dziesiątki lekceważących po­
staw i tyle samo pozbawio­
nych sensu tłumaczeń. A to, 
że nie można dostać żarówki, 
to znów że oszczędność aku­
mulatora, albo że widocznie 
coś się w przełączniku... za­
cięło. Słuchając tego trzeba 
zastanawiać się nad granica­
mi ludzkiej fantazji w szuka­
niu przekonywających ąrgu-

3-zmianowym 15 ton ośmiu 
rodzajów smacznych konserw 
mięsnych z dodatkiem kapu­
sty, porów, cebuli, grochu i 
fasolki. Do maja przyszłego 
roku, a więc do czasu wzno­
wienia sezonu kompotowego, 
w Mazowieckich Zakładach 
Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Radomiu wypro­
dukuje się 2.400 ton konserw 
warzywno-mięsnych, które 
poprawią zaopatrzenie rynku.

(bd) 
Fot. Bronisław Duda

mentów dla wytłumaczenia o- 
czywistych błędów.

Mijają minuty. Trasą E-7 
podążają następne samochody 
z „jednym okiem”, źle usta­
wionymi reflektorami, bez 
sprawnych kierunkowskazów. 
Na szczęście choć mgła i 
mżawka, dzień to przecież. 
Łatwiej wypatrzyć nieoświe­
tloną bryłę samochodu. Ale 
co będzie za kilka godzin, po 
zapadnięciu zmierzchu?

Wracamy w kierunku Rado­
mia.

— 602 do 601 — zgłoś się. 
'Tak, zgłaszam się. — Jedź na 
ul. Słowackiego, był w’ypadek, 
motocyklista w szpitalu. — 
Już jadę...

Słowa płynące z głośnika 
brzmią jak przestroga. Jesien­
na, deszczowa pogoda i tym 
razem daje znać o sobie. Na 
poboczu ul. Słowackiego u 
wylotu ul. Indyczej leży przy 
płocie motocykl. Kierownica 
wbita głęboko w mokrą zie­
mię. Obok torba z porozrzu­
canymi warzywami. — Nie 
zdążył zahamować na śliskiej 
nawierzchni — informują lu­
dzie, którzy widzieli wypadek.

Godzina 12. Dopiero połud­
nie. Do wieczora jeszcze dale­
ko. Co przyniosą jutrzejsze 
kroniki milicyjne?

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Usuwanie ostatniej przeszkody

W oczekiwaniu na zakończenie
L 1905 Roku
do zasilania okolicznych po­
sesji oraz oświetlenia uliczne­
go wzdłuż ul. 1905 Roku aż do 
ul. Nowej. Te ostatnie prace 
koncentrują się obecnie w 
rejonie skrzyżowania ul. Mło­
dzianowskiej, ul. 1905 Roku.

Po zakończeniu tych robót, 
co powinno nastąpić jeszcze 
w tym miesiącu, na placu bu­
dowy ponownie zjawią się 
brygady drogowców z Kom­
binatu Budownictwa Komu­
nalnego, aby dokończyć prze­
rwane na kilka miesięcy z 
powodu braku tzw. frontu 
robót — prace drogowe. Jeżeli 
tylko nie spłata figla aura, a 
prowadzone teraz prace roz­
biórkowe wykonane zostaną 
w zapowiadanych terminach, 
jeszcze w tym -oku gotowy 
będzie cały odcinek dwujezd­
niowej ulicy, między ul. Ko­
ściuszki a ul. Młodzianowską.

modernizacji ul
Ekipy Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej przystąpiły na­
reszcie do rozbiórki ostatnie­
go domu - zawalidrogi, który 
przeszkadzał dotychczas w 
kontynuacji modernizacji od­
cinka ulicy 1905 Roku pomię­
dzy Zakładami Metalowymi 
im. gen. Waltera a ul. Mło­
dzianowską. Równocześnie 
brygady Zakładu Wykonaw­
stwa Sieci Elektrycznych 
układają nowy kabel ener­
getyczny, który posłuży

Odwołano dwa pociągi
do Warszawy i Krakowa

W związku z dalszym pro­
wadzeniem robót torowych na 
linii kolejowej Radom—War­
szawa wprowadza się zmiany 
w kursowaniu pociągów oso­
bowych relacji Warszawa— 
Kraków.

W dniach 21—27 bm. oraz 
5—24 listopada br. nie będzie 
kursował pociąg relacji Kra­
ków Gł. — Warszawa Wscho­
dnia, który dotychczas odjeż­
dżał z Radomia o godz. 13,37. 
W dniach 22—28 bm. oraz 6— 
25 listopada br. nie będzie na­
tomiast kursował pociąg rela­
cji Warszawa Wschodnia — 
Kraków Gł., który z Radomia 
odjeżdżał o godz. 10.55.

Pozostałe pociągi osobowe, 
które kursują z ograniczenia­
mi do stacji Dobieszyn, Skar­
żysko Kam. oraz Warszawa 
— pozostają bez zmian, (mz)

ZE sportuM

(am)

Sezonowa obniżka cen

mody, 
wiaclo- 
tempie. 
obniżki

wyrobów przemysłu lekkiego
Zgodnie z decyzją dyrektora 

generalnego CPHW, 23 bm. 
rozpoczyna się w całym kra- 
fiu wyprzedaż wyrobów je­
sienno-zimowych przemysłu 
lekkiego po obniżonych ce­
nach. Ogólna wartość towa­
rów objętych obniżką w woj. 
radomskim -wynosi ponad 20 
min zł. Są wśród nich: obu­
wie, dziewiarstwo, konfekcja, 
galanteria odzieżowa oraz 
częściowo tkaniny bistorowe. 
Wszystkie wyroby mają peł­
ną wartość użytkową, a ich 
jedyną „wadą” jest to — że 
wyszły po prostu z 
która zmienia się jak 
mo w błyskawicznym.

Średnia wysokość 
wynosi 45 proc, ale są rów­
nież 1 towary, które będą tań­
sze o 60 proc. Dominuje dzie­
wiarstwo gdzie obniżka doty­
czy aż 700 pozycji. W galan­
terii odzieżowej ifetalono niż­
sze ceny na 295 artykułów, w 
konfekcji na około 400 arty­
kułów i w obuwiu na 
wzory.

Towary po obniżonych 
nach sprzedawane będą w 
specjalnie wydzielonych stoi­
skach wszystkich większych 
sklepów WPHW i WŻSR na 
terenie miasta i woj. radom­
skiego.

Ponadto 
poprzednich 
zorganizowanie 
kiermaszów tych 
w zakładach pracy, (am)

84

ce-

WPHW, wzorem 
lat zapowiada 

specjalnych 
artykułów

ZEOW, 
dwóch 
gastro-

Leciwa stołówka 
dobrze żywi

330 osób korzysta ze stołów 
ki zakładowej przy 
która jest jednym z 
najstarszych zakładów 
nomii zamkniętej na terenie 
Radomia. Wartość produkcji 
miesięcznej osiąga prawie 200 
tys. zł., przy czym obok obia­
dów przygotowuje się tu gar- 
mażerkę i dania gorące do bu­
fetu, a w okresie jesienno-zi­
mowym zupy regeneracyjne. 
Maleńka, aczkolwiek bardzo 
przytulna sala konsumencka 
mieści jednorazowo 78 osób 
i doczekała się w bieżącym ro­
ku modernizacji.

W nie zmienionych warun­
kach pracuje natomiast zaple­
cze. Stołówkowa kuchnia 
i większość pomieszczeń maga­
zynowych mieści się nadal w 
piwnicach, a posiłki dostarcza­
ne są konsumentom windą. 
Nie ma to jednak żadnego 
wpływu na jakość serwowa­
nych dań, a potwierdzeniem 
dobrej kuchni może być fakt, 
że w’śród s holowników są oso­
by konsumujące obiady od bli­
sko 20 lat, a więc od momen­
tu uruchomienia zakładu.

(am)

bm.
ZAPISKI REPORTERA
PRELEKCJA. 23 bm. w 

Klubie Stowarzyszenia PAX 
przy ul. Traugutta 40 odbę­
dzie się prelekcja mgr. Stani­
sława Zielińskiego na temat 
„Książka polska w Paryżu”. 
Początek spotkania godz. 18.30.

WYSTAWA. W Klubie 
MPiK przy ul. Tragutta 31 o- 
twarta będzie 24 bm. o godz. 
18 wystawa rysunku i grafiki 
art. plastyka Jacka Zabor­
skiego. (n)

Rozrabiali — staną przed sądem

Chuligaństwo
Na wniosek posterunku MO 

w Klwowie, Prokurator Re­
jonowy w Przysusze wydał 
nakaz aresztowania pięciu 
mieszkańców wsi Brzeski, gm. 
Klwów: 18-letniego Sławomira 
Giermakowskiego, 18-letniego 
Krzysztofa Wójcika, 17-letnie- 
go Andrzeja Biernata, 20-let- 
niego Czesława Ślusarczyka i 
18-letniego Jerzego Ślusarczy­
ka, którzy 14 bm., wspólnie 
pobili w Brzeskach Władysła­
wa Adamczyka.

Na podobni wniosek po­
sterunku MO w Chynowie,

Radom międzywojenny (2)
Protokolarny zapis sylwetki Józefa Grzecznarowskiego

Kontynuując prezentację materiałów źródłowych z protoko­
łów Rady Miejskiej w Radomiu, które drukowaliśmy wc wczo­
rajszym numerze „Życia” przedstawiamy dziś kolejny odcinek 
wypowiedzi ówczesnego prezydenta Józefa Grzecznarowskiego, 
obrazujących burzliwą rzeczywistość okresu międzywojennego.

Oto następne próby prze­
zwyciężania problemów, często 
niestety bez powodzenia. „Głos 
zabiera Prezydent Grzeczna­
rowski, który oświadcza, że 
Magistrat starał się wszelkimi 
siłami dać masom bezrobot­
nym pracę, bezdomnym zaś 
mieszkania przez prowadzenie 
racjonalnych dla miasta i ko­
rzystnych robót. Budowa od­
nogi kolejowej i mechanicznej 
cegielni niezawodnie wpłynęła­
by na złagodzenie i bezrobocia, 
i klęski mieszkaniowej. Prawi­
ca polska i prawica żydowska 
przez nierozumną swoją ob­
strukcję uniemożliwia Magi­
stratowi przeprowadzenie za­
mierzonych planów7, zmuszony 
jest więc Magistrat wymówić 
jutro pracę 400 robotnikom. 
Na panów z prawicy spadnie 
odpowiedzialność za ich niero­
zumny czyn”. (Protokół z dnia 
26.IV.192S r.).

Szło jednak przede wszyst­
kim nie o wskazywanie win­
nych, lecz o szukanie rozwią­
zań. „Przewodnictwa obejmuje 
Prezydent Grzecznarowski, 
który wygłasza krótkie prze­
mówienie. Mówca wskazuje na 
obowiązki Samorządu, na któ­
rym spoczywa zadanie zwal­
czania bezrobocia i jego strasz­
nych skutków. W roku bieżą­
cym sprawa ta jest wyjątko­
wo ważna i paląca. Dobiega 
bowiem już połowa maja (1938 
r.), a liczba zatrudnionych bez­
robotnych jest znikoma. Za­
rząd Miejski wytęża wszystkie 
swoje siły, by nie tylko uzys­
kać dalsze kredyty na zatrud­
nienie bezrobotnych we włas­
nym zakresie, ale i stara się, 
by w Radomiu instalowały się 
te zakłady przemysłowe, które 
zmuszone z różnych względów 
produkcję swoją prowadzić na 
terenie COP. (...) Na zakończe­
nie mówca apeluje do radnych 
o współpracę, rzeczową kryty­
kę i życzliwe ustosunkowanie 
się do wysiłków Zarządu Miej­
skiego, który na pierwszym 
miejscu stawia dobro miasta i 
jego ludności, i prosi, by w o- 
cenie prac tego Zarządu brano 
pod uwagę nie KTO robi, tyl­
ko CO robi (oklaski na wszyst­
kich ławach radzieckich” (Pro­
tokół z 5.V.1938 r.).

Przezwyciężenie trudności, 
przeciwstawienie się reakcji, 
wysiłki poszukiwań — zaczęły 
owocować i rodziły nadzieję 
na lepsze. „Głos zabiera Pre­
zydent J. Grzecznarowski, któ­
ry składa komunikaty Zarządu 
Miejskiego, ujmując je w na­
stępujące przemówienie: „Za­
daniem Zarządu Miejskiego 
było przyjście z pomocą wiel­
kim rzeszom bezrobotnych. 
Zadanie to zrealizowaliśmy w 
dwóch kierunkach: przez ro­
boty publiczne i ściąganie do 
miasta przemysłu, by dać bez­
robotnym zatrudnienie stałe. 
W dziedzinie uprzemysłowienia 
miasta kontynuowaliśmy poli­
tykę poprzednich władz miej­
skich. Sprawa budowy wiel-

Uczniowie ze szkoły nr 27 
najlepsi w zbiórce makulatury

W Okręgowym Przedsię­
biorstwie Surowców Wtórnych 
w Radomiu dokonano podsu­
mowania efektów współza­
wodnictwa międzyszkolnego 
w zbiórce makulatury, w któ­
rym uczestniczyli uczennice- i 
uczniowie z kilkudziesięciu 
szkół podstawowych z woj. 
radomskiego i kieleckiego. We 
współzawodnictwie tym zwy­
ciężyli uczniowie z jednej ze 
szkół kieleckich, drugie miej­
sce zajęły dziewczęta i chłop­
cy ze Szkoły Podstawowej nr 
27 w Radomiu.

We współzawodnictwie w 
zbiórce makulatury uczniowie 
ze szkoły nr 27 zebrali 6848 kg 
co w przeliczeniu na jednego 
ucznia dało aż 13,6 kg! Okaza­
ło się, że tak dużo nie zebra­
no w żadnej z pozostałych 37 
szkół podstawowych w Rado­
miu, które uczestniczyły w tej 
rywalizacji. Za zdobycie II 
miejsca szkoła otrzymała na­
grodę pieniężną. Wyróżniono 
ponadto pełnomocnika szkol­
nego Barbarę Niewiadomską

nie popłaca
Prokurator Rejonowy w Grój­
cu w’ydał nakaz aresztowania 
24-letniego Mirosława Serafi­
na, zam. w Czarnowie, woj. 
stołeczne warszawskie i 18-let- 
niego Bogdana Anusiewicza, 
zam. w Milanowie, woj. ra­
domskie. Obydwaj, 9 -września 
br. brali udział w bójce i przy 
użyciu drewnianego kołka wy­
bili oko 37-letniemu Edwar­
dowi Staniszewskiemu, zam. 
w Milanowie.

Wszyscy sprawcy chuligań­
skich wyczynów odpowiedzą 
teraz przed sądem. 

kiej fabryki samochodów 
„Wspólny Interes” będzie już 
w najbliższych dniach pomyśl­
nie załatwiona. Jesteśmy bo­
wiem w przededniu sfinalizo­
wania umowy. Fabryka, która 
stanie na 120 morgach terenu, 
zatrudniać będzie w pełnym 
ruchu ponad 5000 robotników’. 
Za „Wspólnotą Interesów7” 
ściąga do Radomia fabryka 
silników „Avia”, której pro-

Rodzina Józefa Grzecznarowskiego przekazała do zbiorów Mu­
zeum Okręgowego pamiątki m. in. liczne odznaczenia państwo­
we. Fot. Bronisław Duda

dukcja jest ściśle związana z 
fabryką samochodów. Czeka 
ona tylko na podpisanie umo­
wy ze „Wspólnotą Intere­
sów”. (...)

„Na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia znajdują 
się sprawy sprzedaży terenów 
miejskich pod budowę dwóch 
fabryk. Jedna z nich to fabry­
ka wyrobów tekstylnych Plu- 
tzal i Briill, która ściąga do 
nas z Bielska, druga to fabry­
ka „Alfa”, fabryka wyrobów 
fotochemicznych. Budowa tych 
fabryk, które staną na tere­
nach miejskich na Koniówce, 
rozpocznie się w bieżącym mie­
siącu. (...) Wydzierżawiliśmy 
fabryce „Stomil” z Poznania 
dawną fabrykę surofosfatu, w 
której powstają wielkie maga­
zyny opon samochodowych. 
Firma „Stomil” już zatrudnia 
szereg bezrobotnych. Zatwier­
dzone już zostały plany budo­
wy fabryki .JElektro-budowa”, 
która stanie na Żakowicach.

Władze miejskie — ciągnie 
dalej prezydent Grzecznarow­
ski — stoją w kontakcie z fa­
bryką wodomierzy i gazomie­
rzy w Grudziądzu i z wielko­
polską fabryką narzędzi i ma­
szyn, które zamierzają prze­
nieść się do Radomia, jako do 
miasta, posiadającego odpo­
wiednie warunki dla rozwoju 
przemysłu. Fabryka narzędzi i 
maszyn zatrudni 400 robotni­
ków. (...) Rozbudowa magazy- 

zebrała także pokaźną 
makulatury. Gratuluje-

nowego roku szkolnego

oraz jej koleżankę Bogusławę 
Ciurlik z sąsiedniej Szkoły 
Podstawowej nr 5, gdzie mło­
dzież 
ilość 
my!

Od
rozpoczęło się nowe współza­
wodnictwo w zbiórce makula­
tury, w którym uczestniczy 
młodzież większości szkół pod­
stawowych w woj. radom­
skim. (mz)

Robotniczy hotel 
w Zytkowicach

Niedawno na łamach „Ży­
cia” publikowaliśmy reportaż 
z bazy Oddziału Zmechanizo­
wanych Robót Drogowych 
PKP w Zytkowicach, w której 
pracuje 320-osobowa załoga 
„pociągu zmechanizowanego 
nr 23” a pomagają jej żołnie­
rze ze zgrupowania OTK. Ro­
bota niezmiernie trudna i od­
powiedzialna a wykonywana 
przez ludzi z których połowa 
mieszka w prowizorycznych 
warunkach w zaadaptowanych 
wagonach stojących na bocz­
nicy.

Niebawem warunki socjalne 
załogi z Żytkowic ulegną zna­
cznej poprawie. Jeszcze w tym 
roku rozpocznie się montaż 
prefabrykowanego hotelu na 
600 miejsc. Znaczna część ele­
mentów tego obiektu typu 
„Lipsk” została już sprowadzo­
na z NRD i złożona na placu 
składowym.

Pięciokondygnacjowy budy­
nek w radykalny sposób po­
prawi dotychczasowe kłopoty i 
warunki socjalne pracujących 
tam ludzi, którzy w pełni za­
służyli na taki prezent.

(mz) 

nów tytoniowych, które pow­
stały dzięki bezpłatnemu od­
stąpieniu terenów przez władze 
miejskie trwa. W chwili obec­
nej prowadzone są pertrakta­
cje w sprawne nabycia tere­
nów, na których ma być wy- 
budowana największa w kra­
ju fabryka P. M. Tytoniowego. 
Powstała dzięki ■ staraniom 1 
wysiłkom władz miejskich fa­
bryka „Ericsson” zatrudnia o- 
becnie 280 robotników7. Widzi­
my więc — kończy swoje prze­
mówienie prezydent Grzeczna- 
rowski — że akcją władz miej­
skich w kierunku uprzemysło­
wienia Radomia przyniosła re­

zultaty dość pokaźne. Radom 
staje się wielkim ośrodkiem 
przemysłowym”. (Protokół z
11.V.1939 r.).

I jeszcze jeden fragment, 
stanowiący jak gdyby podsu­
mowanie osiągnięć władz miej­
skich w międzywojennym 
dwudziestoleciu. Wśród tych 
osiągnięć łatwo dostrzec udział 
Józefa Grzecznarowskiego.

„Prawdopodobnie — rozpo­
czął Prezydent Grzecznarowski 
— jest to ostatnie posiedzenie 
Rady Miejskiej, wybranej w 
roku 1934. Pracę Rady, której 
kadencja trwała 4 i pół roku, 
określić można jako twórczą. 
Nie było w ciągu tego okresu 
czasu wypądku walk zajad­
łych, nie było hamowania pra­
cy. Radę cechowało uczciwe i 
obiektywne podejście do spraw 
miejskich oraz zgodna współ­
praca z Zarządem Miejskim. 
Dzięki temu stanowisku osiąg­
nięte zostały tak piękne rezul­
taty. Jako prezydent miasta 
czuję się w obowiązku * po­
dziękować tzw. mniejszości 
Rady za to, że bez uprzedzeń i 
w zupełnej harmonii współpra­
cowała z „większością” dla do­
bra miasta i jego ludności. O- 
kazałe gmachy mieszkalne dla 
robotników, piękne ulice w 
śródmieściu i na przedmieś­
ciach, nowe gmachy szkolne, 
kilometry sieci wodociągowej i 
kanalizacyjnej, rozbudowa Ra­
domia — oto dzieło Rady Miej­
skiej, której kadencja upłynę­
ła. Życzyłbym sobie — zakoń­
czył swe przemówienie prezy­
dent Grzecznarowski — aby 
przyszła Rada Miejska mogła 
poszczycić się takim dorob­
kiem, jaki pozostawia dotych­
czasowa, odbywająca dziś 
ostatnie swe posiedzenie. Ra­
da Miejska (oklaski na wszyst­
kich ławach). (Protokół z dnia

W Poznaniu rozegrany zo­
stał finał „B” tenisowych 
drużynowych mistrzostw Pol­
ski juniorów’ do lat 18. Star­
tujący w turnieju zespół Bu­
dowlanych Radom przegrał 
wszystkie spotkania z Piastem 
Gliwice 1:8, z AZS Poznań 
2:7, ze Spartą Szczecin 3:6, 
zajmując ostatnie 8 miejsce w 
kraju. Miłe niespodzianki 
sprawili: E. Małeczek, która 
pokonała Dziekońską Piast 
6:2, 6:2, J. Gawin, która wy­
grała z Marcinkowską Sparta 
7:5, 5:7, 6:1 oraz T. Górka — 
zwycięzca czołowego juniora 
kraju Łukowskiego z AZS 
Poznań. • • •

W Puławach odbyły się o- 
gólnopolskie biegi uliczne z 
okazji 60 rocznicy uzyskania 
niepodległości. Bardzo dobrze 
spisali się młodzi lekkoatleci 
Radomiaka, którzy zwyciężyli 
w trzech konkurencjach. Bieg 
dziewcząt zakończył się suk­
cesem Doroty Jelonek, w bie­
gu młodzików triumfował Ro­
bert Dąbrowa, a w biegu ju­
niorów — Edward Rusek.

Bieg główny na dyst. 5 tys. 
m przyniósł zwycięstwo Pie- 
rzynce (Wisła Kraków’). Józef 
Jankowski z Radomiaka za­
jął 5 miejsce.* • •

W ramach obchodów 35-le- 
cia LWP, tygodnia LOK i 
34 rocznicy powstania MO i 
SB, klub strzelecki LZD LOK 
zorganizował zawody o pu­
char przechodni szefa Woje­
wódzkiego Sztabu Wojskowe­
go. W strzelaniu z kbks zwy­
ciężył Jacek Grabowski, a w 
konkurencji pistoletu „TT” 
Mirosław Mucha. Zespołowo 
triumfowrali reprezentanci 
Wojska Polskiego — 427 pkt. 
przed LOK 416 pkt. KW MO 
130 pkt.

5.VI.1939  r.).
Rada następnej kadencji od­

była posiedzenie 27 lipca 1939 
r. Było to jedyne jej posie­
dzenie. Zbliżał się 1 września 
1939...

JAN ORZECHOWSKI

Skrócony okres
polowań na zające
Wyjątkowo kapryśne i chłod­

ne lato oraz duża ilość opa­
dów spowodowały, że opóźnie­
niu uległy wszystkie prace po­
łowę w rolnictwie. Chłody 
i deszcze wpłynęły również na 
znaczne zmniejszenie się po­
głowia zajęcy w woj. radom­
skim.

Z tych względów wojewoda 
podjął decyzję o skróceniu 
okresu polowań na zające. 
Rozpoczną się one dopiero 5 
listopada br. a więc o trzy ty­
godnie później niż normalnie. 
Wyjątek stanowią obwody ło­
wieckie znajdujące się w rejo­
nach baz sadowniczych, szkó­
łek i kompleksów leśnych o 
powierzchni ponad 200 ha, 
gdzie można polować we 
wcześniejszym okresie.

Jak poinformowano nas w 
Zarządzie Wojewódzkim Pol­
skiego Związku Łowieckiego 
szczegółowe terminy polowań 
ustalą poszczególne zarządy 
kól łowieckich PZŁ. Sami my- 
śliwi zadecydują także o licz­
bie polowań dostosowując się 
do liczby szaraków w swoich 
obwodach. Ogólnie należy spo­
dziewać się, że pogłowie zajęcy 
będzie mniejsze niż w ub. la­
tach, dlatego też wymaga spe­
cjalnej ochrony i opieki.

(mz)


